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I„I have a dream” – chyba wszyscy znamy słowa
Martina Luthera Kinga, przywódcy ruchu na rzecz
zniesienia dyskryminacji rasowej. Te słowa,
z pozoru osadzone w konkretnej sytuacji, miejscu
i realiach społeczno-politycznych, w gruncie rzeczy
chyba najpełniej wyrażają dążenie człowieka
do realizacji tego, co wydaje się niemożliwe
do zrealizowania.

„Miałem sen…” – kiedy King wypowiadał te słowa
na wiecu w Waszyngtonie w 1963 roku, wydawał się
prorokiem przegranej sprawy. Czy da się zmienić
postawy ludzi i ich sposób myślenia jednym
przemówieniem, kilkoma spotkaniami? Niech
będzie, że nawet rokiem pracy u podstaw, ale czy
możliwe jest, by przyzwyczajenia, uprzedzenia
i ograniczenia zaczęły kruszyć się pod naporem
myśli, że może być inaczej?

Martin Luther King, jedna z najważniejszych
postaci XX wieku, udowodnił, że można zmieniać to,
co jest najtrudniejsze do zmienienia – ludzkie
postawy. Słowem, przykładem, czynem. Ciężką
pracą. Krok po kroku. Czasem przystając na chwilę,
ale wciąż jednak idąc naprzód.

Przed nami też jest czas kształtowania postaw
i poczucia odpowiedzialności, wybiegającego poza
bezpieczną regułę trzymania się tylko „tu i teraz”.
Czy jednak zadaliśmy sobie pytanie, ilu z nas chce
przecierać nowe szlaki, a ilu woli chodzić utartymi
ścieżkami, choć panuje na nich tłok?

Dzisiaj wchodzimy na nową drogę, z wiedzą
zdobytą na tych starych szlakach. Wierzę, że
będziemy umieli na niej połączyć doświadczenie
i poczucie własnej wartości z zaangażowaniem
i spojrzeniem w przyszłość. Nie tylko z myślą
o sobie, ale też o tych, którzy będą tworzyć
Uniwersytet Przyrodniczy za 10 czy za 20 lat.

Profesor TADEUSZ TRZISZKA
Rektor Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu
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Wieczór Pawłowicki
KONCERT Z HONORAMI
Tym razem koncert organizowany 
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ETAP KOLEJNY: 
UPWR 3G 

Jesteśmy w toku dziejowych procesów, wykraczających poza mury jednej uczelni 
czy granice jednego państwa. Uniwersytety są w fazie przemian. Do przeszłości odchodzi
najlepiej nam znany typ uniwersytetu humboldtowskiego. Jego miejsce zajmuje uniwersytet
trzeciej generacji – U3G. 
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NOWA KADENCJA

NNie wie my, w ja kim osta tecz nym kie run -
ku ten no wy typ uczel ni się roz wi -
nie – ście ra ją się róż ne kon cep cje i two rzą
róż ne prak ty ki. Nie ma jed nak wąt pli wo -
ści, że uni wer sy tet no wej ge ne ra cji jest
efek tem glo bal nych, nie od wra cal nych
prze mian: roz wo ju tech no lo gii in for ma -
cyj nych i po wsta nia go spo dar ki opar tej
na wie dzy. Jest więc cy wi li za cyj ną ko -
niecz no ścią. 

Eu ro pa utra ci ła po zy cję li de ra w świe -
cie wie dzy (dość spoj rzeć na ko lej ne ran -
kin gi, w któ rych uni wer sy te ty eu ro pej -
skie nie zaj mu ją czo ło wych po zy cji), ale
i ro lę li de ra roz wo ju go spo dar cze go. To
nie Sta ry Kon ty nent dyk tu je dziś kie -
run ki i tem po po stę pu. Dla te go po 2000
ro ku tak oży wi ła się de ba ta i dzia ła nia
na rzecz prze mo de lo wa nia sys te mów go -
spo dar ki i po wią za nej z nią sfe ry pu blicz -
nej. Uni wer sy te ty zna la zły się na pierw -
szej li nii fron tu; Unia Eu ro pej ska wła śnie
im przy zna ła klu czo wą ro lę w bu do wie
spo łe czeństw opar tych na wie dzy. W du -
żym uprosz cze niu: uni wer sy tet no wej ge -
ne ra cji do do tych cza so wych swo ich pod -
sta wo wych funk cji, tj. dy dak ty ki (kształ -
ce nia i wy cho wa nia) oraz na uki (ba dań)

do kła da trze cią: spo łecz no -go spo dar czą.
Z na ci skiem na współ pra cę na uka–biz nes
tak sil nym, że czę sto okre śle nia „uni wer -
sy tet przed się bior czy” uży wa się wy mien -
nie z „uni wer sy tet 3. ge ne ra cji”. 

Do dat ko wa mi sja uczel ni i po wią za ne
z nią ce le ozna cza ją w prak ty ce zmia ny
struk tu ral ne i or ga ni za cyj ne, zmia ny źró -

deł fi nan so wa nia, ale i spo so bów za rzą -
dza nia. Roz po czy na ją cy wła śnie ka den -
cję rek tor TA DE USZ TRZISZ KA nie ma też
wąt pli wo ści, że ko niecz ne bę dą zmia ny
men tal ne. Bo pro gram dla Uni wer sy te tu
Przy rod ni cze go we Wro cła wiu na naj -
bliż sze czte ry la ta za kła da roz po czę cie
bu do wy UPWr trze ciej ge ne ra cji. 

Uniwersytety znalazły się 
na pierwszej linii frontu

Uniwersytetem pierwszej generacji nazywa się uniwersytet średniowieczny 
(datowany zwykle do 1700 roku). Za dwa archetypy uniwersytetu z okresu średniowiecza
uważa się Bolonię i Paryż: Uniwersytet Boloński zwano „uniwersytetem studenckim”,
w którym studenci zatrudniali profesorów. Uniwersytet Paryski określany był z kolei
„uniwersytetem profesorskim”, w którym siłę dominującą stanowili nauczyciele.

Uniwersytet drugiej generacji – uniwersytet humboldtowski (wzorcem był uniwersytet
w Berlinie), który opierał się na nowoczesnej metodzie naukowej (wyciągania wniosków
z obiektywnych, systematycznych i powtarzalnych eksperymentów).

Od roku 2000 mówi się w literaturze i publicznej debacie o okresie uniwersytetu trzeciej
generacji (niektórzy autorzy używają określenia „uniwersytet przedsiębiorczy”).
Uniwersytety nowej generacji to instytucje dywersyfikujące źródła własnych przychodów,
przez co są bardziej niezależne od finansów publicznych (na których podział i wykorzystanie
wpływ mają rządy). Uniwersytety 3G doskonalą procesy zarządzania, racjonalizują struktury
organizacyjne, swobodnie rozwijają zarówno bazę naukową, jak i ofertę dydaktyczną.
Niektórzy obserwatorzy przemian zachodzących na uniwersytetach twierdzą, że wprawdzie
nadal kluczowe znaczenie w edukacyjnej działalności uczelni ma wysoki poziom
kształcenia i badań naukowych, jednakże rozwój uczelni zależeć będzie od ich zdolności
do tworzenia lub przekształcania się w międzynarodowe centra transferu technologii.

KOLEJNE GENERACJE UNIWERSYTETÓW TO KOLEJNE STULECIA 
ROZWOJU CYWILIZACJI



GŁOS UCZELNI, październik 2016

5

Jestem przekonany, że UPWr ma potencjał
niezbędny do zmiany. Oczywiście mam też
świadomość, że nie wszyscy zechcą wejść w nurt
przemian, w projektowe organizowanie swojej
aktywności czy udział w zespołowym
działaniu. Jestem jednak
zdeterminowany: przez najbliższe
cztery lata nie chcę słyszeć: 
„panie rektorze, tego się nie da”.
„Nie da się”, „za trudne”,
„niemożliwe” – te słowa w mojej
koncepcji zarządzania nie istnieją.
System musi funkcjonować wyłącznie
na poziomie pozytywnych nastawień.
Nawet jeśli są przeszkody czy coś
nam utrudnia działanie – musimy iść
naprzód. Rozumiem lęki wielu osób
przed utratą pracy, obawy
przed czymś nowym, niepokój
o stabilność dochodów. Staram się
tłumaczyć, wyjaśniać, cierpliwie
rozmawiać. Człowiek jest dla mnie

najważniejszy. Każdego szanuję i na każdego
liczę. Chcę jak najwięcej osób przekonać
do nowego sposobu myślenia o pracy, do nowego
stylu działania.

CELE PRACY W TEJ KADENCJI: 
UNIWERSYTET PRZEDSIĘBIORCZY
Plan pracy na najbliższe lata zakłada silne

powiązanie UPWr z gospodarką, co osiągniemy
w ramach programu Zielonej Doliny (patrz ramka
na str. 8). Tworzone w ostatnich miesiącach ramy
tego programu pozwalają traktować go jako
pilotaż w skali kraju, a być może – jeśli powiodą
się nasze starania o wiodącą rolę w europejskim
projekcie KIC Food4Future (żywność dla
przyszłości) – będzie to pilotaż dla krajów
środkowej i wschodniej Europy.

Planowane przeze mnie wprowadzenie uczelni
w obieg gospodarczy oznacza też uruchomienie
nowych źródeł finansowania. Docelowo budżet
UPWr zasilać będą zyski z przedsięwzięć
gospodarczych, których staniemy się
udziałowcem. Nim jednak wybudujemy fabryki,
będziemy sięgać po środki w ramach projektów

Świat według profesora
TADEUSZA TRZISZKI,

czyli wyimki z programowych
wypowiedzi rektora 

Uniwersytetu Przyrodniczego 
we Wrocławiu 

W Europie innowacyjność i konkurencyjność wspiera unijny program Horyzont 2020,
w ramach którego działa Europejski Instytut Innowacji i Technologii. To Instytut tworzy
tzw. wspólnoty wiedzy i innowacji: KIC. Są to działające 7–14 lat stowarzyszenia
lub spółki, w których uczestniczą uczelnie, instytuty badawcze, przedsiębiorstwa.
Ich zadaniem jest koordynowanie i prowadzenie innowacyjnych badań, poszukiwanie
nowych zaawansowanych rozwiązań i wdrażanie efektów. Istnieją już KIC klimatyczny,
energetyczny, zdrowotny i surowcowy. Uczestnictwo w nich placówek naukowych
i przedsiębiorstw odbywa się na różnych poziomach: od centrów decydujących
o strategicznych kierunkach działań po partnerstwo w pojedynczych projektach
badawczo-wdrożeniowych. Im aktywniejszy członek wspólnoty i wyższy poziom
w strukturze KIC, tym większy wpływ na decyzje merytoryczne dotyczące
podejmowanych działań, a co za tym idzie, na podział gigantycznych środków
finansowych, które Unia Europejska przeznacza na poszukiwanie innowacyjnych
rozwiązań podstawowych problemów cywilizacyjnych. W przyszłym roku powstaną 
dwa kolejne KIC: „Produkcja oferująca wartość dodaną” (Added-value Manufacturing)
oraz „Żywność na przyszłość (Food4Future) – zrównoważony łańcuch dostaw
od zasobów do konsumentów”. W konkursie na organizację i prowadzenie KIC
żywnościowego uczestniczy międzynarodowe konsorcjum, którego członkiem jest
Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu. Wyniki konkursu poznamy już w listopadzie.
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badawczo-wdrożeniowych już dostępne. System
zarządzania i zmiany strukturalne, które planuję,
to ułatwią.

SPOSÓB ZARZĄDZANIA UCZELNIĄ: 
PRACA ZESPOŁOWA 
Sukcesy osiągane w pojedynkę skończyły się
w czasach Leonardo da Vinci. Dziś praca
zespołowa, kolektywna jest kluczem do sukcesu.
Postawa, że moje sprawy są tylko odtąd–dotąd:
„nie szkodzi, że w dziale obok, w zakładzie
za ścianą, w drugiej katedrze coś się wali, 
ale to mnie nie dotyczy…” jest szkodliwa. 
Dążę do zarządzania macierzowego, w którym
w określonych przypadkach, przy szczególnym
nawale zajęć, pracownicy jednych komórek będą
podejmować także zadania innych. Oczywiście
na co dzień działamy w swoich pionach, robimy,
co do nas należy, ale gdy są „przepięcia”,
kulminacja zadań, napięte terminy – włączamy
się do pracy równocześnie w różnych zespołach
i to włączamy się aktywnie. Nie może być też tak,
że w jednym dziale poukładamy sobie własne
zadania, rozpiszemy procedury i harmonogramy,
zrobimy porządek, ale z tego powodu w innych
komórkach zaczną się mnożyć problemy…
Przykład? Katedry, dziekanaty nie radzą sobie
z EOD. To nie jest sprawa wyłącznie katedr czy
dziekanatów. W rozwiązanie problemu, usunięcie
przeszkód blokujących obieg dokumentów 
(a więc blokujących załatwienie sprawy)
powinna włączyć się księgowość i czasem 
przejąć jakieś działanie, a nie ograniczyć
do informowania, że należy je wykonać. Służby
finansowe uczelni to jedna z tych sfer, które
muszą przejść korektę działania. Na szczęście są
tam kompetentni pracownicy, więc mam

nadzieję, że skuteczniej podejmą zadania
związane z realizacją projektów. Cały proces
włączania UPWr w obieg gospodarczy wymaga
wyjątkowo sprawnych służb finansowych. 
Na przykład nie wyobrażam sobie zarządzania
uczelnią bez dobrego systemu monitoringu
finansów i pełnej wiedzy o stanie finansów i ich
przepływach w każdym momencie.

PODSTAWY ORGANIZACJI DZIAŁAŃ: 
PROJEKTY
Projekty są głównym zapleczem finansowym 
dla uczelni. Dotacja ministerialna to ważne
źródło, ale o rozwoju zdecydują projekty. 
A w tych konieczna jest współpraca, więc znów
wraca zasada: działania wszystkich komórek
UPWr muszą być kompatybilne.
Poza świadomością i zaangażowaniem samych
pracowników, potrzebne jest wsparcie
organizacyjne, strukturalne. Powstanie
wyspecjalizowane biuro przygotowania wniosków
projektowych. Będzie można tu przyjść
z pomysłem, a biuro pomoże znaleźć źródło
finansowania, ewentualnych partnerów
i przygotować wniosek. Drugi zakres aktywności
nowej komórki to pozyskiwanie informacji
o uruchamianych środkach i przekazywanie tej
informacji właściwym pracownikom naukowym.
Usprawnimy cały system przygotowania,
monitorowania i rozliczania realizacji projektów.
Zadaniem biura będzie też analiza, czy pomysł
badawczy jest opłacalny, bo nie każdy projekt
jest dla uniwersytetu zyskowny (tzw. szybka
ścieżka w rzeczywistości nie zawsze była dla
uczelni opłacalna). Czasem warto go
zmodyfikować lub zrealizować tylko jakieś jego
pojedyncze aspekty.

SPRAWY KADROWE: 
LICZY SIĘ WKŁAD W UCZELNIĘ
W mojej koncepcji zarządzania kadrami kwestia
liczby etatów jest drugorzędna. Jeśli będą dobrze
finansowane projekty – niech nawet się podwoi.
Nie jestem zwolennikiem zatrudniania na dwóch
etatach, bo mamy złe doświadczenia. Często
pracownik, za którego UPWr płacił należne
państwu składki, wykonywał minimum
dydaktyczne, a prawdziwą aktywnością
wykazywał się gdzie indziej. Uczelnia nie miała
z tego szczególnych korzyści. Uważam, 
że pracownik powinien pracować jak
najwydajniej tutaj, ale też być za to godziwie
wynagradzany. Nie mam nic przeciwko temu,
żeby ludzie zarabiali i po 50 tysięcy miesięcznie 
– pod warunkiem, że to właśnie dla UPWr
ściągnęli projekty, pozyskali zlecenia. Dla mnie
miara oceny pracownika jest jedna: jaką korzyść
wnosi w Uniwersytet Przyrodniczy? Jaka z jego

– Cza sy ba da czy -sa mot ni ków za mknię tych w swo ich pra cow niach mi nę -
ły. Dziś wy gry wa ją ci, któ rzy po tra fią pra co wać w ze spo łach in ter dy scy pli -
nar nych, obej mu ją cych róż ne in sty tu cje na ca łym świe cie – pod kre śla
pro rek tor JA RO SŁAW BO SY. Do bre do świad cze nia już ma my: na zdję ciu
uczest ni cy sym po zjum jed nej z ko mi sji mię dzy na ro do we j aso cja cji geo -
de zji (IAG), któ rzy we wrze śniu go ści li na UPWr
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aktywności jest wartość dodana dla naszej
uczelni?

FILOZOFIA ZARZĄDZANIA:
TQM – TOTAL QUALITY MANAGEMENT
Staram się wszystkim tłumaczyć, że jednostka,
w której pracujemy, jest jednostką naszego
powszechnego dobra. Przychodzę tutaj nie żeby
spędzić osiem godzin, ale żeby wykonując tu
pracę, mieć radość, bo zrobiłem coś dobrego 
dla siebie. Nie dla kierownika, nie dla kolegów:
dla siebie samego. To nie jest łatwe i zdaję sobie
sprawę, że wielu osób nie będzie nawet
interesować proponowane przeze mnie
współdziałanie na rzecz jakości pracy całej
uczelni. Jako kierownik katedry próbowałem
wprowadzać zespołowe działanie i nie zawsze się
udawało. Chcę jednak przekonywać pracowników
do takiego myślenia, w którym ich osobisty
sukces i osobiste korzyści powiązane są ściśle
z sukcesem całego zespołu. Całego, czyli
wszystkich pracowników UPWr, wszystkich
komórek. TQM, czyli kompleksowe zarządzanie
przez jakość, opiera się na pracy zespołowej
i wykorzystaniu dla podniesienia jakości rezerw
tkwiących w psychice każdego z zatrudnionych.
Ludzie są perłami. To oni tworzą wszystko. 
Bez nich nie ma nic. Każdemu należy się
szacunek. Nie mogę osobiście porozmawiać
z każdym, więc oczekuję, że moi współpracownicy,
liderzy zespołów, kierownicy jednostek będą to
przekazywać dalej. Bo praca zespołowa 
to szacunek dla każdej osoby i szacunek między
poszczególnymi osobami. Bez tego spoiwa 
nie można marzyć o długofalowym sukcesie.

DYDAKTYKA: KONIECZNE ODCHUDZENIE
I ZBLOKOWANIE PROGRAMÓW 
Trzecia, gospodarczo-społeczna misja
Uniwersytetu wymaga systemowych usprawnień
w realizacji dwóch podstawowych zadań. Jednym
z problemów uczelni są dydaktyczne nadgodziny:
pożerają 6–9 milionów rocznie. Chcę w ciągu tej
kadencji odwrócić proporcje i docelowo
o 50 procent zmniejszyć liczbę godzin
dydaktycznych na rzecz projektów badawczych.
Trzy tysiące godzin na studia to na pewno
za dużo! W systemach europejskich średnia
wynosi 1200, czasem 1500 godzin na cały
program studiów. Mamy co najmniej 1000 godzin
za dużo, a wiele osób uczyniło z rozdmuchanych
programów i rozmnożonych przedmiotów
wygodny sposób na życie. Student musi mieć
czas na naukę samodzielną, na uczestnictwo
w projektach – bo wtedy nabiera prawdziwej
wiedzy i umiejętności. Dodatkowo zajęcia
powinny być zblokowane, co leży w interesie
i studentów, i pracowników. Przykład: prowadzę
zajęcia z zarządzania na biotechnologii – raz
w tygodniu godzina w południe, przez 15 tygodni.
To zupełnie rozbija mi dzień pracy, a studenci
otrzymują rozproszony, niespójny przekaz. 
Gdyby skumulować te zajęcia w krótszym okresie 
i zrealizować go w różnych formach 
– np. seminariów, na które ściągamy najlepszych
praktyków zarządzania – efekt byłby o wiele
lepszy. Blokowanie zajęć zdecydowanie 
ułatwi i studentom, i pracownikom udział
w programach międzynarodowych, wyjazdy
na Erasmusa, praktyki i staże. Zadanie prorektora
Sowińskiego i dziekanów to ciężka harówka, 
ale musimy doprowadzić w tej kadencji
do zblokowania zajęć i ograniczenia liczby godzin
dydaktycznych.

TQM – KOMPLEKSOWE ZARZĄDZANIE PRZEZ JAKOŚĆ 
LUB KOMPLEKSOWE ZARZĄDZANIE JAKOŚCIĄ
– to sposób zarządzania organizacją skoncentrowany na jakości,
oparty na udziale wszystkich członków organizacji i nakierowany na
osiągnięcie długotrwałego sukcesu dzięki zadowoleniu klienta oraz
korzyściom dla wszystkich członków organizacji i dla społeczeństwa.
Przez „wszystkich członków organizacji” rozumie się pracowników
wszystkich komórek oraz na wszystkich szczeblach (definicja
za normą ISO: PN-ISO 8402: 1996). TQM opiera się na pracy
zespołowej, bo możliwość dyskutowania i konsultowania działań
podnosi efektywność. Filozofia TQM opiera się na 5 zasadach 
(pięć ścian piramidy TQM):
1. zaangażowanie kierownictwa (wyraziste przywództwo);
2. koncentracja na kliencie i pracowniku;
1. koncentracja na faktach;
2. ciągłe doskonalenie;
3. powszechne uczestnictwo.

W koncepcji TQM każdy czynnik w 0rganizacji lub w jej otoczeniu
ma wpływ na jakość, toteż każdy aspekt działalności należy
realizować, uwzględniając podejście projakościowe. Opracowano
szereg technik, metod, koncepcji oraz narzędzi, które pozwalają
skutecznie stosować zasady TQM. Do najbardziej popularnych
należą: KAIZEN, 5S, FMEA, SixSigma JiT (Just in Time), Kanban. 

Idea, by pra ce in ży nier skie, ma gi ster skie, dok tor skie po wsta wa ły na
UPWr na zle ce nie kon kret nych przed się bior ców i od no si ły się do kon kret -
nych pro ble mów firm – to wspól ny cel pro rek to rów AN NY CHEŁ MOŃ SKIEJ-
-SOY TY (od po wie dzial nej za współ pra cę z go spo dar ką) i Jó ze fa So wiń -
skie go (nad zo ru ją ce go spra wy stu denc kie)
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Idealną sytuacją, której raczej nie zdołamy
w pełni wdrożyć, byłoby uczestnictwo studentów
w pracy badawczych zespołów projektowych.
Na początek spróbujemy chociaż z niektórymi,
najlepszymi magistrantami. 

Ważną dla mnie ideą jest uruchomienie
procesu zamawiania prac inżynierskich
i magisterskich przez różnego rodzaju firmy
i instytucje zewnętrzne. Niechby przy badaniu
konkretnego problemu zgłoszonego przez
przedsiębiorcę pracowało nawet 
5 magistrantów, powstawało pięć prac. Korzyść
jest dla obu stron: tematy interesujące konkretną
firmę zostaną zbadane, rozwiązania
wypracowane, a nasi studenci uczą się
praktycznie, poznają rzeczywiste procesy
gospodarcze i mechanizmy rynkowe.
Żadna praca dyplomowa nie powinna być
teoretyczna (chyba że wpisuje się w konkretny
projekt badawczy). To doskonale może wiązać
uczelnię z gospodarką.

KAPITAŁ NIEWYKORZYSTANY: 
ABSOLWENCI
To mój ból głowy: absolwenci powinni być
ramieniem zbrojnym uczelni, a nie wykorzystujemy
wcale tego potencjału. Mamy tak wielu
absolwentów w różnych miejscach: w administracji,
w bankach, w korporacjach, w prywatnych

firmach… Oni są częścią tej szkoły. W zachodnim
świecie absolwenci nie tylko wspierają Alma
Mater, ale wręcz wpływają na jej rozwój. Niech
tylko pół procent naszych absolwentów zechce
nam pomóc w inwestycjach – to już byłoby
ogromnie dużo. Dla wielu z nich pół
miliona na remont sali czy wyposażenie
laboratorium to nie jest żaden problem, a dla
uczelni znacząca pomoc. Chciałbym doprowadzić
do sytuacji, że na ścianie sali wykładowej wisi
tabliczka, że została ona wyposażona staraniem
naszych absolwentów, państwa…

Równie ważne jest, czy – i jak – absolwenci
mówią o swojej szkole. Dlaczego nie wysyłają
swoich dzieci na tę uczelnię?! To przecież
pozwala budować tożsamość!

Sądzę, że nasi absolwenci często nie wiedzą,
że ta szkoła się zmieniła i jak bardzo się zmieniła.
To nie jest zła uczelnia. Uniwersytet Przyrodniczy
przez te przeszło dwie dekady, od czasu kiedy
profesor SZULC zaczął go przekształcać, a potem
profesorowie MAZURKIEWICZ i KOŁACZ nadali
nową dynamikę tym zmianom – stał się znaczącą
uczelnią z dużym potencjałem. Uświadomienie
tego naszym absolwentom, a czasem niektórym
z pracowników – to jedno z ważnych zadań. UPWr
wyszedł z takiego „grajdoła” drugorzędnych szkół
i wszedł do grupy liczących się uczelni. Teraz
idziemy jeszcze dalej.

ZIELONA DOLINA – PILOTAŻOWY PROJEKT ROZWOJOWY
Idea utworzenia w latach 2016-2020 na Dolnym Śląsku Zielonej Doliny Zdrowia obejmuje działania na płaszczyznach:
naukowych, biznesowych, społecznych. Ich efekty powinny mieć wpływ na to, co dziać się będzie wiele lat później
(Dolina Krzemowa zaczęła się tworzyć prawie sto lat temu, wokół małego, lokalnego wówczas, uniwersytetu w Stanford, 
dziś jest dla wielu inspirującym przykładem – także dla inicjatora Zielonej Doliny wokół Uniwersytetu Przyrodniczego 
we Wrocławiu).

ZIELONA DOLINA TO DOCELOWO:
• produkcja żywności nowej generacji o znaczeniu profilaktycznym w chorobach cywilizacyjnych,
• rozwój technologii pozwalających pozyskać i przetworzyć naturalne źródła surowców rolnych i biotechnologicznych

w produkty żywnościowe i lecznicze,
• stworzenie wyspecjalizowanych usług o charakterze prozdrowotnym, rewitalizującym,
• edukacja popularyzująca zachowania prozdrowotne (m.in. dotyczące żywienia).

SPECJALNOŚĆ ZIELONEJ DOLINY:
1. Konkretne produkty – konkurencyjne na rynkach globalnych, ale produkowane z polskich surowców o najwyższej

biologicznej wartości. W Zielonej Dolinie powstaną fabryki nutraceutyków, suplementów diety, żywności funkcjonalnej,
preparatów biomedycznych, biokosmetyków itp. Główna pula wyrobów pochodzących z Zielonej Doliny będzie
skierowana na profilaktykę chorób cywilizacyjnych (m.in. choroby sercowo-naczyniowe, otyłość, cukrzyca II, choroby
otępienne mózgu, osteoporoza), ale także będą to preparaty służące witalności i rewitalizacji zdrowia po przebytych
chorobach.

2. Kompleksowe usługi i programy profilaktyki i rewitalizacji zdrowia ludzi, zwłaszcza osób w wieku senioralnym 
oraz wspierające je programy edukacyjne, realizowane w oparciu o uzdrowiska Dolnego Śląska.

GOSPODARCZO-SPOŁECZNE KORZYŚCI Z ZIELONEJ DOLINY:
• ożywienie agrobiznesu i rozwinięcie innowacyjnej gospodarki żywnościowej ze szczególnym wskazaniem na produkty

regionalne i żywność nowej generacji – prozdrowotną,
• istotny wzrost zatrudnienia w obszarze usług i w systemie produkcji, zwłaszcza żywności precyzyjnej i prozdrowotnej

„leczniczej”,
• rozwój edukacji żywieniowej zwiększy świadomość społeczną i przyczyni się do wzrostu rynku żywności

i – w przyszłości – eksportu, ale także pozytywnie wpłynie na postawy prozdrowotne, co w rezultacie korzystnie przełoży się
na funkcjonowanie opieki zdrowotnej.
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UPWR3G: 
O CO CHODZI Z ZIELONĄ DOLINĄ
Uniwersytety nowej generacji funkcjonują
jak dobry biznes. Wytwarzają produkt
najwyższej jakości, którego potrzebuje ich
otoczenie. Produkt uniwersytetu to
wykształcone kadry i wiedza pozwalająca
rozwiązywać podstawowe problemy
i realizować potrzeby społeczeństw. Taką
uczelnią będziemy. Żeby osiągnąć cel,
trzeba stworzyć dla działania jakieś ramy.
Dla mnie wyznacza je koncepcja Zielonej
Doliny. 

Ten pomysł i KIC „Żywność dla
przyszłości” to kluczowe programy,
na których opieram koncepcję rozwoju
uczelni w czteroletniej kadencji.
Przeistoczyć wizję w system działający 
to spore wyzwanie. Mam wokół dobre,
kompetentne osoby do tego. Do końca
roku doprecyzujemy program od strony
finansowo-organizacyjnej. Zostanie
powołany pełnomocnik rektora oraz
powstanie biuro koordynacji współpracy
biznesowej przy rektorze. Jego zadaniem
będzie powiązanie tego, co dzieje się w pionach
prorektorów, z tym, co na zewnątrz.

Projekt Zielona Dolina jest zatwierdzony przez
zarząd województwa dolnośląskiego,
zaawansowane są też rozmowy z ministerstwami.
Przy jego realizacji będziemy współpracować ze
środowiskami akademickimi, ale też z WPT, EIT+,
już funkcjonującymi klastrami.

Jakie zmiany projekt Zielonej Doliny oznacza
na uczelni? Będziemy tworzyć spółki. To nowe
podejście: rzadziej wyprzedawać nieruchomości,
raczej wnosić je jako udziały do spółek.
Prawdopodobnie w przyszłym roku konieczne
będzie powołanie fundacji, bo jako uczelnia nie
mamy możliwości dysponowania środkami
finansowymi w takim obiegu gospodarczym.
Fundacja działająca na rzecz programu Zielonej
Doliny będzie oczywiście pod jurysdykcją UPWr.
Zakładam bardzo zdywersyfikowane źródła
finansowania poszczególnych przedsięwzięć
(środki prywatne i publiczne, m.in. alfa bridge,
ale i fundusz venter capitale). Szacowana skala
planowanych w regionie działań to ok. 10 miliardów
złotych zainwestowanych w szeroko pojęty
biobiznes (w tym w badania, edukację,
infrastrukturę). Program jest nowy i logistycznie
bardzo skomplikowany – na razie
doprecyzowujemy jego ramy. We wstępnym
planie operacyjnym pierwsze inwestycje to 
np. w obszarze pawłowickim pomysł na
produkcję suplementów diety i biokosmetyków…
Rozmawiam z przedsiębiorcami.

Zielona Dolina jest wpisana w międzynarodowym
projekcie ubiegającym się o finansowanie

w Horyzont 2020 w ramach KIC Food4Future,
może się więc stać międzynarodowym
pilotażowym programem. Oczywiście to narzuca
pewien kierunek poszukiwań badawczych
i tematów, którymi na uczelni powinniśmy się
zająć. Ale nie oznacza blokady dla innych.
Podkreślam jeszcze raz: jeśli jakiś projekt
przynosi uczelni korzyść, to wszyscy mamy go
wspierać i czuć się za niego odpowiedzialni.

CREDO: 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ – TAK, 
STRACH – NIE
Wchodzimy w nową fazę rozwoju uniwersytetu,
naszego uniwersytetu, w warunkach trudnych.
Sytuacja polityczno-gospodarcza, globalizacja,
silna konkurencja i powszechna
internacjonalizacja to trudne otoczenie.
A i wewnętrznych, głównie mentalnych, barier
nam nie brakuje.

Nie wolno się jednak cofać, trzeba podejmować
trudne decyzje, nie wolno wątpić, trzeba iść
czasem pod prąd i nie wolno się bać. Trzeba
czasem podejmować wysokie ryzyko i mieć wiarę,
że można przejść przez morze suchą stopą. Trzeba
projektować przyszłość (na wiele lat 20, 30),
projektować kompetencje pod przyszłość oraz
przewidywać kierunki działań pod przyszłość, a nie
czekać, aż rynek narzuci, bo wówczas będziemy
wyrobnikami, a nie liderami. A my chcemy, my
musimy być liderami! Nadając ton przyszłości,
musimy już dzisiaj tworzyć konsorcja
naukowo-biznesowe i budować wielki potencjał
edukacyjny oraz instytucje transferu wiedzy. 
Niech inni nas doganiają, a nie odwrotnie!

Rek tor Ta de usz Trzisz ka sta wia na sil ne związ ki z przed się bior ca mi. Sam jest eks -
per tem w za kre sie pro jek to wa nia i tech no lo gii pro ce so wych w prze my śle spo żyw -
czym, spe cja li stą od sys te mów za rzą dza nia ja ko ścią, współ twór cą Wro cław skie go
Par ku Tech no lo gicz ne go i prze wod ni czą cym pro duk to we go kla stra NUTRIBIOMED
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KWESTOR 
URSZULA 
PASZKOWSKA-
-SZCZERBA 

KANCLERZ 
MARIAN 
RYBARCZYK

• administracja UPWr 
• zamówienia publiczne 
• inwestycje 
• sprawy obronności,
   BHP etc.

WYDZIAŁ INŻYNIERII KSZTAŁTOWANIA ŚRODOWISKA I GEODEZJI 

DZIEKAN
prof. 
BERNARD KONTNY

1. prodziekan ds. kierunku studiów geodezja i kartografia 
dr hab. inż. MAREK TROJANOWICZ

2. prodziekan ds. kierunków studiów budownictwo oraz inżynieria bezpieczeństwa 
dr hab. inż ELŻBIETA BONDAR-NOWAKOWSKA

3. prodziekan ds. kierunków studiów architektura krajobrazu 
oraz gospodarka przestrzenna 
prof. BEATA RASZKA

4. prodziekan ds. kierunków studiów inżynieria i godpodarka wodna 
oraz inżynieria środowiska dr hab. inż. TOMASZ TYMIŃSKI

REKTOR 
prof. TADEUSZ
TRZISZKA

Rektorowi podlega cała struktura
UPWr, a bezpośrednio: 
• sprawy kadrowe, prawne

i wizerunkowe UPWr
• pełnomocnicy i doradcy rektora
• spółka Uninova (powołana

w celu komercjalizacji wyników
badań UPWr)

• audyt i kontrola zarządcza

Za organizację bieżącej pracy
i kontaktów odpowiada BIURO
REKTORA. 

PODZIAŁ ZADAŃ
POMIĘDZY NOWE
WŁADZE UCZELNI,
czyli kto za co
odpowiada

BEZPOŚREDNIO

Z REKTOREM

WSPÓŁPRACUJĄ:

BEZPOŚREDNIOZ REKTOREMWSPÓŁPRACUJĄDZIEKANI

• księgowość 

• analizy finansowe

GŁOS UCZELNI, październik 2016

WYDZIAŁ BIOLOGII I HODOWLI ZWIERZĄT 

DZIEKAN
dr hab. inż. 
ADAM ROMAN

1. prodziekan ds. kierunku zootechnika 
dr inż. BARBARA KRÓL

2. prodziekan ds. kierunków biologia i biologia człowieka 
dr hab. BARBARA KWIATKOWSKA

3. prodziekan ds. kierunków bioinformatyka 
i bezpieczeństwo żywności 
dr MAGDALENA SENZE

4. prodziekan ds. nauki i rozwoju 
dr hab. inż. WOJCIECH KRUSZYŃSKI



• innowacje, wdrożenia i komercjalizacja
• ochrona praw (rzecznik patentowy) 
• współpraca z gospodarką i regionami
• biuro karier i współpraca   z absolwentami• akademicki inkubator    przedsiębiorczości
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• organizacja studiów 

   i sprawy studenckie

• rekrutacja
• kształcenie ustawiczne i kształcenie na odległość 

• studium języków obcych 

• studium  wychowania fizycznego 

• centrum kształcenia praktycznego na Swojcu

• studium pedagogiczne

WYDZIAŁ MEDYCYNY WETERYNARYJNEJ 

DZIEKAN
dr hab. 
KRZYSZTOF KUBIAK

1. prodziekan ds. nauki 
prof. JACEK BANIA

2. prodziekan ds. studenckich 
dr STANISŁAW DZIMIRA

3. prodziekan ds. współpracy z zagranicą
i studiów anglojęzycznych 
dr KATARZYNA KOSEK-PASZKOWSKA

PROREKTOR
DS. STUDENCKICH
I EDUKACJI

prof. JÓZEF 
SOWIŃSKI

• projekty naukowe• studia doktoranckie • walidacja jednostek UPWr • ocena pracowników naukowych• współpraca z zagranicą • pozyskiwanie projektów krajowych   i międzynarodowych  (pomoc dla projektodawców) • wydawnictwo i biblioteka główna

• pierwszy zastępca rektora • projekty inwestycyjne • sieci komputerowe • aparatura 
• ośrodki UPWr w Pawłowicach i Złotówku• strategie i rozwój UPWr

WYDZIAŁ NAUK O ŻYWNOŚCI 

DZIEKAN
dr hab. inż. 
ANNA CZUBASZEK

1. prodziekan ds. nauki i rozwoju
prof. AGNIESZKA KITA

2. prodziekan ds. studenckich
dr hab. inż. BARBARA ŻAROWSKA

3. prodziekan ds. studenckich
dr hab. inż. GRAŻYNA KRASNOWSKA

WYDZIAŁ PRZYRODNICZO-TECHNOLOGICZNY 

DZIEKAN
dr hab. inż.
BOGDAN STĘPIEŃ

1. prodziekan ds. kierunków ogrodnictwo 
oraz biotechnologia stosowana roślin 
prof. ANITA BIESIADA

2. prodziekan ds. kierunków odnawialne źródła energii
i gospodarka odpadami oraz technika rolnicza i leśna 
dr hab. inż DETA ŁUCZYCKA

3. prodziekan ds. kierunków ekonomia oraz zarządzanie
i inżynieria produkcji – dr inż. WOJCIECH PUSZ

4. prodziekan ds. kierunków agrobiznes, ochrona
środowiska oraz podstawy dla rolnictwa tropikalnego
dr inż. KATARZYNA SZOPKA

5. prodziekan ds. kierunków rolnictwo oraz medycyna
roślin dr hab. inż. WIESŁAW WOJCIECHOWSKI

PROREKTOR 
DS. NAUKI 

I WSPÓŁPRACY 
Z ZAGRANICĄ

prof. JAROSŁAW 
BOSY

BEZPOŚREDNIOZ REKTOREMWSPÓŁPRACUJĄ RÓWNIEŻPROREKTORZY 

PROREKTOR
DS. INNOWACJI
I WSPÓŁPRACY
Z GOSPODARKĄ

prof. ANNA
CHEŁMOŃSKA-SOYTA

PROREKTOR 
DS. ROZWOJU UCZELNI

prof. ADAM 
SZEWCZUK
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Ruszyli: pierwsze w tej kadencji kolegium dziekańsko-rektorskie obradowało w pełnym
składzie: rektor – prof. TADEUSZ TRZISZKA, czwórka prorektorów – profesorowie: ANNA
CHEŁMOŃSKA-SOYTA, JAROSŁAW BOSY, JÓZEF SOWIŃSKI, ADAM SZEWCZUK, dziekani
pięciu wydziałów, kanclerz MARIAN RYBARCZYK i kwestor URSZULA PASZKOWSKA-SZCZERBA.   

DOBRA ENERGIA

DDla pro fe so rów BER NAR DA KONT NE GO
(Wy dział In ży nie rii, Kształ to wa nia Śro -
do wi ska i Geo de zji) i KRZYSZ TO FA KU -
BIA KA (Wy dział Me dy cy ny We te ry na ryj -
nej) to już dru ga ka den cja, więc i nie
pierw sze ko le gium. Po zo sta li, no wo wy -
bra ni dzie ka ni: AN NA CZU BA SZEK (Wy -
dział Na uk o Żyw no ści), ADAM RO MAN
(Wy dział Bio lo gii i Ho dow li Zwie rząt),
BOG DAN STĘ PIEŃ (Wy dział Przy rod ni -
czo -Tech no lo gicz ny) w po sie dze niu ko -
le gium dzie kań sko-rek tor skie go w tej ro li
uczest ni czy li po raz pierw szy. 

To na tych spo tka niach człon ko wie
władz uczel ni wy pra co wu ją de cy zje,
uzgad nia ją naj waż niej sze dzia ła nia, cza -
sem się spie ra ją, ne go cju ją, za po zna ją się
z waż ny mi in for ma cja mi.  

Prof. Adam Szew czuk, pierw szy za -
stęp ca rek to ra, wcze śniej dzie kan Wy -
dzia łu Przy rod ni czo-Tech no lo gicz ne go,
nie ma wąt pli wo ści: – Tak du żą jak Uni -
wer sy tet Przy rod ni czy struk tu rą sku -
tecz nie moż na za rzą dzać tyl ko ko le gial -
nie. Jest wy zwa niem, by go dząc in te re sy
i ocze ki wa nia pię ciu wy dzia łów, a w ich
ob rę bie jesz cze mniej szych jed no stek (in -
sty tu tów, ka tedr, ze spo łów) roz wi jać ca łą
in sty tu cję. To oczy wi ste, że te sa me spra -
wy nie są ta kie sa me dla sa mo dziel ne go
pra cow ni ka i pa ni w dzie ka na cie, ma ją
in ny wy miar i zna cze nie dla dzie ka na,
a in ny dla rek to ra. Na szym za da niem jest
szu kać wspól ne go mia now ni ka. 

Rek tor, prof. Ta de usz Trzisz ka, pod -
kre śla, jak waż na jest przy ja zna współ -

pra ca, wno sze nie w nią wy łącz nie do brej
ener gii, któ ra po zwo li znaj do wać naj lep -
sze dla uni wer sy te tu roz wią za nia. 

– Je ste śmy tyl ko ludź mi, więc ma my
też pra wo do błę dów. Ale roz ma wiaj -
my, bo to jest naj lep sza me to da, by po -
my łek uni kać, a co trze ba na pra wiać,
cza sem – gdy trze ba – z ja kichś dzia łań,
kie run ków się wy co fać – dodaje rektor
Trziszka. 

I cho ciaż – jak wia do mo – na ukow cy
nie zaj mu ją się nu me ro lo gią, ho ro sko pa -
mi... to rozstając się po pierw szym w ka -
den cji po sie dze niu ko le gium dzie kań -
sko -rek tor skie go, żar to bli wie przy sta li
na sym bo li kę ka len da rza: roz po czę cie
współ pra cy 9.9.2016 ro ku o go dzi nie
9.00 mu si sprzy jać re ali za cji pla nów. •

Zarządzanie kolegialne
to konieczność
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••• Po tych ośmiu la tach, za my ka jąc dwie ka den cje, z czy -
stym su mie niem po wie dział by Pan, że zre ali zo wał ten plan,
któ ry so bie za ło żył?

– To jest trud ne py ta nie. Kie dy roz po czy na łem pierw szą ka -
den cję, nie mia łem ta kich kon kret nych pla nów in we sty cyj -
nych, wi zji, co po wi nie nem zro bić. Te pla ny ro dzi ły się wraz
z po zna wa niem uczel ni i jej bra ków. 

••• Naprawdę nie znał ich Pan wcze śniej, peł niąc funk cję pro -
rek to ra?
– Znałem, ale trzeba pamiętać, że za kres kom pe ten cji i obo -
wiąz ków pro rek to ra był i jest ogra ni czo ny, stąd też mo ja wie -
dza o po trze bach uczel ni przy szła do pie ro wte dy, kie dy za -
czą łem nią za rzą dzać jako całością i do pie ro w mo men cie
two rze nia stra te gii uczel ni. Gdy za czę li śmy dys ku to wać o po -
trze bach, zo ba czy łem, jak wie le jesz cze nasz uni wer sy tet po -
trze bu je. I wte dy po wsta ła kon cep cja dwu eta po we go pla nu
in we sty cyj ne go. 

••• Dla cze go dwu eta po we go?

– Uwa ża łem, że w pierw szej ko lej no ści po win ni śmy za spo ko ić
po trze by in fra struk tu ral ne uczel ni, i to za rów no w za kre sie in -
fra struk tu ry dy dak tycz nej, jak i ba daw czej. Dru gim eta pem,
po czę ści re ali zo wa nym rów no le gle do pierw sze go, by ło stwo -
rze nie ta kich wa run ków in te lek tu al nych, by w tych no wych
i do brze wy po sa żo nych la bo ra to riach i sa lach dy dak tycz nych
po wsta wa ła no wa ja kość, pod wzglę dem ba dań na uko wych
i po zio mu kształ ce nia. 

••• I po tych ośmiu la tach ma Pan sa tys fak cję?
– Pa trząc już z pew nej per spek ty wy i ze zdo by tą wie dzą
o funk cjo no wa niu uczel ni i jej po trze bach, mo gę po wie dzieć,
że mam. Z jed nej stro ny zro bi łem wię cej, niż ma rzy łem, z dru -
giej wiem, że wciąż jest wie le do zro bie nia. 

To jest pro ces. Nie ustan ny. Na la ta, na ko lej ne po ko le nia. Ni -
gdy nie bę dzie tak, że uczel nia osią gnie po ziom do sko na ło ści,
któ ry bę dzie zadowalał rek to ra. Mam jed nak sa tys fak cję, bo

Profesor ROMAN KOŁACZ o ośmiu
latach kierowania uczelnią, swoich
sukcesach i porażkach i o tym,
dlaczego warto być sprawiedliwym
i stawiać na zdolnych ludzi

ROMAN KOŁACZ: – Zmieniliśmy
wizerunek naszego uniwersytetu 

ROZWÓJ UCZELNI
TO PROCES 

CIĄGŁY

WYWIAD
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uczel nia jest dzi siaj ina czej po strze ga na. Prze sta li śmy być kla -
sycz ną szko łą rol ni czą. Je ste śmy uni wer sy te tem, wpraw dzie
przy miot ni ko wym, ale uzy ska li śmy pre stiż, a na sza uni wer sy -
tec kość jest do strze ga na i pod kre śla na. 

••• To się jed nak nie prze kła da na na szą po zy cję w ran kin gach. 
– To praw da. Ow szem, po pra wia my ca ły czas licz bę punk tów,
do sko na li my się w wie lu ob sza rach, ale in ne uczel nie też pę -
dzą. Nie mo że my się więc za trzy mać ani na chwi lę. Przy znam
zresz tą, że kie dy za czy na łem swo ją mi sję rek to ra, my śla łem,
że do go ni my SGGW, że doj dzie my do tej po zy cji, któ rą ona
zaj mo wa ła na po cząt ku. Nie uda ło nam się, ale zmniej szy li -
śmy dy stans do SGGW, co naj praw do po dob niej ozna cza, że
Szko ła Głów na Go spo dar stwa Wiej skie go ob ni ży ła swój po -
ziom i stąd mniej szy dy stans w ran kin gach. 

••• Co w ciągu tych ośmiu lat było dla Pana największym
wyzwaniem? 
– Naj trud niej szą in we sty cją, któ rą re ali zo wa łem, by ło Cen -
trum Na uk o Żyw no ści, czy li bu do wa ca łe go wy dzia łu. To by -
ła prio ry te to wa in we sty cja i bar dzo mi na niej za le ża ło. Mie li -
śmy środ ki na jej sfi nan so wa nie na po zio mie 40 pro cent, ale
bra ko wa ło nam po zo sta łych 60 pro cent. Nie mie li śmy też za -
bez pie czo nych wła snych fun du szy. I każ de go ro ku, róż ny mi
me to da mi za bie ga łem, by ta in we sty cja zo sta ła zre ali zo wa -
na ze środ ków pu blicz nych. 

••• I uda ło się. 
– Tak, zo sta ła do fi nan so wa na z bu dże tu Mi ni ster stwa Na uki
i Szkol nic twa Wyż sze go, ale nie by ła to pro sta dro ga. Mo że kie -
dyś w pa mięt ni kach opi szę, w ja ki spo sób od szu ki wa łem na sze
wnio ski, któ re le ża ły gdzieś w ster tach in nych do ku men tów.

••• Uni wer sy tet Przy rod ni czy ma opi nię li de ra w po zy ski wa -
niu fun du szy unij nych. 
– We Wro cła wiu, po po li tech ni ce, je ste śmy dru gą uczel nią
w za kre sie wy so ko ści środ ków unij nych, ja kie po zy ska li śmy
na in we sty cje, ale też i dzia ła nia mięk kie, pod no sze nie ja ko ści
dy dak ty ki, szko le nia. Tych pro jek tów by ło bar dzo du żo, w obu
ka den cjach wy ko rzy sta li śmy 93 mln zł środ ków unij nych na
in we sty cje, na ba da nia na uko we 48 mln i pro jek ty dy dak tycz -
ne i szko le nio we 51,5 mln, a więc łącz nie 192,5 mln zł.

••• Kie dy osiem lat te mu wy gry wał Pan wy bo ry, czy miał Pan
ja kieś wy obra że nie, co to zna czy być rek to rem?
– Nie mia łem wy obra że nia co do od po wie dzial no ści. A już naj -
trud niej szą kwe stią oka za ła się od po wie dzial ność za fi nan se.
Za my ka nie bu dże tu uczel ni przy ol brzy mich po trze bach i nie -
do sta tecz nym fi nan so wa niu by ło trud ne, ale to jest też bez po -
śred nia od po wie dzial ność za pra cow ni ków. Wszyst kich ra zem
i każ de go z osob na, z kon kret ny mi pro ble ma mi, w kon kret -
nych, nie rzad ko trud nych sy tu acjach oso bi stych. Przy znam, że
kie dy cze ka ło mnie po sie dze nie se na tu po świę co ne wła śnie bu -
dże to wi, noc przed mia łem za wsze z gło wy. De ner wo wa łem
się, mo że czę sto na wy rost mia łem wie le obaw, bo choć po sie -
dze nia nie rzad ko by ły burz li we, to w koń cu za wsze bu dżet był
uchwa la ny. W cią gu tych ośmiu lat mo je go kie ro wa nia uczel -
nią tyl ko raz zda rzy ło mi się, że przy roz li cze niu koń co wym

ro ku mie li śmy de fi cyt bu dże to wy. Ale co waż ne i co trze ba
pod kre ślić, nie wy ni kał on z na szej wi ny, z nie go spo dar no ści
czy złe go za rzą dza nia, tyl ko z sys te mu roz li cza nia in we sty cji
unij nych. Mu sie li śmy wy pła cić pie nią dze, a re fun da cja przy -
szła do pie ro w na stęp nym ro ku, po okre sie roz li cze nio wym.

••• Pa nu je opi nia, że pierw sza ka den cja rek to ra to czas, kie -
dy po zna je uczel nię i sta ra się wy grać dru gą ka den cję. Dru ga
ka den cja to z kolei al bo czas od ci na nia ku po nów, al bo re wo -
lu cji. Czym się róż ni ły Pa na ka den cje?

– W dru giej ka den cji mia łem już więk sze do świad cze nie.
W pierw szej prze sze dłem swo istą pró bę cha rak te rów, do -
świad cze ni człon ko wie se na tu cza sem oka zy wa li się sku tecz -
niej si w for so wa niu swo ich po my słów, by wa ło, że w nie któ -
rych spra wach prze gry wa łem.

••• I jak Pan to zno sił?
– Żar to bli wie mógł bym po wie dzieć „si łom i god no ściom oso -
bi stom”, ale przy znam, że by wa łem wście kły i roz ża lo ny. I to
tym bar dziej, im głęb sze by ło mo je prze ko na nie o tym, że
mam ra cję i mo ja kon cep cja ma sens. Ale w dru giej ka den cji
ra dzi łem so bie już le piej. (śmiech) Se nat za ak cep to wał mo je
pro po zy cje.

••• O co Pan tak wal czył?
– O róż ne kwe stie, ale po dam je den przy kład. W pierw szej ka -
den cji se nat nie wy ra ził zgo dy na to, by kie row ni kiem ka te dry
czy dy rek to rem in sty tu tu mo gła być oso ba, któ ra skoń czy ła 65
lat. A jak wia do mo, pro fe sor mo że pra co wać do 70. ro ku ży cia.
By ło dla mnie oczy wi ste, że mło dzi po pro stu chcie li ob jąć sta -
no wi ska kie row ni cze. I szcze rze przy znam, że to ro zu miem. To
do brze, kie dy lu dzie są am bit ni. Ale tu nie cho dzi o sa me am -
bi cje. Ze spo łem nie mo że kie ro wać ktoś, kto ni gdy nie zre ali -
zo wał żad ne go gran tu, nie zdo był fun du szy ze wnętrz nych
na je go pro wa dze nie, nie stwo rzył ze spo łu ba daw cze go. Wiek
ma tu zna cze nie dru go rzęd ne. Li czą się kom pe ten cje i sku tecz -
ność. Ta oczy wi stość nie do cie ra ła do mło dych gniew nych.
Uda ło mi się prze ko nać se nat do pie ro w dru giej ka den cji. Ale
jed no cze śnie nie za mie rza łem ustę po wać, więc w pierw szej ka -
den cji, mi mo za pi su, któ ry póź niej zmie nio no i któ ry usta lał
gór ną gra ni cę wie ko wą dla osób na sta no wi ska kie row ni cze
w ka te drach i in sty tu tach, fa lan dy zo wa łem pra wo. 

••• Lu bi Pan sta wiać na swo im?
– Uczel nia ma być za rzą dza na sku tecz nie i kom pe tent nie
na każ dym po zio mie. Je że li for mal nie ogra ni cza no mi moż li -
wo ść po wie rza nia kie row ni czych funk cji lu dziom, któ rzy by li
do brzy, mia no wa łem ich ja ko peł nią cych obo wiąz ki. I te obo -
wiąz ki wy ko ny wa li do brze, a prze cież o to wła śnie cho dzi ło. 

••• Dla te go wy grał Pan dru gą ka den cję?
– Nie, pierw sza ka den cja by ła dla mnie bar dzo szczę śli wa
i spek ta ku lar na, bo in we sty cje – choć by bu do wa Wy dzia łu
Na uk o Żyw no ści, ada pta cja i mo der ni za cja bu dyn ku głów ne -
go – by ły po pro stu wi docz ne. Uczel nia się zmie nia ła i to
zmie nia ła się szyb ko i efek tow nie. Do te go do szły też wy jąt -
ko wo uro czy ste ob cho dy 60-le cia Uni wer sy te tu Przy rod ni -
cze go, w któ rych uczest ni czy li pra wie wszy scy rek to rzy z Pol ski,
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bio rą cy udział w ple nar nym po sie dze niu KRASP-u, któ re
wte dy od by ło się na na szej uczel ni. Ca ły sze reg wy da rzeń to -
wa rzy szą cych te mu wiel kie mu świę tu zmie nił nasz wi ze ru -
nek. Czu łem, że mo gę wal czyć o dru gą ka den cję. By łem pe -
wien, że zdo bę dę wię cej gło sów niż w cza sie pierw szych wy -
bo rów. I wte dy prze ży łem pierw szy szok. 

••• To zna czy?
– W pierw szych wy bo rach mia łem 91 pro cent po par cia.
W cza sie dru gich o 11 punk tów mniej. 

••• Po czuł Pan roz go ry cze nie? 
– Ra czej za sko cze nie. Wy da wa ło mi się, że da łem się po znać
ja ko do bry or ga ni za tor, ale naj wy raź niej to nie wy star czy ło. 

••• Bo dał się Pan też po znać ja ko wy ma ga ją cy szef? 
– Ale ja na praw dę uwa ża łem i uwa żam, że na uni wer sy te cie
nie ma miej sca na by le ja kość, prze py cha nie mier not, uda wa -
nie, że nie wi dzi my le ni stwa. Je że li ktoś się nie na da je lub nie
chce pra co wać, to na le ży się z nim roz stać. Stąd też zmia ny
w sta tu cie, roz sta nia z nie któ ry mi pra cow ni ka mi i niewy klu -
czo ne, że wła śnie dla te go, gdy ubie ga łem się o re elek cję, do -
sta łem jed nak mniej sze po par cie. 

••• Ja ka by ła ta dru ga ka den cja? 
– Trud niej sza. Kry zys glo bal ny do tarł i do nas. Nie mo gli śmy
sprze dać żad ne go więk sze go ka wał ka zie mi. To spo wo do wa -
ło, że nie uda ło się do koń czyć in we sty cji, któ re przy ję li śmy
w pla nach na tę ka den cję, w głów nych kie run kach roz wo ju
uczel ni i za pi sach stra te gii. Ale to oczy wi ście nie zna czy, że nie
ro bi li śmy nic. Bo ro bi li śmy ca ły sze reg mniej szych in we sty cji,
a w tej chwi li przy go to wa li śmy i zo sta wia my w spad ku no wym
wła dzom uczel ni du ży pro jekt w ra mach kon trak tu te ry to rial -
ne go, na pra wie 90 mi lio nów zło tych, z za bez pie czo nym wkła -
dem wła snym na 20 mi lio nów – resz tę chce my uzy skać ze
środ ków RPO, je że li nasz pro jekt wy gra w kon kur sie. Kon cep -
cja pro jek tu prze szła po zy tyw ne oce ny za rów no me ry to rycz -
ną, jak i for mal ną na po zio mie wo je wódz twa dol no ślą skie go,
mi ni ster stwa in fra struk tu ry i mi ni ster stwa szkol nic twa wyż -
sze go. Ufam więc, że nam się po wie dzie. 

••• Ja ki to pro jekt?
– Pro jekt na zy wa się „Re gio nal ne Cen trum In no wa cyj nych
Tech no lo gii Pro duk cji, Prze twór stwa i Bez pie czeń stwa Żyw -
no ści”. Obej mu je in we sty cje w ba zę la bo ra to ryj ną, ale też i bu -
dow la ną, do ty czą cą łań cu cha żyw no ści „od po la do sto -
łu” – jak go na zy wa my. W ra mach te go pro jek tu pla nu je my
utwo rzyć: Cen trum Bio lo gii Sto so wa nej oraz In no wa cyj nych
Tech no lo gii Pro duk cji Żyw no ści, Ośro dek Ba daw czy Tech -
no lo gii Pro duk cji Ro ślin nej, Ośro dek Za awan so wa nych Tech -
no lo gii Pro duk cji Ogrod ni czej, Cen trum Dia gno sty ki Cho rób
Ro ślin, Cen trum Eks pe ry men tal nych Za ka żeń Zwie rząt oraz
Cen trum Pro duk tu Re gio nal ne go. Ma my o co wal czyć. 

••• Rek tor mu si być me ne dże rem, dy plo ma tą, stra te giem?
– Pro fe sor WOŹ NIC KI mó wi, że rek tor mo że być me ne dże rem,
ale mo że też być wiel kim stra te giem, któ ry po dej mu je waż ne
de cy zje, li cząc się z opi nią śro do wi ska. Mu si też być dy plo -

ma tą. Ale wszyst ko za le ży od te go, jak dzia ła kon kret na uczel -
nia i ja ki ma sta tut. Aku rat na sza ma sta tut bar dzo de mo kra -
tycz ny, a se nat jest li czny. Wy dzia ły pro wa dzą wła sną po li ty -
kę i nie za wsze dzie ka ni chcą wpi sy wać się w po li ty kę rek to -
ra. Praw dę mó wiąc, to jest smut ne, bo naj czę ściej są to sła be
wy dzia ły, któ re bę dę jesz cze słab sze. 

••• Dla cze go? 
– Bo pro wa dzą bar dzo li be ral ną po li ty kę, je że li cho dzi na
przy kład o oce nę pra cow ni ków, a jak wspo mnia łem, dla mnie
to kwe stia wręcz fun da men tal na dla po zio mu uczel ni. Kie dy
opra co wy wa li śmy kry te ria oce ny, część wy dzia łów przy ję ła
pod wyż szo ne, pro po no wa ne przez ko mi sję se nac ką. Ale część
się na to nie zga dza ła. Ja po czę ści ro zu miem, że jest coś ta kie -
go jak spe cy fi ka wy dzia łu i nie da się wszyst kich oce niać
od sztan cy, ale oce ny moż na prze cież róż ni co wać rów nież
w ra mach sa mych wy dzia łów. Z po wo du te go, na zwij my to
umow nie, nad mia ru de mo kra cji na wy dzia łach, nie uda ło mi
się też przez dwie ka den cje wpro wa dzić sys te mu roz li czeń fi -
nan so wych za użyt ko wa ną ba zę ma te rial ną. Ma my przy go -
to wa ny pro jekt za rzą dze nia, zgod nie z któ rym wy dzia ły pła -
ci ły by za użyt ko wa ną ba zę. W ta ki spo sób, naj prost szy, uda -
ło by się pro wa dzić sku tecz ną po li ty kę oszczęd no ścio wą.
Wszy scy mu sie li by się za sta no wić, czy rze czy wi ście jest im
po trzeb na aż tak du ża ba za ma te rial na i lo ka lo wa, je śli za czę -
li by za nią pła cić. Ale oka za ło się, że nie któ re wy dzia ły do fi -
nan so wu ją in ne. Uwa ża łem, że to jest nie spra wie dli we. Po -
tem jed nak uzna łem, że je śli dzie ka ni chcą się dzie lić swo imi
pie niędz mi, to mo że ta so li dar ność uni wer sy tec ka ma sens?
Trze ba jed nak pa mię tać, że ona mo że się skoń czyć, kie dy za -
brak nie pie nię dzy na utrzy ma nie ba zy, a po trze by wciąż ro -
sną i to nie za wsze uza sad nio ne. 

••• Gdy by miał Pan moż li wość na pi sa nia lub zno we li zo wa -
nia usta wy o szkol nic twie wyż szym, co by Pan zmie nił?
– Po pierw sze wpro wa dził bym od płat ność za stu dia. Po -
wszech ną. Z moż li wo ścią du żych sty pen diów dla tych, któ -
rych nie stać, a któ rzy chcą stu dio wać. Dał bym du że ulgi, kre -
dy ty itd. Po dru gie, za trud nia nie pra cow ni ków na uko wych
od by wa ło by się w dro dze otwar tych kon kur sów na pię cio let -
nie kon trak ty. Z ty mi, któ rzy po pię cio let nim okre sie nie uzy -
ska li by po zy tyw nej oce ny, nie prze dłu ża no by dal sze go za -
trud nie nia. Po trze cie, wpro wa dził bym za sa dę, że fi nan so wa -
nie szkol nic twa wyż sze go nie mo że od by wać się tak jak w tej
chwi li, a więc nie mo że wy ni kać z licz by stu den tów. 

••• Tyl ko jak to zro bić?
– Nie wiem, ale w tej chwi li ma my pa to lo gicz ną sy tu ację – by
utrzy mać ba zę ma te rial ną i ka drę, na stu dia przyj mu je się każ -
de go, na wet gdy się nie na da je, co si łą rze czy od bi ja się ne ga -
tyw nie na po zio mie kształ ce nia. Ja dą żył bym do te go, by na
przy kład zo sta wić fi nan so wa nie ta kie, ja kie jest i niech uczel nie
sa me wy zna cza ją so bie li mi ty przy jęć. Uczel nia, któ ra ma 10 ty -
się cy stu den tów, nie bę dzie na gle kształ cić 1000 osób, ale mu -
si my coś zro bić, by ogra ni czyć kształ ce nie mier not. Przyj mu je
się wszyst kich, po pierw szym ro ku spo ra gru pa od pa da, nie zda -
je se sji, zo sta je więc znacz nie mniej stu den tów niż na po cząt ku,
a to ro dzi ko lej ne pro ble my, i to nie tyl ko czy sto or ga ni za cyj ne. 
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••• Nie boi się Pan zmniej sze nia licz by stu den tów?
– A dla cze go miał bym się bać? Prze cież kie dyś kształ ci li śmy
o wie le mniej stu den tów niż te raz. Nie są dzę też, by ka dra na -
uko wa by ła aż tak bar dzo mniej sza. Nie uciek nie my od de cy -
zji, któ re bę dą mu sia ły pod nieść ja kość i dy dak ty ki, i pra cy
ba daw czej. Mniej stu den tów to mniej sze gru py stu denc kie
i wię cej cza su na ba da nia na uko we. Wiem, że wszy scy się
chwa li my wy so kim wskaź ni kiem scho la ry za cji, ale prze stań -
my pa trzeć na słup ki. 

••• Co by Pan jesz cze zmie nił?
– Nie ure gu lo wa ny jest pią ty etap kształ ce nia. Prze cież są lu -
dzie, któ rzy nie ma ją wyż sze go wy kształ ce nia, ale ma ją ma tu -
ral ne i po ma tu ral ne, w kie run ku za wo do wym. Ro lą szkół
wyż szych mo gło by być two rze nie dla nich ram, po zwa la ją -
cych na pod nie sie nie kwa li fi ka cji i for mal ne go sta tu su ich wy -
kształ ce nia. Nie ko niecz nie mu szą to ro bić uni wer sy te ty, te
po win ny kształ cić naj zdol niej szą mło dzież, ale mo że szko ły
za wo do we? Dlatego nie po dzie lam też po glą du, że po win ni -
śmy na uni wer sy te tach wy dzie lać ka drę dy dak tycz ną, któ ra
po win na tyl ko uczyć i nie mu si mieć do rob ku na uko we go,
i tę, któ ra bę dzie zaj mo wać się tyl ko na uką i za jęć ze stu den -
ta mi bę dzie mieć bar dzo ma ło al bo wca le. To fa tal ny mo del.
Ci, któ rzy ma ją tyl ko uczyć, niech idą do szkół za wo do wych.
Uni wer sy tet nie jest i nie mo że być ta ką szko łą. Tu taj mu szą
pra co wać fan ta stycz ni na ukow cy i fan ta stycz ni pro fe so ro wie,
lu dzie, któ rzy po tra fią po ry wa ją co wy kła dać i za in te re so wać
mło dzież, któ rzy umie ją prze ka zy wać wie dzę i kształ to wać
cha rak te ry. To jest mo del, któ ry po wi nien być wzo rem. Ma -
my w tej chwi li w Pol sce za du żo mło dych, wy kształ co nych
dok to rów, po do brych sta żach na do brych uni wer sy te tach
za gra ni cą, i my nie ma my dla nich pra cy. 

••• Dla cze go? 
– Bo eta ty dla nich blo ku ją mier ni lu dzie. Po li ty ka za trzy my wa -
nia ad iunk tów, któ rą za sto so wa no w pew nym mo men cie na
na szej uczel ni, kie dy gro zi ło nam zwol nie nie kil ku dzie się ciu
osób za to, że nie ma ją wy star cza ją ce go do rob ku na uko we go,
pro wa dzi ła do ni kąd. A do kład niej, do spad ku po zio mu w ba -
da niach na uko wych. W pew nym mo men cie dzie ka ni przy szli
do mnie i po wie dzie li – „pa nie rek to rze, w wy ni ku oce ny pra -
cow ni czej, z 60 ad iunk tów bę dę mu siał zwol nić 20 i za ła mie
mi się dy dak ty ka”. I to oczy wi ście jest pro blem, ale na le ży szu -
kać roz wią zań. 

••• Ja kich? 
– Za trud nić ta kie go czło wie ka na dwa la ta, dać mu szan sę
na zro bie nie ha bi li ta cji, a nie za trud niać na sta no wi ska wy -
kła dow ców czy star szych wy kła dow ców, któ rzy są roz li cza ni
prak tycz nie tyl ko z dy dak ty ki. Czy pa ni wie, że pen sum dy -
dak tycz ne star sze go wy kła dow cy to 360 go dzin rocz nie, co
ozna cza 12 go dzin ty go dnio wo, tj. za le d wie dwie go dzi ny
dzien nie i czte ry mie sią ce wa ka cji od czerw ca do koń ca wrze -
śnia. W naj bo gat szych pań stwach nie ma ta kie go mar no tra -
wie nia pie nię dzy. A my nie mo że my za trud nić mło dych zdol -
nych ad iunk tów, bo ma my za blo ko wa ne go dzi ny wy kła dow -
ca mi. Sam znam kil ka osób, któ re ode szły na kon ku ren cyj ne
uczel nie, bo u nas nie miały pra cy. Nie za trzy ma li śmy ich,
choć były świet ne, z kon tak ta mi za gra nicz ny mi, nie rzad ko

z pro mo to ra mi dok to ra tów z za chod nich uczel ni. I to jest mój
wy rzut su mie nia, że w cza sie mo jej ka den cji jed nak ta kie rze -
czy mia ły miej sce.

••• To ozna cza, że rek tor jed nak nie jest wszech mo gą cy.
– Aku rat od ta kich de cy zji są dzie ka ni. Ja jed nak nie po tra fi -
łem po sta wić tej spra wy na ostrzu no ża, a mo że też by łem za -
sko czo ny licz bą osób, któ re się nie kwa li fi ku ją do pra cy na
uczel ni.

••• Wspo mniał Pan, że pro fe sor Woź nic ki mó wi, że rek tor mo -
że być stra te giem lub me ne dże rem. Czy po wi nien też być wi -
zjo ne rem?
– Tak. Mu si pa trzeć na uczel nię, uwzględ nia jąc ca ły sze reg
uwa run ko wań, ja kie do ty czą szkol nic twa wyż sze go nie tyl ko
w Pol sce, ale też w Eu ro pie. Mu si pro wa dzić po li ty kę, cho ciaż -
by ka dro wą, tak by uczel nia nie zo sta wa ła w ty le za tren da mi
świa to wy mi. Mu si wi dzieć da lej, sze rzej niż tyl ko per spek ty wę
wła sne go biur ka, uli cy, przy któ rej jest rek to rat, mia sta, w któ -
rym jest uczel nia, czy re gio nu. Ale je go wi zja mu si być re al na.
Uto pia roz bi je się o mur nie moż no ści. Stra co na ener gia, si ła
i czas nie uchron nie bę dą pro wa dzić do ka ta stro fy. 

••• Pan miał ta ką idée fi xe. 
– I stra ci łem na nią osiem lat. 

••• Mo wa oczy wi ście o Wro cław skiej Unii Aka de mic kiej. 
– By ły wiel kie de kla ra cje, naj pierw w Paw ło wi cach, po tem
w ra tu szu. Pięć uczel ni ofi cjal nie by ło za unią, ale se na ty tyl ko
trzech wy ra zi ły zgo dę na jej utwo rze nie. Klu czo wym part ne -
rem był Uni wer sy tet Wro cław ski, na któ rym do szło do pa tu.
Po pierw szej ka den cji MAR KA BO JAR SKIE GO za czę li śmy roz -
ma wiać z Uni wer sy te tem Wro cław skim o stwo rze niu wspól -
ne go uni wer sy te tu. Czu łem, że nie mam po par cia mo je go śro -
do wi ska, a mi mo wszyst ko chcia łem i pró bo wa łem prze ko nać
lu dzi do mo je go po my słu. By łem na każ dej ra dzie wy dzia łu.
Roz ma wia łem z każ dą gru pą spo łecz ną, stu den ta mi, dok to -
ran ta mi, tłu ma czy łem, że to jest szan sa dla nas.

••• Cze mu nie chcia no Pa na słu chać?
– Z bar dzo róż nych, naj czę ściej ego istycz nych obaw. Że ktoś
stra ci pra cę, bo jest słab szy. Bo bę dzie my ze pchnię ci na mar gi -
nes, nie bę dzie my się li czyć i ich se nat sko rzy sta z na sze go ma -
jąt ku i na szych grun tów. Bo po li kwi du ją nam wy dzia ły. Po czę -
ści te oba wy mo że by ły uza sad nio ne, ale ja wy raź nie mó wi łem,
że przez dwie ka den cje, a więc przez osiem lat, nic się nie wy -
da rzy. By li by śmy ko le gium przy rod ni czym przy wiel kim uni -
wer sy te cie, ale mie li by śmy lo go uni wer sy te tu, wła sny ma ją tek,
któ rym nie dzie li li by śmy się. Nie mie li by śmy tyl ko rek to ra, był -
by pro rek tor do spraw ko le gium i za stęp ca kwe sto ra ds. ko le -
gium. Po ośmiu la tach mu sia ła by jed nak na stą pić pew na re or -
ga ni za cja. I chy ba te in sy gnia zde cy do wa ły. Wie lu wy da wa ło
się, że no si ber ło rek tor skie w ple ca ku. Na spo tka niach w dzie -
ka na tach, na ra dach wy dzia łów, wspie ra li mnie naj lep si pra -
cow ni cy na uko wi, któ rzy zna ją do bre świa to we uni wer sy te ty
i któ rzy się nie ba li. Ba li się ci słab si, ale tak się aku rat zło ży ło,
że ci lu dzie by li naj bar dziej opi nio twór czy i przed sta wia li naj -
więk sze za gro że nia. Ku rio zal ną dla mnie sy tu acją by ło, gdy na
jed nym z wy dzia łów prze ciw ni kiem in te gra cji był eme ry to wa -
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ny pro fe sor, któ ry ży je już tyl ko prze szło ścią, a nie przy szło ścią
wy dzia łu czy uczel ni. Przy znam zresz tą, że kie dy wi dzia łem ten
opór, my śla łem, że na wet gdy bym miał wła dzę, któ ra by mi
po zwo li ła prze pro wa dzić po łą cze nie, to praw do po dob nie jed -
nak bym te go nie zro bił. 

••• Ugiął się Pan? 
– To nie jest kwe stia sła bo ści cha rak te ru. Uwa żam, że z pro -
po zy cja mi zmian struk tu ral nych pro wa dzą cych do łą cze nia
uczel ni po win na wyjść wła dza cen tral na. To rząd, mi ni ster
po wi nien mieć od wa gę wziąć na sie bie od po wie dzial ność,
tak jak się to sta ło w Da nii, Fin lan dii czy Fran cji. U nas mi -
ni ster przy naj mniej na ra zie nie chce ta kiej od po wie dzial no -
ści pod jąć, choć uwa ża, że ta ka kon so li da cja jest nie zbęd -
na i de kla ru je fi nan so we wspar cie dla tych, któ rzy ta kie wy -
zwa nia po dej mą. 

••• Przy kład Unii Aka de mic kiej nie do wo dzi, że pro ble mem
jest nie tyl ko lęk przed zmia ną, ale też kry zys au to ry te tów?
Nie wie rzy my lu dziom z wi zją?
– Nie wiem, to jest py ta nie do so cjo lo gów. Ja my ślę, że śro do -
wi sko aka de mic kie nie lu bi zmian, zwłasz cza re wo lu cyj nych,
re or ga ni za cji. Chce mieć po czu cie sta bil no ści. I nie my śli
o przy szło ści uczel ni ja ko in sty tu cji. W tej chwi li my ma -
my 30. po zy cję w ran kin gach. Uni wer sy tet Wro cław ski 7.
Po po łą cze niu – ro bi li śmy sy mu la cję – by li by śmy czwar tą
uczel nią w Pol sce! Nie prze ko na łem swo je go śro do wi ska,
choć ono prze cież wie, że ta do bra mło dzież co raz czę ściej,
wy bie ra jąc uczel nię, kie ru je się jej po zy cją w ran kin gach, na -
zwi ska mi pro fe so rów, licz bą re ali zo wa nych gran tów czy
współ pra cą mię dzy na ro do wą. Wie lu już je dzie stu dio wać za
gra ni cą. Go rzej na wet, wca le nie są rzad kie sy tu acje, że ktoś
ro bi u nas li cen cjat, po czym na stu dia ma gi ster skie od cho dzi
na po li tech ni kę lub na Uni wer sy tet Wro cław ski. A gdy by śmy
by li tym du żym uni wer sy te tem jest znacz nie bar dziej praw -
do po dob ne, że zo sta wa li by u nas. 

••• Pa mię ta Pan PRL, kie dy rek tor był mia no wa ny. Pa na wy -
bie ra li elek to rzy. Co w tych dwóch sys te mach jest do bre, a co
złe? Czy da ło by się z nich stwo rzyć wa riant ide al ny?
– W PRL na wet pro dzie ka nem nie by łem, ale mo gę so bie wy -
obra żać, jak rzą dził rek tor je den czy dru gi. Na pew no nie miał
swo bo dy dzia łań, by ły za to wy tycz ne z gó ry, ogra ni cze nia
po li tycz ne, za le ce nia, ko go przy jąć do pra cy, a ko go za trud nić
na pew no nie wol no. Z dru giej stro ny przyj mo wa no do brych
lu dzi, któ rzy pew nie mu sie li się do par tii za pi sać, by zo stać
na uczel ni. Przy znam, że się bo ję po wro tu PRL na uczel nie.
Au to no mia uczel ni jest fun da men tem, ale war to pa mię tać, że
ona ma swo je ogra ni cze nia. Nie ma mo wy o ra do snej twór -
czo ści. Jest wie le in sty tu cji kon tro lu ją cych, na cze le z Pol ską
Ko mi sją Akre dy ta cyj ną. Je że li jed nak mia ło by po wró cić mia -
no wa nie rek to rów przez mi ni stra, to był by to wiel ki za mach
na de mo kra cję i au to no mię uni wer sy te tów. Tych pryn cy piów
po win ni śmy bro nić. 

••• Pa na ra da dla ko lej nych rek to rów? 
– Że by mie li od wa gę być spra wie dli wy mi a nie po błaż li wy -
mi, że by by li wy ma ga ją cy i pod no si li po przecz kę ja ko ści we
wszyst kich ob sza rach ży cia uczel ni, że by umie li od róż niać to,

co war to ścio we, od blich tru i efek ciar stwa. Nie uda ło mi się
wy ro bić u wie lu pra cow ni ków i to czę sto zaj mu ją cych waż ne
sta no wi ska, po czu cia od po wie dzial no ści za uczel nię jak za
wła sny dom. Draż ni mnie by le ja kość. Nie raz i nie dwa wsia -
da łem na ro wer i je cha łem w nie dzie lę choć by na Bi sku pin,
że by spraw dzić, czy na sze te re ny są po sprzą ta ne, tra wa za -
dba na, przy strzy żo na. I praw dę mó wiąc, do szew skiej pa sji
mnie do pro wa dza ło, jak wi dzia łem traw ni ki za ro śnię te chwa -
sta mi. Na Uni wer sy te cie Przy rod ni czym to jest po pro stu nie
do po my śle nia. My na praw dę po win ni śmy mieć świa do mość,
że je ste śmy jed ną z wi zy tó wek mia sta. A po za tym, chy ba we
wła snym do mu nie rzu ca my śmie ci na śro dek dy wa nu w sa -
lo nie? Od po wie dzial ność, od po wie dzial ność i jesz cze raz od -
po wie dzial ność – to po win no być cre do każ de go z nas. Co
jesz cze mo gę po wie dzieć no we mu rek to ro wi? Że by kon ty nu -
ował za sa dę wy róż nia nia lu dzi. Za rów no ho no ro we go, jak
i fi nan so we go. Naj lep si po win ni być do ce nia ni, a ich przy -
kład po wi nien mo ty wo wać in nych. Cza sem z za że no wa niem
pod pi sy wa łem li sty na gród, któ re do sta wa łem z ko mi sji
uczel nia nej. 

••• Dla cze go?
– Bo na bo ga tym wy dzia le, gdzie był więk szy fun dusz, przy -
zna wa no wy so kie na gro dy za rze czy sła be. A na bied niej szym,
za wie lo krot nie lep sze osią gnię cia, wię cej pu bli ka cji, oka zy -
wa ło się, że wy su płać moż na nie wie le. Tak nie po win no być,
ale wy dzia ły opo no wa ły, kie dy chcia łem to zmie nić. Na szczę -
ście zwięk szy łem re zer wę rek to ra i mo głem tym słab szym wy -
dzia łom do fi nan so wać na gro dy dla naj lep szych pra cow ni -
ków. Mo że ko lej nym rek to rom uda się to zmie nić? Prze cież
dzia ła nia pro ja ko ścio we, mo ty wa cyj ne to po win no być oczko
w gło wie każ de go dzie ka na, bo to na praw dę jest na sze być al -
bo nie być. Nie od ra zu. Nie za rok czy za dwa la ta. Ale za
5, 20 już pew nie tak. 

Po dam zresz tą przy kład, któ ry chy ba naj le piej ob ra zu je my -
śle nie o przy szło ści. Kie dy wpro wa dza łem zmia ny do sta tu tu,
wy mu sza ją ce ko niecz ność obo wiąz ko we go wy jaz du na staż
za  gra ni cą dla osób, to naj pierw był bunt, i to nie wśród mło -
dych. Sły sza łem opi nie „ko bie ta ma wy je chać na pół ro ku?
Prze cież ona ni gdy dziec ka nie uro dzi!”. Aż któ re goś ra zu
na spo tka niu w ka te drze che mii usły sza łem „pa nie rek to rze,
je stem bar dzo wdzięcz na, że pan wy my ślił te wy jaz dy, ja
po sty pen dium na bra łam świa do mo ści, jak wy glą da praw dzi -
wa na uka, mam kon tak ty, świet ną współ pra cę i czu ję się wol -
nym czło wie kiem, któ ry mo że upra wiać na ukę w prze strze ni
mię dzy na ro do wej”.

••• Otwo rzył Pan lu dziom ho ry zon ty?
– Te raz prze pi sy mó wią wy raź nie: aby zo stać pro fe so rem ty -
tu lar nym, trze ba od być pa rę sta ży na uni wer sy te tach. 

••• Co za bie rze Pan ze so bą do do mu z ga bi ne tu rek to ra?
– Po dzię ko wa nia na pi śmie, że by – jak już bę dę sta rusz -
kiem – po ka zy wać je wnu kom. Mam na dzie ję, że bę dą dum -
ne z dziad ka. Za bio rę też sło ni ka z biur ka, któ re go otrzy ma -
łem na po cząt ku tej ka den cji od pro fe sor DA NU TY PA RY LAK,
i dzwo nek, któ ry do sta łem od rek to ra AN DRZE JA DRA BIŃ SKIE -
GO na po sie dze nia se na tu. I wie le wspo mnień. Mo że rze czy -
wi ście spi szę je w pa mięt ni kach? •
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••• Czy to jest trud ne wy bie rać  mię dzy pra cą na uko wą a tak
zwa ną ka rie rą ad mi ni stra cyj ną na uczel ni? Z cze go się re zy -
gnu je w jed nym i w dru gim przy pad ku? 
– To nie jest ła twe py ta nie. My ślę, że praw dzi wy na uko wiec
nie mo że być do brym ad mi ni stra to rem, dla te go że on ży je
w swo im świe cie, ma in ne war to ści, dla któ rych się po świę ca.
Ale ci, któ rzy ma ją pew ne do świad cze nie zwią za ne z awan -
sem na uko wym, zna ją swo je moż li wo ści i nie do sko na ło ści,
mo gą się też re ali zo wać i być przy dat ni dla spo łecz no ści aka -
de mic kiej. W ad mi ni stra cji, kie dy je ste śmy uza leż nie ni od
prze pi sów pra wa, bar dzo li czy się ich zna jo mość, kon se kwen -
cja, współ pra ca z ludź mi, pil no wa nie ter mi nów. W pra cy na -
uko wej przy cho dzi ktoś, kto nie wie, że się nie da, i do ko nu -
je ja kie goś od kry cia. Ma po mysł, po tra fi zna leźć ze spół,
a w ostat nich la tach rów nież i pie nią dze na re ali za cję te go po -
my słu.

••• A czym dla Pana była kariera – zwieńczeniem, wyzwaniem?
– Mam świa do mość swo ich moż li wo ści, ogra ni czeń i nie do -
sko na ło ści i chłod no my śląc, w pew nym mo men cie wie dzia -
łem, że na gro dy No bla nie otrzy mam. Z dru giej stro ny od
naj młod szych lat peł ni łem ja kieś funk cje spo łecz ne i ad mi ni -
stra cyj ne. By łem na przykład sta ro stą ro ku, a kie dy za czą łem
pra cę na uczel ni, ko lej no: kie row ni kiem za kła du, dy rek to rem,
pro dzie ka nem, dzie ka nem, aż do pro rek to ra. Ta apro ba ta

spo łecz no ści, czy li wy bór – czę sto w taj nym gło so wa niu – zo -
bo wią zu je. I to zo bo wią zu je do dzia ła nia wspól ne go, bo wie -
le rze czy na uczel ni ro bi się prze cież wspól nie. Nie wy star czy
mieć po mysł i pie nią dze. Je że li nie po tra fi się po my słu czy wi -
zji zre ali zo wać w po rząd ku praw nym i w re aliach, ja kie ma -
my, to na wet naj więk sza kre atyw ność nie przy nie sie efek tu.

••• Cze go Pa na na uczy ły te ko lej ne szcze ble?
– Po dej mo wa nia de cy zji, ale też po ko ry. Kie dy by łem dzie ka -
nem dru gą ka den cję, za uwa ży łem, że moi roz mów cy jesz cze nie
do koń czy li swo jej my śli, a ja im prze ry wa łem, mó wiąc, że coś się
da al bo nie da zro bić. I wte dy za pa li ła mi się czer wo na lamp ka,
że za chwi lę za cznę po peł niać błę dy. Czło wiek ma ta ką wie dzę,
ja ką ma. Sam, bez ak cep ta cji spo łecz no ści aka de mic kiej, skom -
pli ko wa nej nie zwy kle, spe cy ficz nej, nie zro bi sen sow nych rze -
czy. W tym śro do wi sku mnó stwo cza su – mo że na wet wię cej
niż w in nych – trze ba prze zna czyć na two rze nie okre ślo ne go
kli ma tu, na zjed ny wa nie lu dzi, prze ko ny wa nie ich...

••• …trze ba być dy plo ma tą?
– Oczy wi ście, że trze ba. Przy czym ta dy plo ma cja nie mo że
pro wa dzić ad ab sur dum. Jest czas na dys ku sje, na prze ko ny -
wa nie i czas na po dej mo wa nie de cy zji, bo je że li się ich nie po -
dej mie, to prze pa da szan sa. Cza sa mi na wiel ki suk ces, cza sem
na mniej szy, ale za wsze uza leż nio ny od de adli ne’u. Przy znam,
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że je śli cho dzi o or ga ni za cję pra cy, za wsze po dzi wia łem zmar -
łe go nie daw no pro fe so ra WŁO DZI MIE RZA PA RZON KĘ. Jak on po -
tra fił rów no cze śnie za ła twiać wie le spraw! Pa trzy łem na nie go
i wy da wa ło mi się, że ja bę dę pra co wał ina czej – za cznę no wą
spra wę, gdy za mknę tę, któ rą je stem za ję ty w da nym mo men cie.
Ale szyb ko zro zu mia łem, że na pew nych sta no wi skach jest to
po pro stu nie moż li we – trze ba rów no le gle pro wa dzić sze reg
spraw, po dej mo wać de cy zje, pil no wać eg ze kwo wa nia, do brać
od po wied nich lu dzi, do któ rych bę dzie się mieć za ufa nie.

••• Kto był Pa ńskim mi strzem?
– Chy ba nie ma ta kiej jed nej oso by, ale jed ną z nich był
na pew no pro fe sor JE RZY KO WAL SKI, z któ rym mia łem kon -
takt jesz cze ja ko uczeń Tech ni kum Me lio ra cji Wod nych we
Wro cła wiu -Pra czach. Był wte dy po dok to ra cie, uczył nas bu -
dow nic twa wod ne go. Póź niej mia łem z nim kon takt już ja ko
stu dent, mło dy pra cow nik, a po tem ja ko czło nek Ra dy Wy -
dzia łu i pod wład ny dzie ka na. Rzą dził uczel nią w cza sach,
kie dy by ła po trzeb na że la zna rę ka. Mie li śmy prze ro sty za -
trud nie nia, trud ną sy tu ację fi nan so wą i po trzeb na by ła re -
struk tu ry za cja. De cy zje rek to ra Je rze go Ko wal skie go, pod ję -
te w la tach 70. ubie głe go wie ku, uchro ni ły nas przed za pa ścią.
W In sty tu cie Kształ to wa nia Ochro ny Śro do wi ska waż ny mi
po sta cia mi by li: pro fe sor JAN SZY MAŃ SKI, któ ry był mo im
pro mo to rem, do cent DO NAT DE JAS, w któ re go za kła dzie by -
łem asy sten tem, a tak że ko lej ni dy rek to rzy: pro fe sor STA NI -
SŁAW MAR CI LO NEK i pro fe sor STA NI SŁAW KO STRZE WA. Pa -
mię tam, że w tym in sty tu cie by ła świet nie zor ga ni zo wa -
na pra ca, a każ dy z ko lej nych sze fów od sie bie wy ma gał
naj wię cej. Od cho dzi łem stam tąd, kie dy dy rek to rem był pro -
fe sor LE SZEK PŁY WA CZYK, któ re mu też wie le za wdzię czam 
– by łem w je go eki pie pro dzie ka nem, był też jed nym z re cen -
zen tów przy oce nie mo je go do rob ku do ty tu łu pro fe so ra.
Wie le się na uczy łem, bę dąc w eki pie obec ne go rek to ra RO -
MA NA KO ŁA CZA, rów nież od kanc le rza MA RIA NA RY BAR CZY KA
i je go współ pra cow ni ków.

••• Był Pan też zwią za ny z In sty tu tem Ar chi tek tu ry Kra jo bra zu.
– I tu zdo by łem zu peł nie no we do świad cze nia. Nie wiem, czy
to był przy pa dek, zrzą dze nie lo su czy ja kaś su ma oko licz no -
ści, ale tak się zło ży ło, że mia łem pe wien wkład w two rze nie
te go kie run ku stu diów i by łem w związ ku z tym od po wie -
dzial ny za je go roz wój. Ze wzglę dów for mal nych do po wsta -
nia in sty tu tu ko niecz na jest okre ślo na licz ba sa mo dziel nych
pra cow ni ków, więc prze szli śmy tam z kil ko ma oso ba mi. To
zresz tą nie zwy kle cie ka we do świad cze nie, bo spo tka łem się
z ludź mi o zu peł nie in nym sty lu pra cy i do świad cze niach.
Stu den ci też by li in ni, bar dziej ar ty ści niż in ży nie ro wie.

••• To w jaki sposób inżynier odnalazł się między artystami?
– Po cząt ko wo zaj mo wa łem się szu ka niem pie nię dzy i or ga ni -
zo wa niem, na to miast po my sły po cho dzi ły od osób, z któ ry mi
współ pra co wa łem. Pro fe sor FRAN CI SZEK GO SPO DAR CZYK
przy szedł z Wy dzia łu Przy rod ni czo -Tech no lo gicz ne go, pro -
fe sor ALI NA DRA PEL LA -HER MANS DOR FER z Po li tech ni ki
Wro cław skiej, pro fe sor TO MASZ NO WAK, dy rek tor Ogro du
Bo ta nicz ne go, z Uni wer sy te tu Wro cław skie go, a pro fe so ro -

wie ALOJ ZY GRYT i PIOTR BŁA ŻE JEW SKI z Aka de mii Sztuk
Pięk nych. A co do mo je go od na le zie nia się w tym gro nie, cóż,
wo da w ar chi tek tu rze kra jo bra zu od gry wa istot ną ro lę. I to nie
tyl ko dla te go, że nie ma bez niej ży cia, ale też dla te go, że jest
waż nym ele men tem kształ tu ją cym kra jo braz. Od na la złem się
więc mię dzy ar ty sta mi, choć uwa żam, że praw dzi wi ar chi tek -
ci kra jo bra zu to ci, któ rzy koń czy li kie ru nek ar chi tek tu ra kra -
jo bra zu, dok to ry zo wa li się i ha bi li to wa li w tej spe cjal no -
ści. I w In sty tu cie Ar chi tek tu ry Kra jo bra zu, kie ro wa nym obec -
nie przez dr hab. inż. arch. IRE NĘ NIEDŹ WIEC KĄ -FI LI PIAK,
ta kich lu dzi już ma my.

••• Czy po tech ni kum na Pra czach Od rzań skich stu dia na
wy dzia le me lio ra cji to by ła oczy wi sta oczy wi stość?
– Czę sto na sze wy bo ry są zwią za ne z pew ny mi oko licz no ścia -
mi. Dla mnie ta ką oko licz no ścią by ło to, że mój oj ciec był
węd ka rzem i od naj młod szych lat ło wi łem z nim ry by, jeż -
dżąc nad rze ki, je zio ra i sta wy. Co wię cej, od 1960 ro ku je -
stem człon kiem Pol skie go Związ ku Węd kar skie go – wcze -
śniej nie mo głem, bo nie mia łem 14 lat. Moi ro dzi ce by li, uży -
wa jąc współ cze sne go ję zy ka, mi gran ta mi. Prze pro wa dzi li się
ze wsi ma zo wiec kiej na zie mie za chod nie. Uro dzi łem się
w mia stecz ku Wscho wa, tam skoń czy łem szko łę pod sta wo -
wą. I oczy wi ście za sta na wia łem się nad wy bo rem szko ły śred -
niej. Ale tro chę nie ty po wo.

••• To zna czy?
– Przed osta tecz ną de cy zją po je cha łem na po bli ski zbior nik
wod ny. Tam by ła ta bli ca in for mu ją ca, że bu dow lę pię trzą cą wy -
ko na ło przed się bior stwo me lio ra cyj ne. I stąd Tech ni kum Me -
lio ra cji Wod nych we Wro cła wiu -Pra czach, a na stęp nie Wy dział
Me lio ra cji Wod nych na szej uczel ni.

••• Miesz kał Pan w in ter na cie?
– Tak, pięć lat. A na stu diach naj pierw w aka de mi ku, a po ślu -
bie – bo się oże ni łem szyb ko, już na dru gim ro ku – na stan cji.

••• Szyb ko. Ta ki był Pan za ko cha ny?
– Bar dzo. 49 lat je stem z tą sa mą ko cha ną i ko cha ją cą żo ną.
Nie dłu go bę dzie my mie li ju bi le usz pół wie cza mał żeń stwa. Je -
ste śmy zresz tą szkol ną pa rą, bo po zna li śmy się w tech ni kum.
Żo na skoń czy ła ten sam wy dział co ja, ale za ocz nie, kie dy ja
już pra co wa łem na uczel ni.

••• By ło jej trud niej?
– Chy ba tak. Nie mia ła i nie chcia ła ta ry fy ulgo wej.

••• Wy je chał Pan do szko ły, ma jąc 14 lat. Dzi siaj pew nie więk -
szość ro dzi ców by ła by prze ra żo na per spek ty wą wy sła nia
dziec ka do in ter na tu.
– Moi ro dzi ce przy je cha li z prze lud nio nej wsi ma zo wiec kiej,
bez wy kształ ce nia, więc nie by ło im ła two. Ima li się naj róż -
niej szych prac, że by utrzy mać ro dzi nę, ale nie szczę dzi li ni gdy
pie nię dzy na edu ka cję dzie ci. Pa mię tam, jak mo ja ma ma po -
wta rza ła „zło to ci ukrad ną, dom spa lą, ale wy kształ ce nie zo -
sta nie”. Oj ciec miał też wiel ki sza cu nek dla lu dzi z wyż szym
wy kształ ce niem, sam był na uczy cie lem za wo du, elek try kiem.

20 TEMAT NUMERU: LUDZIE

GŁOS UCZELNI, październik 2016



Ale pa mię tam, jak po ha bi li ta cji po chwa li łem się ro dzi com, że
te raz w ja kiejś per spek ty wie mo gę się ubie gać o ty tuł pro fe so -
ra. Oj ciec mi wte dy po wie dział „syn ku, te go ci nie da dzą”.

••• Uwa żał, że jeśli ktoś nie ma po cho dze nia in te li genc kie -
go, to pro fe so rem nie zo sta nie?
– Tak, ale jak wi dać się po my lił. Cza sy się zmie ni ły. Kie dy ro -
dzi ce by li w mo im wie ku, to w tej wsi, z któ rej się wy wo dzi li,
chy ba nikt po za księ dzem nie miał wyż sze go wy kształ ce nia.
Dzi siaj po nad 50 pro cent mło dzie ży po dej mu je stu dia. A wra -
ca jąc do py ta nia o od wa gę wy sy ła nia dzie ci do szkół – w tech -
ni kum w Pra czach wa run ki by ły su ro we. Wy ży wie nie też by -
ło kiep skie, więc ro dzi ce pod sy ła li, co mo gli i jak wi dać, słyn -
ne sło iki wca le nie są dzi siej szym wy na laz kiem. I co waż ne,
mo ja ma ma by ła nie zwy kle ener gicz ną ko bie tą. Kie dy za cho -
ro wa łem na za pa le nie płuc, wy cho waw czy ni, pa ni JA DWI GA
HA RA SI MO WICZ, za wia do mi ła ją, że mój stan jest bar dzo po -
waż ny. I pro szę so bie wy obra zić, że ma ma przy je cha ła do
mnie na lo ko mo ty wie!

••• Na lo ko mo ty wie?
– Tak. Sa mo cho dy by ły rzad ko ścią. Au to bu sy też nie jeź dzi -
ły czę sto, a na po ciąg trze ba by ło zbyt dłu go cze kać, więc po -
szła do ko le ja rzy i ich ubła ga ła. Przy je cha ła lo ko mo ty wą z to -
wa ro wym skła dem! Kto by dzi siaj zro bił coś ta kie go?

••• Od waż na ko bie ta. A Pa na wy cho waw czy ni?
– Wie le jej za wdzię czam. By ła z in te li genc kie go, przed wo jen -
ne go do mu. Uczy ła w na szym tech ni kum ra zem z mę żem. To
by ła zresz tą nie zwy kła, wspa nia ła szko ła, w któ rej uczy ła się
mło dzież z ca łej Pol ski. In ne po ko le nie. Czę sto po rów nu ję
nas z mło dy mi pra cow ni ka mi. Przed wie lo ma la ty wspól nie
z nie ży ją cym już, nie ste ty, pro fe so rem JÓ ZE FEM SA SI KIEM
pro wa dzi li śmy ba da nia na sta wach mi lic kich. I to by ło nor -
mal ne, że na przykład, or ga ni zu jąc obiekt ba daw czy, je den
niósł wo rek ce men tu na ple cach, a dru gi – wo rek z pia skiem.
A dzi siaj py tam mło de go czło wie ka, czy wy ko nał ba da nia gle -
bo we, a on mi od po wia da, że nie, po nie waż nie miał tech ni -
ka, któ ry by mu wy ko nał od kryw kę gle bo wą!

••• Wróćmy na chwilę do administrowania uczelnią. To zajęcie
potrafi dać satysfakcję?
– Tak, je że li coś się uda, zwłasz cza że po za jed ną funk cją peł -
ni łem chy ba wszyst kie, ja kie mo głem.

••• Nie był Pan rek to rem.
– Ale star to wa łem i na szczę ście, dla mnie, ale i dla uczel ni,
nie zo sta łem wy bra ny. 

••• Na szczę ście?
– Po pierw sze by li lep si kan dy da ci, a po dru gie rek to rem jest
się nie tyl ko po to, by re ali zo wać wi zje i za da nia, ale też po to,
by re pre zen to wać, by wać „na sa lo nach”, za bie gać u de cy den -
tów. Przy znam, że je stem pe łen po dzi wu dla rek to ra RO MA NA
KO ŁA CZA, zwłasz cza wte dy, kie dy dzwo nię do nie go póź nym
wie czo rem w ja kiejś spra wie i oka zu je się, że jest na ko lej -
nym, waż nym spo tka niu, na któ rym moż na coś za ła twić dla

uczel ni, al bo też na ta kim, na któ rym rek to ro wi nie wy pa da
nie być.

••• Jest Pan do ma to rem?
– Bę dę. Mo ja żo na za wsze ma rzy ła o ma łym, wła snym dom -
ku i to ma rze nie się fi na li zu je. Po świę ci ła swo ją ka rie rę za wo -
do wą dla mnie i dla trój ki uda nych dzie ci, a te raz i dla czwór -
ki wnu ków – bo naj star sze ma ją po nad 20 lat, a naj młod sze
dwa dzie ścia mie się cy. Te raz więc przy szedł czas na mo je
wspar cie dla niej. 

••• Bę dzie się Pan re ali zo wał ja ko dzia dek?
– Mam na dzie ję, że cho ciaż przez kil ka lat bę dzie mi to da ne.

••• Co przez te wszyst kie la ta pra cy, i to na tak od po wie dzial -
nych sta no wi skach, by ło dla Pa na waż ne?
– Sza cu nek dla dru gie go czło wie ka. Dla każ de go pra cow ni ka
uczel ni, dla pro fe so ra i dla stu den ta. Dla pra cow ni ków ad mi -
ni stra cji i ob słu gi. Bez te go sza cun ku nie bę dzie my umie li ze
so bą roz ma wiać, słu chać na wza jem swo ich ar gu men tów, szu -
kać po ro zu mie nia, któ re za wsze słu ży ca łej spo łecz no ści, a nie
tyl ko jed ne mu czło wie ko wi. Uczel nia to wiel kie do bro wspól -
ne ca łej spo łecz no ści aka de mic kiej. Do bro two rzo ne przez
ko lej ne po ko le nia. •

Jako prorektor współpracował też z wiceprezydentem Wrocławia Adamem
Grehlem, między innymi przy nagrodzie za najlepsze studenckie prace
na rzecz miasta „Wrocławska Magnolia”

Profesor Andrzej Drabiński był pierwszym zastępcą rektora Romana Kołacza
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••• Pra wie pół wie ku pra cy na jed nej uczel ni... 
– ...to po win no być ka ral ne. (śmiech) Gdy by łem w Bel gii u swo -
je go ko le gi, to je go dok to ran ci za raz po obro nie szli w świat.

••• Cza sy by ły in ne, kie dy Pan za czy nał. Jak więc by ło te 
pra wie 50 lat te mu w świe cie na uki?
– Po pierw sze, róż ni ca mię dzy daw ny mi a dzi siej szy mi cza sa -
mi do ty czy środ ków na ba da nia. Dzi siaj pa nu je biu ro kra cja
w sfe rze do stę pu do róż nych gran tów i pań stwo wych przed -
się biorstw. Mó wię to w świe tle mo jej wie lo let niej współ pra -
cy z KGHM, gdzie re ali zo wa li śmy wie le ba dań, w tym ba dań
w ra mach pro gra mów rzą do wych.

••• Za czy nał Pan od me lio ra cji.
– I do dzi siaj opo wia dam stu den tom o tym, jak przed woj ną
osu sza no Po le sie – mąż pa ni pro fe sor TRZE BIŃ SKIEJ, któ ra
u nas uczy ła, miał tecz kę, w tecz ce pie nią dze i z tą tecz ką peł -
ną pie nię dzy je chał na bu do wę. Tam mu pa pier pod pi sy wał
bry ga dzi sta „zro bi łem 5 me trów sącz ków” i pan TRZE BIŃ SKI
wy pła cał go tów kę. Nikt go nie oskar żył o mal wer sa cje. Nie
by ło żad nych prze tar gów. Pro ce du ra dzi siaj wręcz nie wy -

obra żal na, a tym cza sem w ten nie pro ce du ral ny spo sób od -
wod nio no ty sią ce hek ta rów.

Dzi siaj, nie ste ty, je den dru gie mu nie ufa i pew nie stąd się
to bie rze. A prze cież wte dy i jesz cze dość nie daw no by ły
umo wy rzą do we, a du że pro gra my kon so li do wa ły śro do wi -
sko na uko we. Pa mię tam, jak mi ni ster stwo wy bra ło pro fe so -
ra SZY MAŃ SKIE GO na sze fa kom plek so we go opra co wa nia
do ty czą ce go sta wów ryb nych. Pro fe sor za pro sił do współ -
pra cy lu dzi od ho dow li kar pi, fil tra cji, opa dów, pa ro wa -
nia. I ja na praw dę pa mię tam ich zde ner wo wa nie, kie dy co
ro ku skła da no spra woz da nie – sły sza łem ich kro ki nad gło -
wą, bo prze cież oni mu sie li swo ją ca ło rocz ną pra cę „sprze -
dać” przed ko mi sją.

••• Pan w tym pro gra mie nie uczest ni czył.
– Dla te go mo głem słu chać pro fe sor skich kro ków, bo aku rat
ten grant re ali zo wa no pię tro wy żej. Ja jeź dzi łem do kom bi na -
tu mie dzio we go. Pierw szą pra cę na uko wą, któ rą od da wa li śmy,
oso bi ście od bie rał dy rek tor na czel ny – pan ZA STAW NIK, je den
z twór ców Pol skiej Mie dzi. Ba, ca ły za rząd sie dział i słu chał, co
przy go to wa li śmy!

KIEDYŚ 
TRZEBA BYŁO 

BYĆ DOBRYM 
WE WSZYSTKIM

Profesor JERZY SOBOTA o tym, czego szuka na dnie oceanu, dlaczego nie został geografem,
choć z geografią mu po drodze, i co łączy Norwida z hydromechaniką

Jubileusz 70-lecia
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W 1969 roku ukończył studia na Wydziale Melioracji Wodnych
Wyższej Szkoły Rolniczej we Wrocławiu. Po studiach odbył
asystenckie studia przygotowawcze w Katedrze Budownictwa
Wodnego. Od 1980 roku kierownik Zakładu Inżynierii Wodnej
i Hydrotransportu. Od 1999 r. jest prodziekanem.

Specjalista z zakresu hydraulicznego transportu rurowego
oraz hydrauliki budowli wodnych. Jego zainteresowania
naukowe koncentrują się wokół problemów przepływu
dwufazowych mieszanin w rurociągach, a zwłaszcza fizycznego
mechanizmu tego zjawiska; technologii składowania
i wykorzystania odpadów przemysłowych, hydrauliki budowli
wodnych i koryt rzecznych oraz hydraulicznych badań
modelowych. W ostatnich latach w kręgu jego zainteresowań
naukowych znajdują się zagadnienia technologii wydobycia
konkrecji z dna oceanów. Kierownik dwóch grantów KBN
i główny wykonawca w dwóch innych.

Główny twórca pierwszego w Polsce elektronicznego
czasopisma naukowego „Electronic Journal of Polish
Agricultural Universities”, przewodniczący Rady Programowej
i Kolegium Redakcyjnego „Environmetal Development”,
członek Komitetu Redakcyjnego „Journal of Hydrology and
Hydromechanics”, Komitetu Naukowego Międzynarodowej
Konferencji Hydrotransport (Londyn), przewodniczący
Komitetu Organizacyjnego znanej w świecie
Międzynarodowej Konferencji Transport and Sedimentation
of Solid Particles.

Członek sekcji Komitetu Gospodarki Wodnej PAN,
koordynator współpracy z Instytutem Górniczym 
w St. Petersburgu, Instytutem Mechaniki Płynów w Tuluzie oraz
Instytutem Badawczym Górnictwa i Hutnictwa w Changsha
(Chiny). Był m.in. ekspertem MEN i KGHM Lubin, konsultantem
technicznego projektu hydrotransportu rurowego w Bułgarii,
członkiem Rady Społeczno-Gospodarczej we Wrocławiu,
członkiem Senatu AR we Wrocławiu, członkiem założycielem
stowarzyszeń: Polskiego Towarzystwa Reologii Stosowanej
Partnerstwo dla Odry oraz Wrocławianie.

Odznaczony m.in. Złotym Krzyżem Zasługi i Medalem Komisji
Edukacji Narodowej. 

Profesor JERZY SOBOTA 

DOROBEK W LICZBACH

• Promował 2 doktorów, promotor w 2 otwartych przewodach
doktorskich. 

• Opiekun ponad 40 prac magisterskich. 
•Wykonał1 recenzję wprzewodzie habilitacyjnym oraz7 wprzewodach

doktorskich, w tym dwie zagraniczne (Oran, Sofia). 
• Współredaktor, autor i współautor kilku rozdziałów w trzech

wydaniach (1993, 1998, 1999) podręcznika „Zagrożenia, ochrona
i kształtowanie środowiska przyrodniczo-rolniczego”. 

• Autor wydanego w 1994 r. 2-tomowego podręcznika „Hydraulika” 
oraz w 1999 r. „Hydromechanika. Działy wybrane”.

• Rezultaty swych prac badawczych przedstawił w 71 publikacjach
naukowych (27 w językach obcych) oraz w 59 sprawozdaniach
i raportach. 
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••• Jak to się sta ło, że ab sol went IV LO we Wro cła wiu zo -
stał, jak to się kie dyś mó wi ło, me lio ran tem?
– Cał ko wi ty przy pa dek zde cy do wał.

••• Każ dy tak mó wi.
– Kie dy to praw da. Nie daw no mie li śmy kla so we spo tka nie
w rocz ni cę ma tu ry. Wspo mi na li śmy daw ne cza sy, no i ko le -
dzy przy po mnie li mi, że gdy dy rek tor SZCZU REK do wie dział
się, że idę na stu dia na me lio ra cję, to za czął mnie na zy wać
„Sko czy bruz da”. Miesz ka łem na Trau gut ta, a obok miesz ka -
ła ko le żan ka, któ ra mia ła na rze czo ne go wła śnie w Wyż szej
Szko le Rol ni czej. Kie dyś spo tka łem go na po dwór ku i on mi
bar dzo cie ka wie opo wia dał o wo dzie. A ja tak w ogó le to na
geo gra fię chcia łem pójść...

••• ...czy li po krew nie.
– Tak, bar dzo lu bi łem geo gra fię, chęt nie się jej uczy łem, mo -
ja pro fe sor z li ceum, pa ni KO WAL SKA, mia ła mnie za co chwa -
lić. I praw dę mó wiąc, ta geo gra fia w ja kimś sen sie to wa rzy szy
mi przez ca łe ży cie, bo bar dzo du żo po dró żu ję i zwie dzi łem
ka wał świa ta.

••• Ale da lej nie do koń ca ro zu miem tę me lio ra cję.
– Nie mia łem po ję cia, czym jest stu dio wa nie, ja ka uczel nia
jest lep sza czy waż niej sza. Więc przy sze dłem na Nor wi da,
zda łem eg za min. Na roz mo wie kwa li fi ka cyj nej pa ni pro fe sor
TRZE BIŃ SKA py ta ła „ko cha ny, tu sto ją dwa ty siąc let nie dę by,
a ty masz pu ścić mię dzy ni mi rów, to wy tniesz te dę by czy coś
wy my ślisz”. Oczy wi ście spraw dza ła sa mo dziel ność my śle nia
i in te li gen cję. I oczy wi ście dę bów wy ciąć nie moż na.

••• Stu dia Pa na czymś za sko czy ły? Za fa scy no wa ły?
– Nie pa sjo no wa ły mnie, choć pew nie nie po wi nie nem te go
gło śno mó wić, bo to nie wy cho waw cze jest. Sie dzie li śmy dłu -
go w ka wiar ni Se zam, gdzie się pi ło ka wę, a mło dzi nie wie -
dzą, to niech się do wie dzą, że tę ka wę za gry za ło się fu sa mi
z cu krem. No i nie mam na po do rę dziu aneg dot z aka de mi -
ka, bo miej sco wy je stem – ro dzi ce do Wro cła wia przy je cha li
w 1947 ro ku.

••• Ale w koń cu mu siał się Pan za -
brać za na ukę.

– Prze cież nie mo głem nic nie ro bić. Pla nów na przy szłość
jed nak nie mia łem, nie bra łem sty pen dium fun do wa ne go,
a na uczel ni zo sta łem przez czy sty przy pa dek – z KRZYŚ KIEM
KU CZEW SKIM, z któ rym ra zem te raz świę tu je my 70-le cie, co
wię cej, je ste śmy uro dze ni te go sa me go dnia i ra zem pi sa li śmy
pra cę ma gi ster ską. Któ ryś z pro fe so rów za py tał, czy chcie li by -
śmy pra co wać. Od po wie dzie li śmy, że tak. „No to złóż cie po -
da nie” – usły sze li śmy. Po kój, w któ rym te raz roz ma wia my,
był wte dy la bo ra to rium i tu taj roz po czy na li śmy pra cę. 

••• I od cze go za czy na li ście swo ją pra cę?
– Bo le ję, że te raz te go nie ma – kie dy za czy na li śmy, mu sie li -
śmy zro bić przez rok asy stenc kie stu dia przy go to waw cze i ja
cho dzi łem na wszyst kie przed mio ty. Co wię cej, nie uczy łem od
ra zu. W ka te drze by ły wte dy za kła dy i jak ktoś zo stał przy ję ty,
to nie za wsze wie dział, gdzie pój dzie. By ła hy drau li ka, hy dro -
lo gia, re gu la cja rzek, tech ni ka sa ni tar na, wo do cią gi – Ka te dra
Bu dow nic twa Wod ne go sta no wi ła trzon na uk in ży nier skich.
Peł ne spek trum i trze ba by ło być do brym we wszyst kim.

••• Ale osta tecz nie tra fił Pan do zmar łe go nie daw no profesora
WŁO DZI MIE RZA PA RZON KI. Dys ku to wa li ście po fran cu sku?
– Oczy wi ście, cza sa mi. Ale naj pierw przez dwa mie sią ce uczy -
łem się ję zy ka, a jak po je cha łem na pół rocz ny staż do Fran cji,
to się oka za ło, że nic nie umiem. Wie czo rem uczy łem się
trzech zdań. Jed no wy mie nia łem z pa nią se kre tar ką na stęp ne -
go dnia ra no, ko lej ne z na stęp ną oso bą i trze cie na do wi dze -
nia. I mu sia łem wszyst ko ro bić na pie cho tę ze słow ni kiem
w rę ce. An giel skie go zresz tą też się sam uczy łem, bo mu sia -
łem, tak wy szło. Znam rów nież nie źle ro syj ski, bo od lat 70.
współ pra cu je my z In sty tu tem Gór ni czym w Sankt Pe ters bur -
gu. Z profesorem Pa rzon ką roz ma wia li śmy też po ro syj sku.

••• A cze go na uczył Pa na profesor Pa rzon ka?
– Wszyst kie go. Kar te czek na przy kład – miał ta kie rocz ne,
mie sięcz ne i dzien ne, na któ rych za pi sy wał za da nia do wy -
ko na nia. Dzi siaj oczy wi ście jest kom pu ter, mej le, ale bez

Dyplom, uścisk dłoni i podziękowania od rektora Romana Kołacza

Podróże po całym świecie to jedna z pasji
profesora

Jerzy Sobota sprawdził się też 
jako dziekan Wydziału Inżynierii
i Kształtowania Środowiska
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po rząd ku też się nad ni mi nie za pa nu je. Po za tym to on mnie
wy słał na staż. I na uczył mnie spe cjal no ści, któ rą zaj mo wa łem
się dłu gi czas – prze pły wu mie sza nin w ru ro cią gach. Po chwa -
lę się – na sza gru pa li czy ła ca ły hy dro tran sport ru ro wy dla
kom bi na tu mie dzio we go!

••• Po rzu cił Pan jed nak prze pły wy mie sza nin czy bu do wa nie
za pór na rzecz wy do by cia kon kre cji z dna oce anu, z głę bo ko -
ści około 4,5 ki lo me tra. Co to wła ści wie jest?
– Kon kre cja... – pro fe sor wsta je z krze sła, pod no si z pod ło gi
se le dy no we wia der ko, od my ka po kryw kę i wy cią ga ka wa łek
mo kre go, czar ne go ka mie nia – to jest ru da po li me ta licz na,
któ ra się two rzy przez mi lio ny lat. I to się wy do by wa z dna
oce anu, po to by prze trans por to wać do hu ty i prze to pić.

Pol ska ma dział kę le żą cą oko ło 200 km od Ho no lu lu,
wspól nie z Cze cha mi, Sło wa cją, Ro sją, Buł ga rią i Ku bą. To
jest naj bo gat sze zło że na oce anie – po nad 10 ki lo gra mów
kon kre cji na 1 metr kwa dra to wy. I te raz trze ba to tyl ko ze -
brać, wy do być na po wierzch nię i...

••• ...i my je ste śmy w sta nie prze pro wa dzić ta ką ope ra cję?
Mam na my śli tech no lo gię, rzecz ja sna.
– Przez ostat nie 20 lat zaj mo wa łem się wła śnie tech no lo gią!
In te ro ce an me tal sku pia ł te kil ka państw, któ re wy mie ni łem
przed chwi lą, a po wsta ł ja ko or ga ni za cja, kie dy ist nia ło RWPG,
a więc przed upad kiem blo ku wschod nie go. Kon wen cja Dna
Mor skie go re gu lu je za sa dy eks plo ata cji za so bów w oce anie.
W King ston na Ja maj ce jest spe cjal ny urząd, któ ry kon tro lu je
jej prze strze ga nie. Przed roz pa dem RWPG zgło si li śmy się
ja ko pio nier scy in we sto rzy – do sta li śmy za da nie: opra co wa -
nie ma py geo lo gicz nej dna mor skie go o po wierzch ni po nad
300 ty się cy ki lo me trów. I mie li śmy od dać to opra co wa nie do
King ston.

••• A co w za mian?
– 75 ty się cy ki lo me trów kwa dra to wych dna na wła sność. Do ze -
szłe go ro ku mie li śmy ter min na przed sta wie nie kon cep cji tech -
no lo gii wy do byw czej. I nie ste ty, to są kosz ty. Rocz na skład ka
każ de go pań stwa w IOM wy no si 200 ty się cy eu ro. A wy pra wa

ba daw cza stat kiem to koszt około 2 mi lio -
nów eu ro. Więc jak na ra zie wła dze IOM
skła da ją fun du sze na ko lej ną wy pra wę, a nie
na tech no lo gię.

••• Jest Pan wy ma ga ją cy?
– Tak, ale naj bar dziej i w pierw szej ko lej -
no ści wymagam od sie bie, co zresz tą i tak
ni ko mu nie uła twia ży cia, bo wszyst kim
po przecz kę sta wiam bar dzo wy so ko.

••• Ze ro ta ry fy ulgo wej?
– Ze ro. 

••• Jak waż na jest Pa na pra ca?
– Za wsze by ła bar dzo waż na, wła ści wie tu taj na uczel ni mia łem
dru gi dom. Sie dzia łem po no cach nad ba da nia mi, ogrom nie
waż ne by ły też dla mnie pu bli ka cje i pi sma na uko we, ale nie
tyl ko dla te go, że to oczy wi stość w pra cy ba da cza i na ukow ca.

••• To dla cze go jesz cze?
Pro fe sor pod cho dzi do pół ki, wy cią ga „Hy dro me cha ni kę.
Dzia ły wy bra ne” i otwie ra, po ka zu jąc we wnętrz ne okład ki
książ ki.

••• Jest Pan wiel bi cie lem po ezji Nor wi da?
– Czę sto mi to wa rzy szył, ale kie dy sie dzia łem dłu go w pra cy,
by łem sam, to mia łem gdzieś w gło wie opis śmier ci te go po -
ety z li stu mat ki Teo fi li Mi ku łow skiej, prze ło żo nej za kła du,
w któ rym umarł, do Mi cha li ny Za lew skiej. 

„Ostatnie momenta Jego były bardzo spokojne: raczej zasnął, 
jak umarł. Dumał, często płakał, ale nigdy nie wynurzał się
przed nikim z uczuciami serca swego, i zdaje mi się, że Go to
dobiło...”.

••• Wzru sza się Pan?
– Prze cież ina czej nie czy tał bym te go li stu ani nie za miesz -
czał go w mo no gra fii o hy dro me cha ni ce obok wier szy i rów -
nań ru chu Eu le ra, Ber no ul lie go czy wzo ru Tolk mit ta dla ko -
ryt pa ra bo licz nych.

••• Pa nie pro fe so rze, co jest dla Pa na w ży ciu waż ne?
– Uczci wość. Szczę śli wość – to mo je sło wo, sam je wy my śli -
łem i sto su ję, bo jest peł niej sze niż „szczę ście”. A o trze ciej
rze czy waż nej po wiem, ale jak przyj dzie na to czas.

••• A ro dzi na?
– Bez ro dzi ny, a do kład niej bez cier pli wo ści mo jej żo ny i wy -
ro zu mia ło ści mo ich dzie ci, pew nie nie uda ło by mi się to
wszyst ko. Mo głem ca ły po świę cić się na uce i pra cy.

••• To dla te go na ścia nach Pa na ga bi ne tu z jed nej stro ny są
zdję cia z po dró ży na uko wych, a z dru giej – ro dzin ne?
– Prze cież do pie ro jed no i dru gie two rzą ca łość. •
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Z żoną przed operą w Sydney – jak podkreśla
profesor Sobota, rodzina to dla niego wielkie
wsparcie
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••• Ju bi le usz 70-le cia zmu sza do po sta wie nia spra wy
otwar cie: Pa nie pro fe so rze, wy bie ra się Pan na eme ry tu rę?
– Nie ste ty tak.

••• A cze mu nie ste ty?
– Bo nie wy obra żam so bie, co bę dę ro bił w tym do dat ko wym
cza sie.

••• Bę dzie Pan tę sk nił za uczel nią? 
– Oczy wi ście, prze cież to w koń cu 48 lat ży cia.

••• Cze go bę dzie Pa nu naj bar dziej bra ko wać?
– Chy ba stu den tów.

••• No to cze go stu den ci na uczy li Pa na w cią gu 48 lat pra cy?
– Po ko ry, wy ro zu mia ło ści i sza cun ku dla tych mło dych lu -
dzi. A już szcze gól nie dzię ku ję im za to, że kie dy spo ty kam

się w gro nie ko le gów ze stu diów, to czu ję się od nich młod -
szy. I już kil ka na ście lat te mu do tar ło do mnie, że dzię ki pra -
cy z mło dy mi ludź mi czło wiek nie ma cza su się sta rzeć.

••• Dla cze go zde cy do wał się Pan na stu dia w Wyż szej Szko le
Rol ni czej?
– To był ab so lut ny przy pa dek. W li ceum uwiel bia łem che -
mię. Mia łem cu dow ne go pro fe so ra, jesz cze lwow skie go,
przed wo jen ne go, pa na DU DĘ, któ re go na zy wa li śmy Si nus, bo
lu bił uży wać wo bec nas ta kich słów.

Che mia bar dzo mnie po cią ga ła, by łem w kół ku che micz nym
w szko le i pierw sze mo je po dej ście do stu dio wa nia to by ła wła -
śnie che mia na Po li tech ni ce Ślą skiej w Gli wi cach. Ale nie do -
sta łem się na te wy ma rzo ne stu dia. I w cza sie wa ka cji przy je chał
do mo ich ro dzi ców stry jek, niedawno zmarły pro rek tor STA NI -
SŁAW RO JEK, i rzu cił do mnie „a na me lio ra cję byś się nie wy -
brał?”.

NIE ZAMIENIŁBYM 
METEOROLOGII 

NA INNĄ 
DZIEDZINĘ

Profesor MARIAN ROJEK o tym, jak został pogodynką, porzucając meliorację dla meteorologii,
o Dniach Przyrodnika i zmianach klimatycznych na Ziemi oraz o tym, co jest prawdziwym
zagrożeniem dla ludzkości

GŁOS UCZELNI, październik 2016
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Po studiach rozpoczął pracę w Katedrze Meteorologii
i Klimatologii. Od roku 2001 pracuje w Instytucie Kształtowania
i Ochrony Środowiska Uniwersytetu Przyrodniczego we
Wrocławiu. 

Był m.in. prorektorem ds. studenckich i dydaktyki Akademii
Rolniczej we Wrocławiu, przewodniczącym Kolegium
Prorektorów ds. studenckich i dydaktyki uczelni Wrocławia
i Opola, kierownikiem Katedry Agro- i Hydrometeorologii,
zastępcą dyrektora Instytutu Kształtowania i Ochrony
Środowiska, członkiem Senatu AR i UPWr, sekcji uczelni
rolniczych Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego,
pełnomocnikiem rektora ds. studenckiego ruchu naukowego
oraz przewodniczącym rektorskiej komisji ds. oceny SKN-ów.
Członek wielu towarzystw i stowarzyszeń naukowych, m.in.:
Stowarzyszenia Techników i Inżynierów Wodnych Melioracji
NOT, Polskiego Towarzystwa Geofizycznego, Komitetu Geofizyki
PAN, Stowarzyszenia Klimatologów Polskich. Laureat nagród

m.in.: ministra edukacji narodowej oraz ministra nauki
i szkolnictwa wyższego. Odznaczony m.in. Złotym Krzyżem
Zasługi, medalem Komisji Edukacji Narodowej, Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i medalem „Niezłomni”
ustanowionym przez Zarząd Regionu NSZZ „Solidarność” Dolny
Śląsk. 

Od 47 lat jest mężem MAŁGORZATY, ojcem 44-letniego syna
KRZYSZTOFA oraz dziadkiem dwóch wspaniałych wnuczek:
13-letniej WERONIKI i 5-letniej MAI. 

Oprócz pracy zawodowej ma jeszcze trzy pasje: podróże,
pracę w ogrodzie i zbieranie grzybów. Dotychczas odwiedził
52 kraje na 5 kontynentach (w tym 28 w Europie). Od wczesnej
wiosny do późnej jesieni przez kilka godzin dziennie pielęgnuje
i upiększa swój duży ogród. Od początku lipca do końca
października każdego roku przeczesuje – nie tylko
polskie – lasy w poszukiwaniu grzybów, mając na swoim
koncie wiele wspaniałych osiągnięć w tej dziedzinie.

Profesor MARIAN ROJEK 



Wie dzia łem, że gdzieś mu szę spró bo wać, więc przy je cha -
łem do Wro cła wia, choć praw dę mó wiąc, chy ba na wet wte dy
do brze nie wie dzia łem, co to jest me lio ra cja.

••• Jak się Pan do wie dział, to oka za ło się, że to bę dzie sens
pań skie go ży cia czy też po sta no wił Pan od niej uciec?
– Uciec nie chcia łem, ale by łem za mło dy na ja kieś ana li zy,
pla ny. Na to miast z czy stym su mie niem i z rę ką na ser cu mo -
gę po wie dzieć, że spodo ba ło mi się. Przez wie le lat, jak już
wsią kłem – no men omen – w me te oro lo gię, mó wi łem stu den -
tom, że me lio ra cja to nie tyl ko bie ga nie po po lach i ro wach
w ku faj ce i gu mow cach. Bo me lio ra cja z ła ci ny to po pro stu
ulep sza nie. A wra ca jąc do mo je go stu dio wa nia – ko lej ne
przed mio ty za czę ły mnie wcią gać, mia łem sty pen dium na -
uko we i wy da wa ło się, że zo sta nę na uczel ni, Ka te drze Grun -
to znaw stwa, w któ rej pi sa łem pra cę dy plo mo wą. Ale bar dzo
opor nie mi szło to pi sa nie.

Nie zmie ści łem się w ter mi nie i w ko lej ce do sta żu ubiegł
mnie ko le ga. I zno wuż ko lej ne wa ka cje, ko lej ne spo tka nie ze
stry jem, dłu gie roz mo wy i py ta nie „a jest miej sce u Schmuc -
ka, mo że na me te oro lo gię byś po szedł?”. I po sze dłem. Mój
mistrz, bo ta ką po sta cią był dla mnie prof. ADAM SCHMUCK,
na uczył mnie po ko ry i sa mo kry ty cy zmu. Kie dy an ga żo wał
mnie w ro ku 1968 ja ko asy sten ta do Ka te dry Me te oro lo gii
i Kli ma to lo gii, w cza sie na szej pierw szej roz mo wy po wie dział,
że to dwie ce chy cha rak te ru, któ re waż ne są w ży ciu i pra cy
na ukow ca. Trzy mam się te go do dzi siaj.

••• To dzię ki nie mu dzi siaj jest Pan po go dyn ką dla zna jo mych
i ro dzi ny?
– Ależ nie tyl ko w ro dzi nie, je stem po go dyn ką na ca łym osie -
dlu. Przez wie le lat, kie dy jesz cze wa ka cje spę dza li śmy w Pol -
sce, to na mo im wy dzia le – i to jest tak zwa ny fakt au ten tycz -
ny, jak nie któ rzy mó wią – jak trze ba by ło wy pi sy wać po da nie

o urlop, to za wsze pa da ło py ta nie „kie dy i gdzie Ro jek je dzie
na urlop, bo tam na pew no bę dzie po go da”.

••• Oglą da Pan te le wi zyj ne pro gno zy?
– Tyl ko że by się po śmiać, bo praw dzi wej me te oro lo gii tam
nie wie le.

••• No to skąd Pan wie, czy bę dzie pięk ne słoń ce czy deszcz?
Ła mie Pa na w ko ściach?
– Mam szó sty zmysł. I umiem ob ser wo wać przy ro dę.

••• Czy wie dza po zwa la Pa nu ob ser wo wać zmia ny w kli ma cie
z ostroż no ścią czy z nie po ko jem?
– Z ostroż no ścią, ale nie z nie po ko jem.

••• Dla cze go?
– Zmia ny kli ma tycz ne ow szem są, ale one by ły za wsze. Ow -
szem, dzi siaj prze bie ga ją szyb ciej, ale nie są tyl ko i wy łącz nie
wi ną czło wie ka i je go ak tyw no ści, jak się to przed sta wia. Dys -
ku sja o zmia nach kli ma tycz nych jest za to na pew no kształ to -
wa na przez róż ne lob by, gru py wpły wów i na ci sków. Prze cież
wła śnie dla te go Sta ny Zjed no czo ne, jed no z naj sil niej szych
pań stw na świe cie, do tej po ry nie ra ty fi ko wa ły pierw sze go
Pro to ko łu z Kio to, uzna jąc, że pro po no wa ne ogra ni cze nia
ame ry kań skiej go spo dar ce się nie opła ca ją.

Zresz tą, po wiem szcze rze, że mo im zda niem naj więk szym
za gro że niem dla ludz ko ści jest po głę bie nie roz war stwie nia
po mię dzy bo ga ty mi i bied ny mi. Nie – broń Bo że – rze ko me
glo bal ne „ocie ple nie”, nie za nie czysz cze nie śro do wi ska, z tym
na tu ra i na sza pla ne ta so bie po ra dzą, tak jak wie lo krot nie
mia ło to miej sce w prze szło ści. To roz war stwie nie, któ re mo -
że do pro wa dzić do glo bal nych kon flik tów, mo że być na praw -
dę wiel kim pro ble mem dla ludz ko ści.

••• To za py tam ina czej – w Pol sce co raz waż niej szym te ma -
tem jest smog w mia stach. Ja ki jest udział owe go smo gu
w zmia nach kli ma tycz nych?
– Smog jest za le d wie jed nym z ele men tów, zja wi skiem rze czy -
wi ście co raz po wszech niej szym, ale nie  klu czo wym z punk tu
wi dze nia sze ro ko ro zu mia nych zmian kli ma tycz nych. Na
pew no w kon tek ście czyst sze go po wie trza waż ne są dy rek ty wy
i ak ty praw ne Unii Eu ro pej skiej. Z dru giej stro ny jed nak – mo -
im zda niem – zre ali zo wa nie ich w ca ło ści jest bar dzo kosz tow -
ne, a w za kła da nym ho ry zon cie cza so wym wręcz nie moż li we,
a pro szę mi wie rzyć, że z na tu ry je stem nad mier nym opty mi stą.

••• Nie wie rzy Pan w po wo dze nie prze bu do wy sys te mu ener -
ge tycz ne go w Pol sce, bo to kwe stia sła bo ści ca łe go sys te mu
go spo dar cze go czy ra czej men tal no ści? Prze cież Pan na pew -
no wie, że kie dy Po la cy w la tach 90. jeź dzi li do Nie miec, to
wra że nie ro bi ła na nich se gre ga cja śmie ci. A kie dy pra wo unij -
ne wy mu si ło jej wpro wa dze nie i u nas, pod niósł się bunt.
– I to jest wła śnie sfe ra men tal no ści. Za czą łem do Nie miec
jeź dzić tuż po 1989 ro ku, jak już miałem pasz port w kie sze -
ni. I sam przez wie le lat nie ro zu mia łem, dla cze go oni dzie lą
szkło, osob no bia łe i ko lo ro we.

A wra ca jąc do źró deł ener gii, uwa run ko wa nia go spo dar cze
na praw dę ma ją ogrom ne zna cze nie. W Pol sce pod sta wo wym
źró dłem ener gii był i jesz cze dłu go bę dzie wę giel.
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••• Gdy by miał Pan ta ki przy wi lej i mógł jesz cze raz, ale już
świa do mie, wy brać stu dia i dzie dzi nę na uki, któ rą się zaj mu -
je, zde cy do wał by się Pan na kli ma to lo gię?
– Tak, bez wa ha nia. Gdy by ktoś mnie dzi siaj za py tał „je że li
nie me te oro lo gia i kli ma to lo gia, to co?”, nie umiał bym od po -
wie dzieć. Ja na praw dę zna la złem swo je miej sce w świe cie. Tu
jest ca ły czas ty le do od kry cia...

••• Przej ście na eme ry tu rę to jest też mo ment na re flek sję
o ce gieł ce, ja ką do ło ży ło się do bu dow li o na zwie Uni wer sy tet
Przy rod ni czy? Bo uczel nia to nie mu ry, ale przede wszyst kim
lu dzie, ich pra ca, za an ga żo wa nie.
– To jest bar dzo kło po tli we py ta nie, ale do brze, od po wiem 
– uwa żam, że ja kąś ce gieł kę do ło ży łem do te go, że by ta uczel -
nia mia ła dzi siaj ta ki wi ze ru nek, ja ki ma.

••• Od kil ku lat jest Pan ko ja rzo ny nie tyl ko z kli ma to lo gią, ale
też z Dnia mi Przy rod ni ków.
– O, to jest wła śnie jed na z tych rze czy, któ re są jed ną z mo -
ich uczel nia nych ce gie łek. Ale dla cze go rek tor RO MAN KO -
ŁACZ za pro po no wał wła śnie mi to za ję cie, nie wiem. Pa mię -
tam, by ła pierw sza ka den cja, wró cił z SGGW w War sza wie,
gdzie jest po dob na im pre za. Trwa chy ba trzy dni, pre zen tu ją
się wszyst kie wy dzia ły. Praw dę mó wiąc, by łem prze ra żo ny,
jak to wszyst ko ogar nąć. Aż wpa dłem na po mysł, że by u nas,
we Wro cła wiu, zro bić spo tka nie ro dzin. Tak, że by lu dzie mo -
gli się po znać, przyjść z dzieć mi, wspól nie spę dzić czas. Cie -
ka wie, ro dzin nie, sym pa tycz nie. I mo że za brzmi to nie skrom -
nie, ale mam po czu cie, że ta for mu ła się spraw dzi ła. No i naj -
waż niej sze – spraw dza nam się po go da. Ow szem, 20 mi nut
po pa da, ale po tem jest słoń ce.

••• Kie dy do bie ga ją koń ca Dni Przy rod ni ków, to czu je Pan
ulgę?
– Czu ję zmę cze nie, bo wbrew po zo rom już sa ma im pre za to
są dwa dni in ten syw nej pra cy, nie li cząc kil ku mie sięcz nych

wcze śniej szych przy go to wań. I czu ję sa tys fak cję, kie dy wi dzę,
że lu dzie do brze się ba wią.

••• Co Pan zro bi w paź dzier ni ku?
– Na pew no nie bę dę już na uczel ni od 7 ra no, ale nie wy obra -
żam so bie, że bym przy naj mniej trzy ra zy w ty go dniu tu taj nie
do tarł. •
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• Autor i współautor ponad 280 publikacji naukowych 
i popularno-naukowych, w tym 98 oryginalnych prac
twórczych, 25 podręczników i skryptów akademickich
oraz monografii naukowych, 58 map zamieszczonych
w „Atlasie Śląska Dolnego i Opolskiego”, „Atlasie
uwilgotnienia gleb w Polsce”, „Atlasie klimatycznego
ryzyka uprawy roślin w Polsce” oraz „Atlasie zasobów
i zagrożeń klimatycznych Pomorza”. 

• Promotor ponad 40 prac dyplomowych oraz
3 przewodów doktorskich. Kierownik i główny
wykonawca 6 projektów badawczych KBN oraz MNiSzW,
kierownik i główny wykonawca 12 projektów węzłowych,
resortowych i resortowo-branżowych MNiSzW. 

• Współautor 6 podręczników akademickich 
oraz 4 wydań skryptu do ćwiczeń. Jego badania
i zainteresowania naukowe dotyczą m.in. warunków
mikroklimatycznych łanów roślin uprawnych
przy stosowaniu nawodnień deszczownianych,
czasowego i przestrzennego rozkładu parowania
wskaźnikowego, klimatycznych i rolniczo-klimatycznych
bilansów wodnych na terenie Polski czy pośredniej
metody ilościowej oceny ewapotranspiracji rzeczywistej
na podstawie danych meteorologicznych
i współczynników empirycznych.

DOROBEK PROF. MARIANA ROJKA W LICZBACH

Dni Przyrodników – wielkie święto pracowników Uniwersytetu Przyrodniczego i ich rodzin. Pomysłodawcą tego wydarzenia był prof. Roman Kołacz,
ale jego organizację powierzył prof. Marianowi Rojkowi. Ten nie kryje, że początkowo był przerażony ogromem przedsięwzięcia, ale dzisiaj z dumą
podkreśla satysfakcję z dobrze zrobionej wspólnej zabawy i prezentacji artystycznej (choć przyznaje, że za każdym razem czuje stres)
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••• Ju bi le usz 70-le cia skła nia do re flek sji?
– Tak, czu łem się do tej po ry bar dzo mło do, bo prze by wa łem
ca ły czas ze stu den ta mi. A jed nak licz nik bi je i ani się nie obej -
rza łem, a stuk nę ła mi sie dem dzie siąt ka i tro chę lat pra cy
na Wy dzia le In ży nie rii i Kształ to wa nia Śro do wi ska.

••• Tro chę?
– Hm, to wró cę do 1969 ro ku. Po ma tu rze stu dia za czą łem
we Wro cła wiu, a po nie waż mia łem sty pen dium fun do wa ne,
to z dy plo mem mia łem po je chać do pra cy do Słup ska. Ale za -
pro po no wa no mi pra cę na uczel ni. Za wsze lu bi łem przy ro -
dę, a już szcze gól nie wo dę. Po cho dzę z Ma zur, gdzie tej wo -
dy nie bra ku je. Tam w każ de wa ka cje, już po skoń cze niu
szko ły pod sta wo wej, bra łem na miot, łód kę i wy pły wa łem
w świat. Co dzien nie by łem na in nym je zio rze i po pro stu
wro słem w wo dę. Oczy wi ście we Wro cła wiu wo dy nie bra -
ku je, ale jest ona in na – są rze ki. I jak by by ło ma ło, z wo dą
zwią za ne jest też mo je hob by, węd kar stwo, któ rym za ra ził
mnie mój oj ciec.

••• Ale nie zo stał Pan ich tio lo giem, tyl ko zaj mu je się Pan ochro -
ną śro do wi ska i go spo dar ką wod ną, a do kład niej ście ka mi.
– Szcze rze mó wiąc, przed ma tu rą mia łem dy le mat. Za sta na -
wia łem się nad ich tio lo gią, ry bac twem, ale osta tecz nie do sze -
dłem do wnio sku, że ry by po zo sta ną mo im hob by. Niech to

bę dzie po pro stu przy jem ność po pra cy, a nie obo wią -
zek. I dla te go wy bra łem kie ru nek me lio ra cje wod ne w Wyż -
szej Szko le Rol ni czej.

••• Jest ta kie prze kleń stwo „obyś cu dze dzie ci uczył”. Pół
wie ku pra cy ze stu den ta mi to prze kleń stwo czy ra czej po wód
do sa tys fak cji, że wy cho wa ło się kil ka po ko leń lu dzi od po -
wie dzial nych w swo im za wo dzie?
– Po wód do sa tys fak cji. Przez te pra wie pół wie ku pra cy na jed -
nym wy dzia le spo ty ka łem mło dych lu dzi, z któ rych bar dzo wie -
lu gar nę ło się do na uki. I przy znam, że z wie lo ma z nich mia łem
póź niej kon takt. Do dzi siaj by wa, że ko goś mi jam na uli cy i sły -
szę „dzień do bry”. Nie pa mię tam wszyst kich stu den tów, ale naj -
wy raź niej wie lu z nich pa mię ta mnie, co jest szcze gól nie mi łe, bo
prze cież nie wszyst kie wy kła dy chce my pa mię tać.

••• Uczy Pan rów nież stu den tów na Wy dzia le Przy rod ni czo -
-Tech no lo gicz nym.
– To praw da, je stem za an ga żo wa ny na kie run ku ochro na śro -
do wi ska, mię dzy in ny mi z pro fe so rem AN DRZE JEM DRA BIŃ SKIM
za ini cjo wa li śmy po wsta nie spe cja li za cji ochro na wód.

••• Ma Pan po czu cie, że spe cja li zu jąc się w in fra struk tu rze
wiej skiej, przez te la ta pra cy uda ło się Pa nu zmie nić spo sób
my śle nia o wo dzie i ochro nie wo dy na ob sza rach wiej skich?

JESTEŚMY TYLKO
CZĄSTKĄ 

NATURY
Profesor KRZYSZTOF KUCZEWSKI o swoich pasjach związanych z wodą, o tym, czego uczy
studentów, i dlaczego i w życiu, i w pracy ważne są uczciwość i sprawiedliwość

Jubileusz 70-lecia
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– To bar dzo waż ne py ta nie, ale trze ba się cof nąć do lat 70.
ubie głe go wie ku. Kie row ni kiem Za kła du In fra struk tu ry
i Tech ni ki Sa ni tar nej, wte dy no szą ce go na zwę Tech ni ki Sa -
ni tar nej, był prof. ADAM SZPIN DOR i ra zem do szli śmy do
wnio sku, że trze ba po waż nie za jąć się kwe stią za opa trze nia
w wo dę i ka na li za cję osie dli wiej skich. Tam też ży li lu dzie,
któ rzy chcie li miesz kać po dob nie czy tak sa mo jak w mie ście.
Ale w la tach 70. prak tycz nie pro blem ka na li za cji, oczysz cza -
nia ście ków, za opa trze nia w wo dę na te re nach wiej skich nie
ist niał. Uwa ża no, że lu dzie na wsi ma ją stud nie, to ja koś so -
bie ra dzą. W koń cu ma ją świe że po wie trze.

Po ja wi ła się jed nak co raz wy raź niej sza po trze ba miesz kań -
ców wsi, któ rzy chcie li mieć wo dę do star cza ną w spo sób me -
cha nicz ny do do mów, co mó wiąc wprost, ozna cza ło, że nie
chcie li no sić wia der ze stud ni. Chcie li mieć wo dę z kra nu,
w do mu. Ale że by by ło jesz cze trud niej, jed no cze śnie uwa ża -
no, że pro ble mem jest bu do wa ka na li za cji w mia stach, a nie
na wsiach.

Czę sto jeź dzi łem na kon fe ren cje or ga ni zo wa ne przez in ży -
nie rów sa ni tar nych. Prze ko ny wa łem ich, jak waż na jest wo -
da i ka na li za cja na wsi, ale pa trzo no na mnie z lek ko kpią cym
uśmie chem. Ko go ob cho dzą ja kieś wsie? To mia sta są wy zwa -
niem! My jed nak drą ży li śmy, jak ta przy sło wio wa kro pla ska -
łę, i w ten spo sób sta li śmy się pio nie ra mi w ska li kra ju, po -

ma łu prze ko nu jąc i lu dzi, i na ukow ców, i de cy den tów, że to
nie jest spra wa, któ ra się sa ma roz wią że, że tu po trzeb ne są
dzia ła nia sys te mo we.

••• Roz wią za li ście je den pro blem, ale stwo rzy li ście dru gi.
– Sam się stwo rzył, że tak po wiem. Bo rze czy wi ście wo da
na wieś za czę ła być do star cza na wo do cią ga mi, ale nie zbu do -
wa no ka na li za cji i po wstał ko lej ny po waż ny pro blem – znów
ba ga te li zo wa ny. Bo ja ki to kło pot wy lać ście ki na po la, do ro -
wu czy pa ro wu? Ale kie dy oka za ło się, że ska że niu che micz -
ne mu i bak te rio lo gicz ne mu ule ga ją nie tyl ko wo dy po -
wierzch nio we, ale też i pod ziem ne, sta ło się ja sne, że to nie
jest wca le bła ha spra wa, któ ra się sa ma roz wią że.

••• Ob ser wu je Pan stu den tów, pra cu je Pan w te re nie. Czy
nasz sto su nek do śro do wi ska na tu ral ne go i je go ochro ny się
zmie nia?
– Tak, ro śnie świa do mość lu dzi. Oczy wi ście mo że my się za sta -
na wiać, na ile pew ne po sta wy wy mu si ła ko niecz ność choć by
zwią za na z róż ny mi prze pi sa mi, ale nie zmie nia to fak tu, że dzi -
siaj po czu cie od po wie dzial no ści za przy ro dę, któ ra jest prze -
cież śro do wi skiem, w któ rym ży je my, sta je się na szym obo -
wiąz kiem. Dzi siaj to oczy wi ste, że jeśli ktoś bu du je dom na wsi,
to mu si w tym do mu być i wo da, i od po wied nia ka na li za cja.

Specjalista w zakresie wykorzystania środowiska
naturalnego do oczyszczania ścieków bytowo-
-gospodarczych, zaopatrzenia w wodę i kanalizację
osiedli wiejskich, wykorzystania osadów ściekowych,
ochrony wód przed zanieczyszczeniem. W 1969 roku
rozpoczął pracę w Katedrze Budownictwa Wodnego.
Od 1976 r. w Zakładzie Techniki Sanitarnej Wsi Instytutu
Budownictwa Rolniczego, którego jest kierownikiem
(od 1992 roku). 

Odbył liczne staże naukowe zagraniczne, a w 1991 roku,
w ramach programu TEMPUS, ukończył semestralne
Studium Podyplomowe „Woda i Środowisko” – kurs
„Postępowanie z substancjami zagrażającymi wodzie”
zorganizowany przez Uniwersytet w Hanowerze.

Jego dorobek naukowy, wdrożeniowy i inżynierski
obejmuje 172 pozycje, z których 82 opublikowano,
w tym m.in. 3 podręczniki i skrypty, 5 monografii,
2 patenty. Był wielokrotnie wyróżniany, m.in. otrzymał
nagrodę Ministra Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej
za opracowanie i wdrożenie technologii oczyszczania
ścieków bazującej na pracy ociekowego złoża torfowego.

Od 2003 roku członek Rady Naukowej Instytutu
Podstaw Inżynierii Środowiska PAN w Zabrzu, a od 2004
roku członek Sekcji Inżynierii Sanitarnej Komitetu
Inżynierii Lądowej i Wodnej PAN.

Profesor KRZYSZTOF KUCZEWSKI   



••• Cze go Pan uczy swo ich stu den tów?
– Przede wszyst kim uczę ich zro zu mie nia pro ce sów oczysz cza -
nia, te go, czym są ście ki nie oczysz czo ne i ja kie nio są ze so bą
za gro że nia dla lu dzi, zwie rząt i ca łe go na sze go śro do wi -
ska. I uczę, jeśli mówimy już o inżynierii środowiska, jak
zbudować obiekty, które te ścieki skutecznie oczyszczają.
Przedstawiam im różne metody po to, by oni, kiedy już pójdą
do pracy z dyplomami w dłoniach, potrafili wybrać te najlepsze
dla danych warunków terenów.

••• Uczy ich Pan tyl ko in ży nie rii, a świat war to ści od kła da
na bok?
– A kto tak mó wi? Uczę ich, że w ży ciu bar dzo waż na jest
uczci wość i sza cu nek dla dru gie go czło wie ka. I spra wie dli -
wość. To są za sa dy, któ ry mi sam się kie ru ję. Uwa żam zresz -
tą, że ro lą nas, na uczy cie li aka de mic kich, jest da wać so bą
przy kład. Prze cież my co dzien nie wy cho wu je my mło dych lu -
dzi, po ka zu jąc im, że za sa dy, ja kie wy zna je my, nie są mar twą
li te rą, że w nie wie rzy my, że ich prze strze ga my.

Dla te go moi stu den ci wie dzą, że ja sza nu ję każ de go czło -
wie ka i za wsze sta ram się być spra wie dli wy. Bo u mnie każ dy
jest rów ny. Nie spraw dzam je go ocen w in dek sie, nie na sta -
wiam się, da ję mu na star cie szan sę, bo mo że na in nych
przed mio tach mu nie szło, ale u mnie mu się po wie dzie.

••• Ta me to da się spraw dza?
– Do sta łem ja kiś czas te mu pre zent od stu den ta, w do dat ku
nie pi sał u mnie pra cy, ale miał za ję cia i zdał eg za min.

••• Co Pan do stał?
– Zro bio ny przez nie go błysk na ry by. Wie dział, że mo ją wiel -
ką pa sją jest węd ko wa nie, ale kie dy mi go wrę czał, to po wie -
dział, że bar dzo dzię ku je za to, że mógł się u mnie uczyć. Mo -
że czuł, że ta mo ja czwór ka by ła bar dziej spra wie dli wa niż ja -
kaś piąt ka? Ten błysk ma dla mnie szcze gól ne zna cze nie
i przy znam, że uży wam go rzad ko. Nie chciał bym go stra cić. 

••• Co Pan bę dzie ro bić na eme ry tu rze?
– Mnó stwo rze czy. Mam dział kę, któ ra do ma ga się uwa gi.
A przede wszyst kim mam wnucz kę, któ ra wię cej wie o ża -
bach, pa ją kach, ro śli nach i pta kach niż ja. Wie, któ rej ro pu -
chy nie moż na wziąć do rę ki, bo plu je, wie, któ ry pa jąk mo że
ugryźć. Aż nie do uwie rze nia, skąd w ta kim ma łym czło wie -
ku ty le wie dzy. Ale nie mo gę prze cież od sta wać za bar dzo
od wnucz ki, ku pi łem więc od po wied nie atla sy i bę dę z bli ska
ob ser wo wał świat przy ro dy, któ ry przez ca łe swo je ży cie za -
wo do we sta ra łem się chro nić. Pro szę się ro zej rzeć i po my śleć,
ile pta ków po tra fi my na zwać, ile ro ślin? A prze cież je ste śmy
tyl ko cząst ką na tu ry. •
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Rektor Roman Kołacz gratulował profesorowi Krzysztofowi Kuczewskiemu świetnej współpracy ze studentami, wytrwałości w dydaktyce i konsekwencji
w pracy na rzecz zmiany jakości życia Polaków mieszkających na terenach wiejskich
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••• Chce się Pa ni iść na eme ry tu rę?
– Tak, chcę iść na eme ry tu rę, bo w koń cu bę dę ro bić to, cze -
go do tej po ry nie mo głam. Po pierw sze, czy tać książ ki, du żo
ksią żek. Po dru gie, zaj mo wać się ogro dem. Po trze cie, zaj mo -
wać się mo imi psa mi. I po czwar te i naj waż niej sze – bę dę zaj -
mo wać się mo imi wnu ka mi. Nie wi dzia łam, jak mo je dziec ko
do ra sta ło, bo by łam sku pio na na pra cy, więc naj wyż szy czas,
że bym by ła przy do ra sta niu wnu ków.

••• Czy w czasach Pani młodości kariera naukowa była
wyzwaniem dla kobiety?
– By ła, i to bar dzo du żym. Nie by ło to ła twe, mnie aku rat się
uda ło, bo mia łam bar dzo do brych na uczy cie li, w szko le pod sta -
wo wej, śred niej, jak i wyż szej. Na po cząt ku mo jej pra cy na uko -
wo -dy dak tycz nej rów nież mia łam wspa nia łych na uczy cie li,
któ rzy mnie wspie ra li, a szcze gól nie prof. MA REK URBAN. Do -
syć szyb ko zro bi łam dok to rat i ha bi li ta cję...

••• …jak szyb ko?
– Dok to rat zro bi łam w 1975 ro ku, mia łam wte dy 29 lat. In te -
re so wa ło mnie po gra ni cze geo de zji i go spo dar ki prze strzen nej,
dla te go też współ pra co wa łam z wie lo ma oso ba mi i in sty tu cja -
mi z za kre su ar chi tek tu ry, urba ni sty ki i go spo dar ki prze strzen -
nej wła śnie, ale rów nież i geo gra fii czy eko no mii. Ha bi li ta cję
zro bi łam w 1982 ro ku, ale nie u nas, a w War sza wie, w In sty -

tu cie Geo gra fii i Za go spo da ro wa nia Prze strzen ne go. A póź -
niej, w 1993 ro ku, zo sta łam pro fe so rem na uk tech nicz nych.

••• Mó wi się, że ko bie ty nie ma ją wy obraź ni prze strzen nej. To
praw da?
– A kto urzą dza do my? To jest ste reo typ i dziw ne szu flad ko -
wa nie ko biet, a to, że ma te ma ty ki nie ro zu mie ją, a to, że na ar -
chi tek tów czy urba ni stów się nie na da ją… Je że li mo gę być
tym do brym przy kła dem, to bę dę – ma te ma ty ka i fi zy ka by -
ły mo im hob by, mi mo że póź niej za ję łam się go spo dar ką
prze strzen ną, gdzie si łą rze czy tej ma te ma ty ki by ło mniej,
a już na pew no by ła in na, bo w tej dzie dzi nie 2+2 wca le nie
mu si być 4. Tu taj na kła da ją się na sie bie róż ne czyn ni ki, któ -
re wzmac nia ją efek ty, do cho dzi do zja wi ska sy ner gii.

••• Go spo dar ka prze strzen na wy ma ga ła też od Pa ni wie dzy
z za kre su so cjo lo gii?
– Oczy wi ście, i nie tyl ko, go spo dar ka prze strzen na ko rzy sta
z wie lu dys cy plin na uko wych, jest in ter dy scy pli nar na.

••• Czy ro zu mie nie go spo dar ki prze strzen nej zmie nia ło się
w cią gu lat Pa ni pra cy na uko wej?
– Przede wszyst kim jest ona ści śle po wią za na z po li ty ką prze -
strzen ną i po li ty ką ja ko ta ką. Stąd też upra wia nie te go za wo -
du, ro zu mia ne go sze ro ko, jest bar dzo trud ne.

JESTEŚMY PO TO,
BY PRZEWIDYWAĆ

I OSTRZEGAĆ
Profesor ZOFIA WIĘCKOWICZ o tym, jak nie została astronomem, czy zawód planisty 
to polityczna profesja i dlaczego w gospodarce przestrzennej 2+2 nie musi być 4 

Jubileusz 70-lecia
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Ekspert w zakresie gospodarki przestrzennej oraz wyceny
nieruchomości. Członek m.in. Głównej Komisji Urbanistyczno-
-Architektonicznej, Państwowej Rady Nieruchomości,
Państwowej Rady Gospodarki Przestrzennej, Komisji
Kwalifikacyjnej ds. uprawnień zawodowych w zakresie
szacowania nieruchomości, opiekun merytoryczny prac
nad strategią rozwoju obszarów wiejskich 
woj. dolnośląskiego, ekspert sejmowej Komisji Polityki
Przestrzennej i Gospodarki Mieszkaniowej w zakresie
zagospodarowania przestrzennego. Była kierownikiem
Katedry Planowania i Urządzania Terenów Wiejskich,
prodziekanem kierunku geodezja i kartografia. Od 1992 r.
kierownik studiów podyplomowych w zakresie wyceny
nieruchomości.

Wielokrotnie wchodziła w skład komisji konkursowych
na projekty badawcze KBN, Zespołu Problemowego
Kształcenia Kadr dla Gospodarki Przestrzennej
(przy prezydium KPZK PAN), Rady Programowej
dwumiesięcznika „Wycena”, Rady Naukowej serii

„Administratio Locorum” czasopisma „Acta Scientiarum
Polonorum”, przewodnicząca Kolegium Redakcyjnego
periodyku „Studia nad rozwojem Dolnego Śląska”,
wydawanego przez Urząd Marszałkowski Dolnego Śląska.
Ekspert Komisji Akredytacyjnej ds. kierunku geodezja
i kartografia oraz gospodarka przestrzenna.

Przewodnicząca komisji habilitacyjnej wyznaczonej przez
Centralną Komisję ds. Stopni i Tytułów.

Uczestniczyła w kształceniu kadr rządowych
i samorządowych z zakresu gospodarki przestrzennej,
strategii rozwoju obszarów wiejskich, wyceny nieruchomości,
zarządzania nieruchomościami oraz pośrednictwa w ich
obrocie. Twórca wrocławskiej szkoły wyceny nieruchomości.

Odznaczona m.in. Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Komisji
Edukacji Narodowej, godnością Honorowego Członka
Stowarzyszenia Rzeczoznawców Majątkowych we Wrocławiu
oraz wieloma nagrodami, m.in. Ministra Rolnictwa i Ministra
Edukacji Narodowej. 

Profesor ZOFIA WIĘCKOWICZ

• Wypromowała 6 doktorów, opracowała
7 superrecenzji dla CK ds. TNiSN, 8 ocen
dorobku związanego z wnioskiem o tytuł
naukowy, 13 ocen dorobku i rozpraw
habilitacyjnych, 10 ocen dorobku
w związku z wnioskiem o stanowisko
profesora zwyczajnego i nadzwyczajnego,
2 recenzje wydawnicze prac
habilitacyjnych, 25 recenzji rozpraw
doktorskich. 

• Recenzent ponad 100 publikacji
naukowych oraz 98 projektów
badawczych (grantów).

• Autorka 4 podręczników, 6 skryptów,
3 książek z zakresu gospodarki
przestrzennej oraz wyceny nieruchomości,
a także 208 publikacji naukowych,
w tym 81 oryginalnych prac twórczych. 

DOROBEK W LICZBACH

••• Dla cze go?

– Bo bar dzo czę sto trze ba się prze ciw sta wić po li ty kom. W za -
wo dzie pla ni sty prze strzen ne go, któ ry zaj mu je się ca ło ścią
prze strze ni, czę sto po ja wia się kon flikt in te re sów i war to ści.
Naj czę ściej ce le po li ty ków są do raź ne, pod czas gdy w kształ -
to wa niu prze strze ni trze ba my śleć o od le głych w cza sie skut -
kach obec nej dzia łal no ści czło wie ka. Stąd też w pla no wa niu,
w tym też w pla no wa niu prze strzen nym, ro bi się pro gno zy

ostrze gaw cze. W po ło wie XX wie ku Klub Rzym ski opra co -
wał pierw szą pro gno zę ostrze gaw czą do ty czą cą śro do wi ska
na ku li ziem skiej, w któ rej pod ję to pró bę po ka za nia, co cze -
ka nie tyl ko ludz kość, je śli bę dzie po stę po wać tak ra bun ko wo,
jak w tam tym cza sie. Ca ły świat wte dy prze strze nią go spo da -
ro wał tak, jak by nie ist nia ła przy szłość ani ko lej ne po ko le nia,
kom plet nie nie za sta na wia jąc się nad po ten cjal ny mi – naj czę -
ściej ne ga tyw ny mi – skut ka mi swo ich dzia łań. Ta pierw sza
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pro gno za wy wo ła ła zna czą ce zmia ny w po dej ściu do śro do -
wi ska i go spo dar ki prze strzen nej przez po li ty ków. Na nas,
oso bach zaj mu ją cych się go spo dar ką prze strzen ną, kształ to -
wa niem i ochro ną śro do wi ska, ar chi tek tu rą kra jo bra zu, spo -
czy wa obo wią zek in for mo wa nia spo łe czeń stwa o mo gą cych
wy stą pić za gro że niach, by móc im za po bie gać, a naj waż niej -
sze – wy wo łać re flek sję o obec nych dzia ła niach.

••• Mia ła Pa ni w swo jej ka rie rze za wo do wej sy tu ację, że opra -
co wa na przez Pa nią ana li za nie od po wia da ła zle ce nio daw cy?
– Tak.

••• I co Pa ni wte dy ro bi ła?
– Przy go to wy wa łam dwie wer sje pro gno zy. Jed ną zgod ną z mo -
im su mie niem, a dru gą we dług zle ce nia. I przed sta wia łam obie.
Zwy kle pła co no mi bez za strze żeń za wy ko na ną pra cę. I co cie -
ka we, nie za wsze to, co so bie de cy den ci wy my śli li, uda wa ło się
im wcie lić w ży cie. Jak więc wi dać, nie za wsze chciej stwo po li -
ty ków prze kła da się na rze czy wi stość. Pa mię tam, jak pod ko -
niec lat 70. ro bi li śmy dla wo je wódz twa wro cław skie go pro gno -
zę wła sno ści użyt ków rol nych. Wła dze na ci ska ły, że ma my
opra co wać do ku ment, w któ rym bę dzie ja sno na pi sa ne, że
grun ty pań stwo we bę dą sta no wi ły bo daj że 80 pro cent, a pry -
wat nych bę dzie nie wie le. Oczy wi ście zro bi li śmy pro gno zę
i do dziś pa mię tam, że tej pań stwo wej zie mi mia ło być tyl ko 46
pro cent. Awan tu ra by ła wiel ka. Te mat był po li tycz ny, a my mie -
li śmy dwie ana li zy – jed ną pro gno zę zro bio ną zgod nie z za sa -
da mi sztu ki i dru gą, przy przy ję ciu za ło żeń po li tycz nych. W ro -
ku 1989 oka za ło się, że pierw sza pro gno za się speł ni ła.

••• Mie li ście ra cję.
– I sa tys fak cję, choć nie od ra zu.

••• Jak waż ny jest dla Pa ni kon takt ze stu den ta mi?
– Nie wiem, czy kie dy kol wiek pod ję ła bym się tyl ko pra cy na -
uko wej, gdy by nie dy dak ty ka wła śnie. Mo je do ko na nia na uko -
we nie są to do ko na nia na na gro dę No bla, choć mo gę się po -
szczy cić tym, że uda ło mi się wdro żyć nie któ re mo je prze my śle -
nia. Pod ko niec lat 70. kie ro wa łam ze spo ła mi opra co wu ją cy mi
pro gno zy za go spo da ro wa nia by łe go wo je wódz twa je le nio gór -
skie go, a w la tach 90. – stra te gię roz wo ju ob sza rów wiej skich
wo je wódz twa wro cław skie go. Ta stra te gia się ga ła do 2020 ro ku
i mam ogrom ną sa tys fak cję, że ca ły czas ko rzy sta ją z niej sa mo -
rzą dow cy. Ale co rów nie waż ne – by ła to pierw sza ta ka stra te -

gia w Pol sce i wzo ro wa no się na niej we wszyst kich in nych wo -
je wódz twach w kra ju. I tym oczy wi ście mo gę się szczy cić, ale
kon takt ze stu den ta mi jest dla mnie wy jąt ko wo waż ny w pra cy.
Zresz tą, za wsze lu bi łam pra cę z mło dzie żą. Te 47 lat pra cy ze
stu den ta mi, pod czas szko leń, kur sów po dy plo mo wych, przy -
no si ło i przy no si mi ogrom ną sa tys fak cję.

••• Pa ni zna kiem roz po znaw czym są stu dia po dy plo mo we.
– Nie wiem, czy to mój znak roz po znaw czy, ale rze czy wi ście
uru cho mi łam kil ka kie run ków stu diów po dy plo mo wych z za -
kre su go spo dar ki nie ru cho mo ścia mi i urzą dza nia ob sza rów
wiej skich. Do dzi siaj funk cjo nu ją stu dia po dy plo mo we wy ce -
ny nie ru cho mo ści, wła śnie roz po czę to re kru ta cję na 35. edy -
cję tych stu diów. Mo im zda niem kształ ce nie spe cjal no ścio we
po win no od by wać się wła śnie po przez stu dia po dy plo mo we.
Na stu diach in ży nier skich i ma gi ster skich nie po win ni śmy za -
wę żać kształ ce nia do wą skich spe cja li za cji. Świat się tak szyb -
ko zmie nia, w ta kim tem pie, że kie dy dzi siaj wy pusz cza my
w świat ma gi stra, to nie ma my pew no ści, że za wód, któ ry u nas
zdo był, za pięć lat bę dzie jesz cze ist niał bądź bę dzie ist niał w ta -
kiej for mie, w ja kiej go na uczy li śmy. Dla te go po win ni śmy
kształ cić tak, by na si ab sol wen ci mie li gło wę peł ną wie dzy, ale
też i sze ro kie ho ry zon ty. Prze cież oni mu szą być przy go to wa -
ni do nie ustan ne go kształ ce nia. Po win ni się orien to wać ogól -
nie w róż nych dzie dzi nach, bo mo że się zda rzyć tak, że bę dą
mu sie li zmie nić za wód. Ela stycz ność, otwar tość na no we
i umie jęt ność sa mo kształ ce nia – to na praw dę jest znak cza sów.

••• Dla cze go wy bra ła Pa ni stu dia na Wyż szej Szko le Rol ni czej?
– Przy pad ko wo. Szko łę śred nią wy bra łam pod ką tem stu diów
me dycz nych, ale le cze nie lu dzi wy wie trza ło mi z gło wy. Za fa -
scy no wa ła mnie ma te ma ty ka, fi zy ka, a póź niej astro no mia. Ale
Uni wer sy tet Wro cław ski przyj mo wał wte dy na ten kie ru nek co
dru gi rok i ja tra fi łam aku rat na ten, kie dy nie by ło na bo ru. Wy -
bra łam więc geo de zję, i to dla te go, że tu wy kła da no astro no mię.

••• Du żo było dziew czyn na Pa ni ro ku?
– Bar dzo ma ło. Osiem na 60 stu den tów I ro ku. Po trzech la -
tach po dzie lo no nas na gru py, in ży nier ską i ma gi ster ską,
i w tej dru giej by ło nas już 17 osób, w tym dwie dziew czy ny.

••• I bie ga li ście po po lach?
– Oczy wi ście.

••• Do sta ła Pa ni od ra zu pro po zy cję pra cy na uczel ni?
– Tak, otrzy ma łam sty pen dium na uko we po dru gim ro ku stu -
diów. Zresz tą z na sze go rocz ni ka du żo osób mia ło sty pen dium
na uko we, spo ro też zo sta ło na uczel ni, a pro fe so ra mi zo sta ły
dwie oso by, ja we Wro cła wiu i RO MEK GA LAS w Ber li nie.

••• Co w tych pra wie 50 la tach pra cy za wo do wej by ło dla Pa ni
waż ne?
– Ety ka i uczci wość za wo do wa oraz sza cu nek do lu dzi – to
jest naj waż niej sze. Mo ja po sta wa wo bec stu den tów, współ -
pra cow ni ków, prze ło żo nych i ko le gów z ca łej Pol ski po zwo -
li ła mi na zdo by cie wie lu przy ja ciół.

••• I te go uczy Pa ni swo ich stu den tów?
– Sta ram się, ale wszyst ko jest w ich rę kach. •
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••• Czy na uko wiec po wi nien mieć po czu cie mi sji w swo jej
pra cy? Py tam, bo Pa nu tę mi sję chy ba uda ło się zre ali zo -
wać – od ra dza jąc w Pol sce ra sę bia ło grz bie tą krów, uzna -
ną w la tach 70. XX wie ku za wy mar łą.
– Chy ba tak. W pra cy na uko wej, po dob nie jak i w in nych dzie -
dzi nach i za wo dach, ist nie je du ża kon ku ren cja. Zde cy do wa -
na więk szość pra cow ni ków na uko wych ma z re gu ły du że am -
bi cje, w związ ku z czym po szu ku je ta kich pro ble mów ba daw -
czych, dzię ki któ rym mo gli by okre ślić swo je su we ren ne
miej sce, któ re bę dzie za re zer wo wa ne nie ja ko tyl ko dla nich
i tyl ko oni bę dą za wsze ko ja rzeni z tym dzia ła niem. Mu si to
być jed nak waż ny pro blem dla na uki lub prak ty ki, któ ry jest
ła two zde fi nio wać i któ ry wy raź nie się wy róż nia w sze ro kiej
pro ble ma ty ce re ali zo wa nej w wie lu in nych ośrod kach na uko -
wych. Oczy wi ście w re ali za cji te go pro ble mu mu si my uzy skać
wy raź ne, wy mier ne efek ty, stric te na uko we lub wdro że nio we.
W ta kim uję ciu moż na uznać, że pod ję te pod ko niec lat 90.
ubie głe go wie ku dzia ła nia mo je go ze spo łu, do ty czą ce re sty tu -
cji w pol skiej ho dow li sta rej ro dzi mej ra sy by dła – bia ło grz bie -
tów – uzna nej za wy mar łą w la tach 70. ubiegłego wieku, osią -

gnę ły za mie rzo ny cel. Roz po czy na jąc na sze pra ce przed dwu -
dzie stoma la ty od po pu la cji oko ło 20 krów i re ali zu jąc kon se -
kwent nie po szcze gól ne szcze gó ło we ce le, któ re przed sta wi łem
w opra co wa nym w 2002 roku dla Mi ni ster stwa Rol nic twa pro -
gra mie dla tej spra wy, włą cza jąc jed no cze śnie w sze ro kim za -
kre sie ba da nia cy to ge ne tycz ne, uda ło się zre ali zo wać cel głów -
ny, tzn. wpro wa dzić po now nie by dło bia ło grz bie te do pol skich
go spo darstw. Ak tu al nie ma my już po nad 500 krów tej ra sy
wpi sa nych do ksiąg ho dow la nych, utrzy my wa nych w po nad
50 go spo dar stwach zlo ka li zo wa nych w róż nych re gio nach
Pol ski, przede wszyst kim na Po le siu, nad Na rwią oraz na War -
mii i Ma zu rach. W przy ta cza nym już pro gra mie przy ją łem, że
500 krów tej ra sy bę dzie w Pol sce w 2020 roku. Osią gnę li śmy
to już w 2016 r., moż na więc uznać, że mo ja mi sja zo sta ła zre -
ali zo wa na.

••• Na czym wła ści wie po le ga ochro na ge ne tycz na nie tyl ko
by dła, ale róż nych ga tun ków zwie rząt?
– Przez za so by ge ne tycz ne zwie rząt ro zu mie my wszyst kie ga -
tun ki zwie rząt go spo dar skich i po pu la cje w ich ob rę bie, któ re

Profesor ZYGMUNT LITWIŃCZUK z Uniwersytetu Przyrodniczego w Lublinie, który zostanie
doktorem honoris causa Uniwersytetu Przyrodniczego, o związkach człowieka ze zwierzętami,
ochronie genetycznej bydła, o tym, dlaczego wybrał zootechnikę i czy zrobiłby to jeszcze raz

Ojciec chciał, żebym został 
oficerem lub lekarzem

PRACĘ NAUKOWĄ
TRZEBA POKOCHAĆ
JAK PIĘKNĄ I MĄDRĄ

DZIEWCZYNĘ
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ze wzglę dów użyt ko wych, na uko wych bądź kul tu ro wych ma -
ją al bo mo gą mieć w przy szło ści zna cze nie dla czło wie ka. Po -
pu la cje w ob rę bie ga tun ków mo gą obej mo wać ra sy, od mia ny,
se lek cjo no wa ne li nie i ro dy zwie rząt. Sku tecz ne za rzą dza nie
róż no rod no ścią ge ne tycz ną zwie rząt jest ko niecz ne dla za pew -
nie nia glo bal ne go bez pie czeń stwa żyw no ścio we go, zrów no -
wa żo ne go roz wo ju i źró deł utrzy ma nia wie lu mi lio nów lu dzi. 
Re ali zu jąc Kon wen cję o róż no rod no ści bio lo gicz nej, spo rzą -
dzo ną na Szczy cie Zie mi w Rio de Ja ne iro w 1992 roku, FAO
przy ję ło w 1993 r. Świa to wą Stra te gię Za cho wa nia Za so bów
Ge ne tycz nych Zwie rząt Go spo dar skich oraz po wo ła ło mię -
dzy na ro do wą Ko mi sję do spraw Za so bów Ge ne tycz nych dla
Wy ży wie nia i Rol nic twa. Z da nych „Dru gie go ra por tu o sta -
nie za so bów ge ne tycz nych zwie rząt na świe cie”, wy da ne go
w 2015 roku przez tę Ko mi sję, wy ni ka, że spo śród za re je stro -
wa nych na świe cie po nad 8 ty się cy ras pta ków i ssa ków go -
spo dar skich około 650 już wy gi nę ło, a w sta nie kry tycz nym
i za gro żo nych jest pra wie 6 ty się cy. 

Pol ska od wielu lat efek tyw nie roz wi ja dzia łal ność na po lu
za cho wa nia bio róż no rod no ści zwie rząt i ja ko je den ze 190 kra -
jów no ty fi ko wa ła Kon wen cję o róż no rod no ści bio lo gicz nej.
O na szej ak tyw no ści świad czy po nad 90 po pu la cji ob ję tych
pro gra ma mi ochro ny za so bów ge ne tycz nych, któ re z upo waż -
nie nia Mi ni stra Rol nic twa i Roz wo ju Wsi ko or dy nu je In sty tut
Zoo tech ni ki PIB w Ba li cach. W ra mach tych pro gra mów chro -
nio ne są czte ry ro dzi me ra sy by dła, trzy – świń, szes na ście 
– owiec i kóz, sie dem – ko ni, sześć ras zwie rząt fu ter ko wych,
czter na ście ras/li nii gę si, dzie sięć ras/ro dów/li nii ka czek, je de -
na ście ras/ro dów kur, sie dem ras/li nii ryb i pięć li nii pszczół. 

Ochro na za so bów ge ne tycz nych zwie rząt pro wa dzo na jest
dwie ma me to da mi: me to dą in  si tu – w miej scu wy stę po wa nia
i ex si tu – po za miej scem wy stę po wa nia. Pro gra my ochro ny
za so bów ge ne tycz nych zwie rząt go spo dar skich re ali zo wa ne
są głów nie me to dą in  si tu. Za pew nia ona ochro nę po przez

użyt ko wa nie, co po zwa la na jed no cze sne do sko na le nie spe cy -
ficz nych i war to ścio wych cech da nej ra sy. Me to dę tę wspo -
ma ga się me to dą ex si tu, któ ra po le ga na gro ma dze niu i prze -
cho wy wa niu ma te ria łu ge ne tycz ne go przy za sto so wa niu krio -
kon ser wa cji.

••• Trzy la ta te mu, od bie ra jąc ty tuł dok to ra ho no ris cau sa
na Uni wer sy te cie War miń sko -Ma zur skim w Olsz ty nie, wy gło -
sił Pan wy kład „Zwie rzę ta w ży ciu czło wie ka”. Gdy by miał go
Pan po wtó rzyć przed zwy kły mi ludź mi, nie śro do wi skiem aka -
de mic kim, to co by Pan po wie dział? 
– Zwie rzę ta by ły, są i bę dą nie ro ze rwal nie zwią za ne z by tem
czło wie ka na Zie mi. Je śli mó wi my o zwie rzę tach, na pierw szy
plan wy su wa ją się za wsze ssa ki. W sys te ma ty ce or ga ni zmów
je ste śmy w tym sa mym kró le stwie zwie rząt (Ani ma lia), gro -
ma dzie: ssa ki (Mam ma lia). Po cząt ko wo, kie dy nasz przo dek
był przede wszyst kim my śli wym, zwie rzę ta sta no wi ły dla nie -
go po ży wie nie, w tym głów ne źró dło biał ka. Jed no cze śnie
wzbu dza ły strach i po dziw, ja ko isto ty ob ce i ta jem ni cze, cha -
rak te ry zu ją ce się szyb ko ścią, si łą i płod no ścią. Ów cze sny czło -
wiek uwiecz niał ich wi ze run ki na ścia nach wie lu ja skiń. Z cza -
sem, kie dy na si przod ko wie roz po czę li ko czow ni czy tryb ży -
cia, za czę li udo ma wiać zwie rzę ta, któ re z jed nej stro ny da wa ły
im sta łe po ży wie nie, a z dru giej – sta wa ły się to wa rzy sza mi ich
co dzien ne go ży cia. Nie bez ko ze ry obec nie uzna wa ny za naj -
lep sze go to wa rzy sza i przy ja cie la czło wie ka pies, któ ry wy wo -
dzi się od wil ka, zo stał udo mo wio ny naj wcze śniej, bo 14 ty -
się cy lat te mu. Do pie ro wie le wie ków póź niej, bo około 10 ty -
się cy lat te mu, zaczęto udo ma wiać in ne ga tun ki, to znaczy
ko lej no: owce, ko zy, by dło, świ nie i ku ry. Czło wiek pier wot ny
z jed nej stro ny uwa żał zwie rzę ta za isto ty niż sze, ale z dru giej
nie jed no krot nie sta wiał je wy żej od sie bie, ce niąc ich si łę lub
prze bie głość. Dla te go zwie rzę ta są nie od łącz nym ele men tem
wie lu re li gii, gdzie czczo no je ja ko bó stwa, a bo go wie czę sto

przyj mo wa li ich po stać. Znaj du ją one
miej sce rów nież w róż ne go ro dza ju le -
gen dach. 

W hi sto rii ewo lu cji, kie dy czło wiek
po siadł umie jęt ność wy ra ża nia swo ich
my śli w for mie pi sa nej, zwie rzę ta sta -
ły się bo ha te ra mi li te rac ki mi, któ re
uosa bia ją ce chy ludz kie lub są ele men -
tem ob ra zu opi sy wa ne go świa ta. Pięk -
no zwie rząt by ło, jest i po dej rze wam,
że za wsze bę dzie utrwa la ne w po sta ci
dzieł ma lar stwa i in nych ro dza jów
sztu ki. Po stę pu ją ca cy wi li za cja nie ro -
ze rwa ła wię zi czło wie ka ze zwie rzę -
ciem, ale mam wra że nie, że je na wet
za cie śni ła. Obec nie zwie rzę ta, szcze -
gól nie te go spo dar skie, sta no wią głów -
ne źró dło biał ka spo ży wa ne go w po -
sta ci mle ka, mię sa, jaj i ich prze two -
rów. Sta ty stycz ny miesz ka niec Zie mi
spo ży wa w cią gu ro ku około 90 litrów
mle ka, 10 kg jaj, 16 kg mię sa wie przo -
we go, 14 kg dro bio we go, 10 kg wo ło -
we go oraz 18 kg ryb i owo ców mo rza.

By dło bia ło grz bie te to pol ska ra sa
krów mlecz nych o bar dzo do brej
zdro wot no ści i skrom nych wy ma ga -
niach w za kre sie wy ży wie nia i utrzy -
ma nia. Nie gdyś po spo li te na pa stwi -
skach na wscho dzie kra ju, w po ło wie
XX w. zna la zło się na skra ju wy gi nię -
cia. Dzi siaj po pu la cja bia ło grz bie tek
jest od bu do wy wa na w Za kła dzie Do -
świad czal nym w Uhru sku w do li nie
Bu gu i w sta dach pry wat nych, ob ję -
tych pro gra mem ochro ny za so bów
ge ne tycz nych.

To bar dzo sta ra ra sa, a przod ko -
wie dzi siej szych bia ło grz bie tek wywodzą się z terenów położonych na wschód od Wisły, dlatego
też dawniej nazywano je krowami nadwiślańskimi lub powiślańskimi. W pierwszej połowie XX w.
rasa ta stanowiła blisko 10% krajowego pogłowia bydła. Ale po II wojnie światowej, ze względu
na wzrost popularności nowszych, wydajniejszych ras bydła mlecznego, doszło do niemal
całkowitego zaniku krów białogrzbietych. Pracę nad przywróceniem białogrzbietek do istnienia
podjął profesor Zygmunt Litwińczyk z Uniwersytetu Przyrodniczego w Lublinie. W 2003 r. pod jego
kierunkiem powstała pierwsza księga hodowlana rasy białogrzbietej. Dzięki staraniom
naukowców z nielicznych osobników żyjących w rejonie Narwi i Bugu w 2011 roku udało się
odbudować stado liczące 322 sztuk bydła.

Za: rynek-rolny.pl, Małgorzata Długosz
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Na wet dla za go rza łe go we ga ni na, któ ry nie spo ży wa nic, co
jest po cho dze nia zwie rzę ce go, nie uży wa ko sme ty ków, nie
no si fu ter ani in nych czę ści gar de ro by wy two rzo nych na ba -
zie su row ców zwie rzę cych, świat ten do star cza wie lu po zy -
tyw nych do znań wzro ko wych, do ty ko wych czy też za pa cho -
wych, jak każ de mu in ne mu czło wie ko wi. Zwie rzę ta ma ją
rów nież ogrom ny wpływ na po stęp na szej wie dzy ja ko zwie -
rzę ta do świad czal ne, co wzbu dza obec nie wie le kon tro wer sji.
Jed nak bez ich udzia łu w ba da niach na uko wych nie po zna li -
by śmy zja wisk fi zjo lo gicz nych, od dzia ły wa nia le ków na róż -
ne pa to lo gie or ga ni zmu ludz kie go. Od kil ku na stu lat pro wa -
dzi się w róż nych ośrod kach na uko wych ba da nia ma ją ce
na ce lu uzy ska nie zwie rząt trans ge nicz nych, któ re bę dą wy ko -
rzy sty wa ne dla ra to wa nia ludz kie go zdro wia i ży cia. Prze pro -
wa dzo no tak że ba da nia, któ rych wy ni ki wska zu ją, że psy dzię -
ki bar dzo do brze roz wi nię tym zmy słom wę chu mo gą wy kry -
wać we wcze snych sta diach no wo two ry u lu dzi. Sa mo
prze by wa nie ze zwie rzę ta mi mo że mieć dzia ła nie lecz ni cze
w wie lu cho ro bach psy chicz nych i fi zycz nych. W przy pad ku
zdro wych dzie ci kon takt ze zwie rzę ciem uczy tro ski o in ną
isto tę, od po wie dzial no ści i obo wiąz ko wo ści. Zwie rzę ta, szcze -
gól nie ko nie i psy, to wa rzy szą czło wie ko wi w pra cy w róż -
nych służ bach, tzn. cel nych, ra tow ni czych, w po li cji, stra ży
po żar nej, m.in. pa tro lu jąc, wy szu ku jąc nar ko ty ki lub sub stan -
cje i przed mio ty sta no wią ce za gro że nie, po szu ku jąc za gi nio -
nych, przy sy pa nych w róż ne go ro dza ju ka ta stro fach czy też
groź nych prze stęp ców. 

W swo jej wy po wie dzi sku pi łem się głów nie na ssa kach, jed -
nak in ne zwie rzę ta, ni żej usta wio ne w sys te ma ty ce or ga ni -
zmów, przy no szą rów nież wie le ko rzy ści czło wie ko wi i świat
nie mógł by bez nich funk cjo no wać. Dla te go jesz cze raz pod -
kre ślam, że więź mię dzy czło wie kiem a zwie rzę ciem jest nie -
ro ze rwal na, sze ro ka i wie lo płasz czy zno wa.

••• Mó wi się „głu pia kro wa”. Ja ka tak na praw dę ta kro wa
jest? Czy pra ca i ba da nia zwią za ne z by dłem na uczy ły Pa -
na cze goś o lu dziach?
– Kro wa ma mózg, ma swo ją psy chi kę, tem pe ra ment, po tra fi
ko ja rzyć i za pa mię ty wać, a przede wszyst kim po trze bu je uczu -
cia. Kto ob cu je z ty mi zwie rzę ta mi na co dzień, mo że po znać,
że kro wa jest smut na, ra do sna, że ją coś bo li, że jest prze stra -
szo na. Kro wy bar dzo ła two uczą się pew nych po stę po wań.
Na przy kład szyb ko uczą się dro gi z obo ry na pa stwi sko i z po -
wro tem, i za wsze uda je się im wró cić na wła sne sta no wi sko
(le go wi sko). Po tra fią ko ja rzyć i łą czyć od gło sy z co dzien nie
po wta rza ją cy mi się czyn no ścia mi w obo rze, na przykład za -
da wa niem pa szy, usu wa niem obor ni ka czy do jem i na pod sta -
wie tylko tych od gło sów po tra fią się cie szyć, że bę dzie za da wa -
na pa sza, psy chicz nie przy go to wać się do do ju (or ga nizm wy -
dzie la hor mo ny uła twia ją ce od da wa nie mle ka przez kro wę).
No wo cze sne obo ry wy po sa żo ne są w ha le udo jo we, gdzie kro -
wy mu szą sa me wejść na sta no wi ska udo jo we i je śli jest ich na -
wet kil ka na ście, to zwy kle wy bie ra ją to sa mo. Co raz wię cej
obór wy po sa żo nych jest też w ro bo ty udo jo we, któ re sa me do -
ją kro wy bez in ge ren cji czło wie ka i zwie rzę mu si sa mo zde cy -
do wać się na dój i wejść do te go urzą dze nia. Z jed nej stro ny
przy cią ga je moż li wość po bra nia w tym miej scu smacz nej pa -
szy tre ści wej, a z dru giej, czu jąc wy mię na brzmia łe od mle ka,
chcą je opróż nić. W obo rach ta kich są też au to ma tycz ne po idła,
sta cje do za da wa nia pa szy, któ re kro wa mu si sa ma uru cho mić
py skiem, aby coś do stać. Sa me też pod cho dzą do au to ma tycz -
nych szczo tek, któ re je cze szą. Kro wy ma ją róż ny tem pe ra -
ment, jed ne są spo koj ne, przy ja zne czło wie ko wi, lu bią, jak się
je głasz cze, wręcz sa me się te go do po mi na ją, in ne na to miast są
ner wo we, po bu dli we i ni gdy nie wia do mo, jak za re agu ją
w bez po śred nim kon tak cie z czło wie kiem. Czę sto po dob nie
jest u lu dzi. Kro wy po tra fią też pła kać, na przykład gdy je coś

Prof. ANNA SAWA
Uniwersytet Technologiczno-Przyrodniczy w Bydgoszczy

Wie lo wąt ko wa dzia łal ność na uko wa pro fe so ra Li twiń czu ka zna -
la zła swo je od bi cie w bo ga tym i uzna nym do rob ku pu bli ka cyj -

nym, obej mu ją cym łącz nie po nad 620 po zy cji, w tym oko ło 300 ory gi nal -
nych prac twór czych, po nad 20 pod ręcz ni ków, skryp tów i mo no gra fii.
Pra ce twór cze zo sta ły opu bli ko wa ne w po nad 30 kra jo wych i za gra nicz -
nych, re no mo wa nych cza so pi smach. Ak tyw ność pro fe so ra Li twiń czu ka
na mię dzy na ro do wym fo rum na uko wym wska zu je, że te ma ty ka prac i pre -
zen to wa ne w nich wy ni ki uzy ski wa ły sze ro kie, świa to we uzna nie. (…)
Swo imi pu bli ka cja mi wy warł zna czą cy wpływ na roz wój ba dań w re pre -
zen to wa nej przez sie bie spe cjal no ści. 

Pro fe so ra wy róż nia kom plek so we roz wią zy wa nie pro ble mów ba daw -
czych. Je go dzia łal ność na uko wa jest bar dzo sze ro ka i obej mu je istot ne
za gad nie nia do ty czą ce cho wu i ho dow li by dła, za wsze ak tu al ne, a czę -
sto wy prze dza ją ce po trze by prak ty ki. Je go do ro bek jest bar dzo spój ny
i sta no wi lo gicz ne roz wi ja nie za in te re so wań. (…) Wiel ką za słu gą pro fe so -
ra Li twiń czu ka są dzia ła nia na rzecz re sty tu cji i ochro ny za so bów ge ne -
tycz nych by dła – bia ło grz bie tów. Pro fe sor jest au to rem „Pro gra mu ho -
dow la ne go ochro ny za so bów ge ne tycz nych by dła bia ło grz bie te go”, pod -
sta wy wszyst kich naj waż niej szych dzia łań w tym za kre sie, opra co wa ne go
w 2002 ro ku dla Mi ni ster stwa Rol nic twa. Dzię ki je go peł nej po świę ce nia
pra cy na uko wej, w któ rej wy ko rzy sta no rów nież ba da nia cy to ge ne tycz -
ne dla po twier dze nia zmien no ści i od ręb no ści ge ne tycz nej, by dło bia ło -
grz bie te zo sta ło uchro nio ne przed wy gi nię ciem i przy wró co ne śro do wi -
sku ho dow la ne mu w Pol sce. 

Prof. TA DE USZ SZULC
Uni wer sy tet Przy rod ni czy we Wro cła wiu

Głów nym nur tem ba dań pro fe so ra był chów i ho dow la by dła
oraz oce na ja ko ści mle ka i mię sa wo ło we go. Po dej mo wa ne za -

da nia ba daw cze mia ły no wa tor ski cha rak ter na uko wy i du że wa lo ry uty -
li tar ne, zwią za ne z kie run ka mi i tren da mi roz wo ju ho dow li by dła w Pol -
sce i na świe cie. 

(…) 
Traf ność prze wi dy wań pro fe so ra w za kre sie kie run ków roz wo ju ba dań

na uko wych w dys cy pli nie zoo tech ni ka poświadcza za ini cjo wa nie, a na -
stęp nie utwo rze nie na ma cie rzy stym wy dzia le za kła du, a potem ka te dry
oce ny su row ców po cho dze nia zwie rzę ce go, co po zwo li ło na zdy na mi zo -
wa nie ba dań w tym za kre sie i po wsta nie li czą ce go się w kra ju ze spo łu na -
uko we go, pro wa dzą ce go ba da nia nad ja ko ścią tech no lo gicz ną i kon -
sump cyj ną mle ka oraz mię sa wo ło we go. By ło to też pod sta wą do utwo -
rze nia no we go kie run ku stu diów. (…)

Część in spi ra cji na uko wych pro fe so ra Li twiń czu ka wy ni ka z sze ro kich
kon tak tów z za gra nicz ny mi i kra jo wy mi pla ców ka mi na uko wy mi oraz bli -
skich kon tak tów z prak ty ką rol ni czą. (…) Ak tyw no ść ta jest wy so ko oce -
nia na przez róż ne gre mia aka de mic kie, któ re po wie rza ły pro fe so ro wi wie -
le od po wie dzial nych funk cji or ga ni za cyj nych. 

Trud no nie pod kre ślić du żych za sług pro fe so ra w za kre sie upo wszech -
nia nia wie dzy oraz współ pra cy z rol ni ka mi i ho dow ca mi. Licz ba pro wa -
dzo nych kur sów, se mi na riów, szko leń i wy kła dów wska zu je na wiel kie
uzna nie, ja kim cie szy się wśród ho dow ców prak ty ków.

Z RECENZJI DOKTORATU HONORIS CAUSA
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bo li lub prze czu wa ją, że gro zi im coś złe go. Kro wy przy wią zu -
ją się do swo ich ho dow ców, a czę sto ich po bu dli wość za le ży
od lu dzi, któ rzy je ob słu gu ją. Od wie dza jąc róż nych ho dow -
ców i wcho dząc do ich obór, szyb ko mo gę po znać po pierw -
szym za cho wa niu krów, jak są na co dzień trak to wa ne. Je śli
kro wy sto ją lub le żą spo koj nie i lek ce wa żą co pa trzą na mnie,
wręcz wy cią ga ją py ski, aby je po gła skać, to wiem, że są do brze
trak to wa ne przez lu dzi i nie czu ją przed ni czym za gro że nia,
na to miast gdy wcho dzę, a one na tych miast się zry wa ją z le go -
wisk, wi dać w ich oczach strach i od su wa ją się od czło wie ka,
mo gę są dzić, że nie są naj le piej trak to wa ne. Kro wy, jak in ne
zwie rzę ta, lu bią spo kój, ci szę, nie zbyt ener gicz ne za cho wa nia,
ale też uspo ka ja je do bra, me lo dyj na mu zy ka. Trud no jest za -
tem po wie dzieć, że kro wy są głu pie, to lu dzie ich nie ro zu mie -
ją i nie któ rzy nie po tra fią z ni mi po stę po wać.

••• Co de cy du je o suk ce sie w pra cy na uko wej? Upór? Od wa ga?
Umie jęt ność bu do wa nia ze spo łu? 
– Aby osią gnąć suk ces w pra cy na uko wej, trze ba ją przede
wszyst kim po ko chać, tak jak pięk ną du chem i fi zjo no mią
dziew czy nę, któ rą im bar dziej się po zna je, tym bar dziej za -
chwy ca. Do bry na uko wiec to ten, któ ry ca ły czas zgłę bia swo -
ją wie dzę i do cie ka, a jed no cze śnie ma co raz więk sze wra że nie,
że wie le rze czy jest jesz cze nie od gad nio nych i chce je po znać.
Nie jed no krot nie na po ty ka my na róż ne trud no ści, a w pol skich
wa run kach są to przede wszyst kim trud no ści fi nan so we.
W obec nym cza sie po stęp wie dzy jest co raz szyb szy, a w przy -
pad ku dys cy pli ny na uko wej, któ rą re pre zen tu ję, ba da nia 
wy ma ga ją tak że za sto so wa nia co raz to no wo cze śniej szej, bar -
dzo kosz tow nej apa ra tu ry ana li tycz nej, po zwa la ją cej się gać
głę biej w struk tu ry fi zycz ne i che micz ne np. mle ka czy mię sa.
W obec nych cza sach nie wy star czy mieć kon cep cję na ba da nia,
ale trze ba po zy skać na nie fun du sze ze źró deł ze wnętrz nych.
Po za tym ocze ku je się, aby wy ni ki tych ba dań zna la zły za sto -
so wa nie w prak ty ce. Wią że się to z przy go to wy wa niem wnio -
sków na pro jek ty ba daw cze, któ re czę sto są bar dzo skom pli ko -
wa ne i wy ma ga ją od na ukow ca, oprócz in tu icji i głę bo kiej wie -
dzy me ry to rycz nej, tak że wie dzy ad mi ni stra cyj nej i fi nan so wej
oraz umie jęt no ści współ pra cy z sze ro ko uj mo wa ną prak ty ką.

Na po zy tyw ny efekt tej cięż kiej pra cy i za an ga żo wa nia mo że
z re gu ły li czyć jed nak tyl ko co dzie sią ty wnio sek, po nie waż
pod da wa ne są one ostrej oce nie i we ry fi ka cji. W związ ku z tym
na le ży wy ka zać się du żym upo rem i de ter mi na cją. W na ukach
eks pe ry men tal nych nic nie zro bi się po je dyn czo, trze ba zbu -
do wać ze spół lu dzi za an ga żo wa nych, a jed no cze śnie umie -
ją cych współ pra co wać. Nie jest to ta kie pro ste, lu dzie ma ją
bo wiem róż ne cha rak te ry. Mnie uda ło się stwo rzyć ze spół
mło dych lu dzi, am bit nych, otwar tych na no we wy zwa nia
i umie ją cych współ pra co wać. My ślę, że wspól nie uda je się
nam osią gać za mie rzo ne ce le, o czym świad czy pu bli ko wa nie
wy ni ków na szych ba dań w naj lep szych cza so pi smach na uko -
wych o za się gu świa to wym, jak „Jo ur nal of Da iry Scien ce”,
„Me at Scien ce”, „In ter na tio nal Jo ur nal of Da iry Tech no lo gy”.

••• Co w Pa na ży ciu zde cy do wa ło o wy bo rze ka rie ry na uko -
wej? Czy tę pa sję od krył Pan w so bie w trak cie stu diów?
– Stu dia na kie run ku zoo tech ni ka wy bra łem świa do mie
i z peł nym prze ko na niem, że są one dla mnie prze zna czo ne.
Roz po czy na jąc stu dia, nie my śla łem o ka rie rze na uko wej, ale
stu diu jąc na kie run ku, o któ rym ma rzy łem od dziec ka, trak -
to wa łem je bar dzo po waż nie, o czym świad czy fakt, że ukoń -
czy łem je z wy róż nie niem ze śred nią ocen 4,8. Już na II ro ku
za an ga żo wa łem się moc no w dzia łal ność stu denc kie go ko ła
na uko we go. Roz po czą łem tam ba da nia w sek cji ho dow li by -
dła. Od III ro ku stu diów po bie ra łem sty pen dium na uko we,
któ re, jak pa mię tam, by ło sto sun ko wo wy so kie, wy no si ło bo -
wiem 1 tysiąc złotych mie sięcz nie, czy li pra wie ty le, co pen sja
asy sten ta. W opar ciu o ze bra ne w ko le na uko wym wy ni ki
przy go to wa łem pra cę do ty czą cą po rów na nia dłu go ści ży cia
i okre śle nia naj waż niej szych przy czyn bra ko wa nia za ro do -
wych krów ra sy pol skiej czer wo nej i czar no -bia łej utrzy my wa -
nych w re gio nie lu bel skim, któ rą re fe ro wa łem w 1971 roku
na Ogól no pol skiej Se sji Stu denc kich Kół Na uko wych w SGGW
w War sza wie i za któ rą uzy ska łem wy róż nie nie. By ła to pierw -
sza pu bli ka cja na uko wa, któ ra de fac to zde cy do wa ła o wy bo -
rze mo jej dro gi za wo do wej. Uświa do mi łem so bie bo wiem, że
mo ja dzia łal ność znaj du je uzna nie w gro nie kom pe tent nych
pra cow ni ków na uko wych. Przy ją łem więc pro po zy cję za trud -

nie nia na uczel ni, skła da ną już wcze śniej przez
pro fe so ra WŁA DY SŁA WA ZA LEW SKIE GO.

••• On był Pa na mi strzem? Cze go się Pan od nie -
go na uczył?
– Rze czy wi ście, mo im nie kwe stio no wa nym mi -
strzem był śp. pro fe sor Wła dy sław Za lew ski, kie -
row nik Za kła du Ho dow li By dła, pro dzie kan
i dzie kan Wy dzia łu Zoo tech nicz ne go, a tak że pro -
rek tor na szej uczel ni. Za swój zna czą cy, wprost
nie wy obra żal ny wkład w roz wój uczel ni zo stał
wy róż nio ny w ro ku ju bi le uszu jej 50-le cia – w 2003
ro ku – god no ścią dok to ra ho no ris cau sa. To on
przy jął mnie do pra cy w 1971 roku do Za kła du
Ho dow li By dła, jesz cze ja ko stu den ta V ro ku,
na etat in ży nie ryj no -tech nicz ny. Pod je go opie ką
wy ko na łem pra cę ma gi ster ską w 1972. Czte ry la -
ta póź niej był pro mo to rem mo jej pra cy dok tor -
skiej, a w 1981 opie ku nem na uko wym w ha bi li ta -
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cji. Póź niej, kie dy by łem już pra cow ni kiem sa mo dziel nym,
zre ali zo wa li śmy kil ka wspól nych pro jek tów ba daw czych. Był
mo im naj bliż szym do rad cą, z któ re go wie dzy za wsze mo głem
sko rzy stać, gdy peł ni łem funk cje pro dzie ka na i dzie ka na wy -
dzia łu. Współ pra ca na sza i do bre re la cja „mistrz–uczeń” za -
cho wa ły się tak że po przej ściu pro fe so ra w 1995 roku na eme -
ry tu rę. Obej mu jąc, ja ko je go na stęp ca, funk cję kie row ni ka ka -
te dry, mo głem za wsze li czyć na me ry to rycz ną dys ku sję
o waż nych pro ble mach dla na szej jed nost ki i psy chicz ne
wspar cie dla po dej mo wa nych de cy zji. Pro fe so ra Wła dy sła wa
Za lew skie go opro mie nia ła szcze gól na oso bo wość, któ ra wska -
zy wa ła, że moż na być wiel kim, a jed no cze śnie skrom nym i do -
brym czło wie kiem. Po dzi wia li śmy go za uśmiech, po czu cie
hu mo ru, przy stęp ność, życz li wość, ale też za su ro wość w me -
ry to rycz nej oce nie. Za cho wu jąc god ność wiel kie go uczo ne go,
uka zy wał nie kie dy rów nież wła sne sła bo ści. Po tra fił też w peł -
nej har mo nii go dzić ak tyw ność za wo do wą z roz wo jem za in -
te re so wań po za aka de mic kich, jak gra w te ni sa, a tak że z ży -
ciem ro dzin nym, bę dąc wzo ro wym mę żem, oj cem i dziad -
kiem. Pro fe sor wpro wa dził mnie w krąg wiel kich po sta ci
w pol skim śro do wi sku na uko wym i prak ty ki ho dow la nej
zwią za nej z ho dow lą by dła, da jąc jed no cze śnie bar dzo do bry
do na śla do wa nia przy kład życz li wo ści i otwar to ści, nie tyl ko
w sto sun ku do wiel kich te go świa ta, ale tak że do stu den tów
i zwy kłych rol ni ków, ho dow ców by dła. Sta ram się te war to ści
za cho wy wać i roz wi jać, m.in. po przez sze ro kie bez po śred nie
kon tak ty z wie lo ma ho dow ca mi by dła, nie tyl ko w re gio nie lu -
bel skim, ale i na te re nie ca łej Pol ski, oraz po przez przy ja ciel -
ski i cie pły sto su nek do stu den tów, przede wszyst kim tych,
któ rzy re ali zu ją swo je pra ce dy plo mo we w na szej ka te drze, co
nie zna czy, że nie wy ma gam od nich głę bo kiej wie dzy i umie -
jęt no ści, a tak że sto so wa nia przy ję tych po wszech nie w spo łe -
czeń stwie za sad za cho wa nia.

••• Jak z per spek ty wy cza su i funk cji oce nia Pan sys tem kształ -
ce nia uni wer sy tec kie go wte dy, kie dy Pan był stu den tem, i dzi -
siaj? Co jest naj więk szą zmia ną, a co naj więk szym wy zwa niem
za rów no dla sa mych stu den tów, jak i ich na uczy cie li?
– Na prze strze ni tych po nad 40 lat sys tem kształ ce nia aka de -
mic kie go uległ dia me tral nym zmia nom. Kie dy ja stu dio wa -
łem, na mo im wy dzia le był je den kie ru nek stu diów – zoo tech -

ni ka. Na dzień dzi siej szy jest ich dzie -
więć. Na re ali za cję jed ne go przed mio -
tu przy pa da ło du żo wię cej go dzin, za -
rów no wy kła do wych, jak i ćwi cze nio -
wych. Pa mię tam, że by ło bar dzo du żo
wy jaz dów te re no wych do go spo-
darstw, za kła dów pro du ku ją cych pa -
sze i prze my słu rol no -spo żyw cze go.
Obo wią zy wa ła nas rów nież se me -
stral na prak ty ka za wo do wa w du -
żych go spo dar stwach, utrzy mu ją cych
zwie rzę ta go spo dar skie, któ ry mi by -
ły za kła dy do świad czal ne, PGR-y 
lub spół dziel nie pro duk cyj ne. Moż -
na wte dy by ło du żo się na uczyć prak -
tycz nie z za kre su cho wu i ho dow li
zwie rząt. Każ dy z na uczy cie li aka de -

mic kich pro wa dził wte dy naj czę ściej je den, mak sy mal nie trzy
przed mio ty. Mam wra że nie, że wte dy pra cow ni cy na uko wo -
-dy dak tycz ni mie li du żo wię cej cza su na pra cę na uko wą.
Oczy wi ście przy go to wa nie do pro wa dza nia za jęć, jak choć -
by uak tu al nie nie in for ma cji, wy ma ga ło po świę ce nia du żo
wię cej cza su. Nie by ło bo wiem In ter ne tu i wszyst kie in for -
ma cje trze ba by ło wy szu ki wać na pół kach w bi blio te ce aka -
de mic kiej. 

Kie dy Pol ska pod pi sa ła w 1999 roku De kla ra cję Bo loń ską,
na stą pi ły w szkol nic twie wyż szym zde cy do wa ne zmia ny pro -
wa dzą ce do zbli że nia sys te mów szkol nic twa wyż sze go kra -
jów eu ro pej skich. Je stem prze ko na ny, że wią że się z tym wie -
le ko rzy ści dla stu den tów. Wpro wa dzo no bo wiem Su ple -
ment do Dy plo mu z wy ka zem zre ali zo wa nych przed mio tów,
przy ję to sys tem kształ ce nia opar ty na dwóch lub trzech po -
zio mach kształ ce nia, za sto so wa no sys tem punk tów kre dy to -
wych (ECTS), zwięk szo no mo bil ność stu den tów i na uczy cie li
aka de mic kich. Po wsta ła też moż li wość two rze nia no wych kie -
run ków stu diów zgod nie z po trze ba mi ryn ku pra cy. W tym
cza sie po wsta ło też wie le pla có wek, w któ rych po ziom kształ -
ce nia był róż ny, nie kie dy bar dzo ni ski. Po wo ła no w związ ku
z tym Pań stwo wą Ko mi sję Akre dy ta cyj ną, obec nie Pol ską Ko -
mi sję Akre dy ta cyj ną, ja ko or gan dzia ła ją cy na rzecz ja ko ści
kształ ce nia. Wpro wa dzo no rów nież Kra jo we Ra my Kwa li fi -
ka cji ja ko na rzę dzie po pra wy tej ja ko ści. Z jed nej stro ny jest to
ko rzyst ne dla na szych stu den tów, jed nak wią że się to z ogrom -
ną biu ro kra cją. Mam wra że nie, że nie dłu go na sze uczel nie
uto ną w pa pie rach opi su ją cych ja kość kształ ce nia. Pra cow ni -
cy na uko wo -dy dak tycz ni, pro wa dząc po kil ka przed mio tów,
na rze ka ją, że ma ją co raz mniej cza su na uak tu al nia nie prze ka -
zy wa nych tre ści stu den tom, a przede wszyst kim na pra cę na -
uko wą, a to prze cież ona po sze rza głów nie wie dzę na uczy cie -
la aka de mic kie go. Z dru giej stro ny jest co raz mniej fun du szy
na dy dak ty kę. Prze cież nie któ re kie run ki stu diów są bar dzo
kosz tow ne, wy ma ga ją pro wa dze nia za jęć la bo ra to ryj nych lub
te re no wych. Nie wiem, czy to zmie rza w do brym kie run ku?
My ślę, że trze ba sta wiać na ja kość kształ ce nia, ale nie opi sy wa -
ną na pa pie rze, ale re ali zo wa ną w rze czy wi sto ści. Jest też wie -
le po zy ty wów w obec nym stu dio wa niu. Jest szer sza ofer ta dy -
dak tycz na, stu den ci mo gą ukoń czyć kil ka kie run ków stu diów,
re ali zo wać ich część na in nych uczel niach w Pol sce i za  gra ni cą,
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ma ją ła twiej szy do stęp do li te ra tu ry na uko wej. Je śli są am bit -
ny mi stu den ta mi, mo gą ko rzy stać z wie lu sty pen diów na uko -
wych, a tak że tych zwią za nych z ak tyw no ścią spor to wą i kul -
tu ral ną.

••• Gdy by sta nął Pan jesz cze raz w sy tu acji wy bo ru, zde cy do -
wałby się Pan na te sa me stu dia?
– Na pew no tak. Od naj młod szych lat wy ka zy wa łem da le ko
idą ce za mi ło wa nie do zwie rząt, moż na na wet po wie dzieć, że je
uwiel bia łem. Ja ko kil ku let ni chło piec roz róż nia łem już wszyst -
kie kro wy, któ re wy pa sa no na pa stwi skach i łą kach na szej wio -
ski, i do kład nie wie dzia łem, kto jest każ dej wła ści cie lem. Po
ukoń cze niu szko ły pod sta wo wej chcia łem ko niecz nie pod jąć
na ukę w Tech ni kum Rol ni czym, któ re mie ści ło się w Ja no wi -
cach, na przed mie ściu Za mo ścia. Ro dzi ce, a szcze gól nie oj ciec,
któ ry był po rucz ni kiem w jed no st ce woj sko wej w Za mo ściu,
prze ko ny wał mnie, aby pójść do li ceum ogól no kształ cą ce go,
bo na uka tam trwa czte ry la ta, a nie pięć, jak w tech ni kum. Je -
śli da lej bę dę chciał mieć kon tak ty ze zwie rzę ta mi, to po ma tu -
rze mo gę iść na stu dia rol ni cze. Przy ją łem tę pro po zy cję i we
wrze śniu 1963 roku roz po czą łem na ukę w I Li ceum Ogól no -
kształ cą cym im. Ja na Za moj skie go w Za mo ściu. By łem prze -
cięt nym uczniem, ale ma tu rę zda łem bez pro ble mu. Mia łem
szczę ście, że tra fi łem na wy jąt ko wo wy bit nych pro fe so rów
od ma te ma ty ki, che mii i bio lo gii, któ rzy by li bar dzo wy ma ga -
ją cy, ale jed no cze śnie po tra fi li prze ka zać nam swo ją wie dzę
w spo sób bar dzo przy stęp ny. Uzy sku jąc 4 na ma tu rze z ma te -
ma ty ki i che mii i 5 z bio lo gii, póź niej na stu diach za li cza łem
eg za mi ny z tych przed mio tów i po krew nych za wsze na 5. Bę -
dąc w kla sie ma tu ral nej, mia ło to miej sce chy ba w lu tym 1967
roku, zobaczyłem w szko le afisz, że Wy dział Zoo tech nicz ny
Wyż szej Szko ły Rol ni czej w Lu bli nie przyj mu je kan dy da tów
na stu dia. Jak to zo ba czy łem, by ło już wte dy oczy wi ste, że tam
pój dę. Był tyl ko je den pro blem, do szko ły pod sta wo wej po sze -
dłem w wie ku 6 lat, w związ ku z tym, gdy zda wa łem ma tu rę,
by łem nie peł no let ni, mia łem 17 lat. W ta kim przy pad ku po -
trzeb na by ła zgo da ro dzi ców, wy ra żo na pod pi sem na do ku -
men tach, któ re skła da ło się w dy rek cji szko ły, a ta prze sy ła ła
je do wska za nej uczel ni, wraz ze swo ją opi nią o kan dy da cie.
In nej dro gi w tam tych cza sach nie by ło. Pro blem w tym, że oj -
ciec nie chciał mi pod pi sać te go po da nia, któ re chcia łem zło -
żyć na Wy dział Zoo tech nicz ny WSR w Lu bli nie. Uwa żał bo -
wiem, że z mo imi oce na mi na ma tu rze po wi nie nem iść na
uczel nię woj sko wą, tzn. WAT w War sza wie lub WAM w Ło -
dzi. Ja na to miast nie chcia łem ustą pić i po wstał pat. Mi nął już
ter min skła da nia po dań w szko le o przy ję cie na stu dia, a ja nie
mo głem te go zro bić, bo nie mia łem pod pi su oj ca. Pew ne go
dnia, gdzieś tak już w po ło wie czerw ca, dy rek tor li ceum – mgr
MIE CZY SŁAW BO JAR CZUK, bar dzo za cny czło wiek, spo tkał mo -
je go oj ca, któ re go znał, był z nim bo wiem na fron cie z II Ar -
mią Woj ska Pol skie go. Za py tał wte dy, dla cze go nie zło ży łem
do ku men tów na stu dia? Oj ciec od po wie dział, że nie zga dza
się na stu dia w Wyż szej Szko le Rol ni czej i po wi nie nem pójść
na uczel nię woj sko wą. Dy rek tor na to od po wie dział (jak re la -
cjo no wał oj ciec): „He niu, pod pisz to po da nie g... owi, niech
zło ży ju tro w szko le, a ty, je śli nie przy ło żysz do te go rę ki, to
prze cież się tam nie do sta nie, a w cią gu ro ku zmą drze je i za rok
pój dzie tam, gdzie chcesz”. Oj ciec po po wro cie do do mu pod -

pi sał to po da nie, któ re na dru gi dzień zło ży łem w se kre ta ria -
cie szko ły. Dy rek tor prze słał je do rek to ra WSR, z proś bą, aby
je przy jął, cho ciaż już mi nął ter min. Pierw szy raz w ży ciu po -
je cha łem do Lu bli na na eg za mi ny wstęp ne, zda łem je i zo sta -
łem przy ję ty na stu dia. Oj ciec nie cie szył się z te go. Za cho wy -
wał wręcz da le ko idą cą wstrze mięź li wość. Do pie ro jak by łem
na II ro ku i ów cze sny rek tor pro fe sor EWALD SA SI MOW SKI
przy słał do ro dzi ców gra tu la cje, że ich syn za li czył wszyst kie
eg za mi ny z pierw sze go ro ku stu diów na piąt kę, oj ciec się prze -
ła mał i po wie dział: „Sy nu, je stem z cie bie dum ny”. Bar dzo
szyb ko włą czy łem się w nurt ży cia stu denc kie go, na wią za łem
w aka de mi ku kon takt z ko le ga mi ze star szych lat stu diów na -
sze go wy dzia łu, za pi sa łem się do stu denc kie go koła zoo tech -
ni ków, zo sta łem sta ro stą ro ku. 

Gdy bym dzi siaj miał po dej mo wać de cy zję o wy bo rze kie -
run ku stu diów, któ rych obec nie jest znacz nie wię cej na na szej
uczel ni, chy ba 37, jeśli do brze pa mię tam, to na pew no by ła by
to zoo tech ni ka. Ko cham zwie rzę ta, lu bię z ni mi prze by wać.
Na mo jej dział ce – miesz kam pod Lu bli nem w po bli żu Na łę -
czo wa – utrzy mu ję trzy psy, trzy ko ty, po nad 30 kur i kur cza -
ków i kil ka na ście per li czek. Wsta ję ra no, kie dy żo na jesz cze
śpi, każ dy dzień roz po czy nam od „ob rząd ku”, tzn. roz da nia
kar my wszyst kim zwie rzę tom. Jesz cze nie tak daw no, przez
po nad 20 lat, utrzy my wa łem ko zy, któ re sam do iłem, a żo -
na ja ko zna ny pro fe sor od to wa ro znaw stwa i prze twór stwa su -
row ców zwie rzę cych, prze ra bia ła w do mu to mle ko na se ry. 

••• Co by ło i jest dla Pa na w ży ciu naj waż niej sze?
– Dla mnie naj waż niej sza by ła i jest ro dzi na – żo na, dzie ci
i wnu ki. Chcę, że by by li zdro wi, szczę śli wi, a wy ty czo ne przez
nich ce le się re ali zo wa ły. My ślę tak że o mo jej ma mie, któ ra ca -
łe ży cie cięż ko pra co wa ła i do ży ła sę dzi we go wie ku. Chciał -
bym, aby zdro wie po zwo li ło Jej jak naj dłu żej jesz cze cie szyć
się ży ciem do cze snym. Czę sto sły szy się, że dla wie lu lu dzi pra -
ca jest dru gim do mem, i tak też jest w mo im przy pad ku. Naj -
bliż szych mo ich współ pra cow ni ków trak tu ję jak dru gą ro dzi -
nę. Czę sto mó wi się, że do bry mistrz to ta ki, któ re go ucznio -
wie prze ro sną. W kil kor gu z nich po kła dam ta kie na dzie je. •
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Profesor ZYGMUNT LITWIŃCZUK
Tytuł naukowy profesora nadzwyczajnego nauk rolniczych uzyskał
15 maja 1990 r., a więc w wieku 40 lat i najprawdopodobniej w dniu
nominacji był najmłodszym profesorem z zakresu nauk
zootechnicznych w Polsce. Jest czołowym specjalistą z zakresu hodowli
bydła w kraju, cenionym też za granicą. Ma bogaty i uznany dorobek
autorski i współautorski. Przez 36 lat pracy naukowej (1971–2007)
opublikował ponad 400 różnych pozycji, w tym ponad 200 oryginalnych
prac twórczych. Oryginalne prace naukowe publikował w dobrych
polskich czasopismach o zasięgu międzynarodowym, takich jak:
„Roczniki Nauk Rolniczych”, „Roczniki Naukowe Zootechniki”, 
„Prace i Materiały Zootechniczne”, „Animal Science Papers and
Reports”, „Annales Universitatis Marie Curie-Skłodowska”, „Medycyna
Weterynaryjna”, „Postępy Nauk Rolniczych”, „Polish Journal of Food 
and Nutrition Science”, „Zeszyty Problemowe Postępów Nauk
Rolniczych”, „Annales of Animal Science”, „Polish Journal 
of Environmental Studies”, „Roczniki Naukowe Polskiego Towarzystwa
Zootechnicznego”, „Acta Scientiarum Polonorum”. Część prac ukazała
się też w uznanych czasopismach zagranicznych, takich jak: 
„Archives of Animal Breeding – Archiv fűr Tierzucht”, „Fleischwirtschaft
International”, „Journal of Muscle Foods”, „Milchwissenschaft”. 
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65-lecie Uniwersytetu
Przyrodniczego – to wielkie święto
całego środowiska akademickiego
uświetni przyznanie doktoratu
honoris causa prof. ZYGMUNTOWI
LITWIŃCZUKOWI, jednemu
z najbardziej zasłużonych dla
polskiej hodowli bydła naukowców. 

Uroczystości odbędą się
14 listopada, w czasie Święta Nauki
we Wrocławiu, które przypomina
o wydarzeniach z 1945 roku 
– 15 listopada, w mieście pełnym
gruzów, odbyły się pierwsze wykłady,
inaugurujące początek roku
akademickiego w polskim Wrocławiu.
Tymi, którzy w tajniki nauki
wprowadzali złaknionych wiedzy
studentów, byli dwaj wybitni polscy
badacze: prof. LUDWIK HIRSZFELD,
odkrywca grup krwi, i prof. KAZIMIERZ
IDASZEWSKI, specjalista z zakresu
elektryki. 

Zaledwie 10 dni wcześniej ruszyły
zapisy na I rok studiów na Wydziale
Medycyny Weterynaryjnej
Uniwersytetu Wrocławskiego.
Zapisywano też tych, którzy zaczęli
studia przed wojną i nie mogli ich
skończyć w czasie okupacji. Wykłady
rozpoczęły się 21 listopada.
Utworzono również Wydział Rolniczy
z Oddziałem Ogrodnictwa, i to
wielkim wysiłkiem – część profesorów
uważała, że jest niepotrzebny, 
ale dzięki usilnym staraniom 
prof. TADEUSZA KONOPIŃSKIEGO
znalazła się jednak odpowiednia
liczba studentów niezbędna do jego
uruchomienia. „Nie wiem, jak ojciec
tego dokonał” – pisała JOANNA
KONOPIŃSKA-REINHARD, córka
profesora Konopińskiego – „ale
faktem jest, że na liście chętnych
do podjęcia studiów znalazło się nie
trzydzieści, ale czterdzieści osiem
nazwisk”. 

Tamte początki, pełne
wyjątkowego oddania
i zaangażowania zarówno kadry
naukowej, jak i samych studentów,
którzy głodni wiedzy i normalnego
życia uczyli się w warunkach, które
trudno sobie dzisiaj wyobrazić, są
najlepszym dowodem ciągłości
i tradycji. Profesorowie, którzy
przyjechali w 1945 roku
do Wrocławia, wywodzili się
z Akademii Rolniczej w Dublanach,
powołanej do życia w 1856 roku, oraz
Akademii Medycyny Weterynaryjnej
we Lwowie, w okresie dwudziestolecia
międzywojennego znajdującej się
w ścisłej europejskiej czołówce
naukowej. 

Ta tradycja wyznaczała 
etos pracy i wzajemnych relacji
międzyludzkich. Stała się też
ważna wtedy, kiedy w 1951 roku
rozporządzeniem Prezesa Rady
Ministrów, zmieniającym strukturę
polskiego szkolnictwa wyższego, 
dwa wydziały Uniwersytetu
Wrocławskiego zyskały odrębną
osobowość – najpierw Wyższej
Szkoły Rolniczej, potem Akademii
Rolniczej, a wreszcie Uniwersytetu
Przyrodniczego. 

Pięć lat temu jubileusz 60-lecia
naszej uczelni świętowaliśmy
wyjątkowo. Otwarte zostało Centrum
Nauk o Żywności i Żywieniu,
inwestycja o łącznej wartości 64 mln,
oraz Ponadregionalne Rolnicze
Centrum Kongresowe w Pawłowicach
(6 mln zł). Planowano też oddanie
do użytku Centrum Diagnostyki
Eksperymentalnej i Innowacyjnych
Technologii Biomedycznych 
(ponad 9 mln). 

Obchody uświetniło wyróżnienie
tytułem doktora honoris causa
Uniwersytetu Przyrodniczego
wybitnego polskiego chirurga

i angiologa prof. WOJCIECHA
WITKIEWICZA. 

Tegoroczne obchody jubileuszu
65-lecia również uświetni honorowy
doktorat – dla prof. Zygmunta
Litwińczuka, który objął właśnie
stanowisko rektora Uniwersytetu
Przyrodniczego w Lublinie.
O wyróżnienie jednego
z najwybitniejszych europejskich
specjalistów z zakresu hodowli bydła
wnioskował Wydział Biologii
i Hodowli Zwierząt, w skład którego
wchodzą dwa instytuty, trzy katedry,
jedna pracownia i Muzeum
Przyrodnicze. 

1,5 tysiąca studentów,
82 nauczycieli akademickich, 
z czego połowa nie ma jeszcze
ukończonego 45. roku życia,
35 doktorantów, 12 kół
naukowych – to tylko część
informacji o wydziale, który w 2015
roku realizował osiem projektów
badawczych finansowanych 
ze środków NCN i NCBiR oraz 8 umów
z podmiotami gospodarczymi. 
To wydział, który w ramach
Wrocławskiego Centrum
Biotechnologii otrzymał status
Krajowego Naukowego Ośrodka
Wiodącego. Uniwersytet Przyrodniczy
we Wrocławiu przeszedł długą drogę
od dwóch wydziałów istniejących
w strukturach Uniwersytetu
i Politechniki aż po jednostkę
z czołówki listy najbardziej
innowacyjnych polskich uczelni.
Jubileusze to okazja do spoglądania
wstecz, to czas podsumowań, ale to
także czas kreślenia planów, czas
na definiowanie miejsca, w którym
Uniwersytet Przyrodniczy 
we Wrocławiu znajdzie się za kolejne
pięć, dziesięć i piętnaście lat. Teraz
wizje te realizować będzie nowy
zarząd uczelni. 

DOKTORAT NA JUBILEUSZ 65-LECIA 
UNIWERSYTETU PRZYRODNICZEGO WE WROCŁAWIU

Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu

t r a d yc j a  i  r o z w ój

20161951 65
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Mi mo że by łem ma łym chłop cem,
do brze pa mię tam ro dzi nę słu cha -
ją cą au dy cji ra dio wych z ra dio od -
bior ni ka „Pio nier” (w ba ke li to wej

obu do wie, za ku pio ne go na ta lon, któ ry
ta ta otrzy mał z fa bry ki, w któ rej pra co -
wał). Po go dzi nie 12, po nada niu hej -
na łu z wie ży Ko ścio ła Ma riac kie go
w Krako wie, po in for ma cjach o sta nie
wód w rze kach, by ły au dy cje Pol skie go
Czer wo ne go Krzy ża o oso bach za gi nio -
nych i po szu ki wa nych po za koń cze niu
II woj ny świa to wej. Mo ja ro dzi na po szu -
ki wa ła mię dzy in ny mi ro dzi ny cio ci ta -
ty – An ny Grzy wacz. Miesz ka li w przed -
wo jen nym Wro cła wiu, gdzie wu jek był
ma szy ni stą ko le jo wym, a ich je dy ny syn
ukoń czył stu dia me dycz ne na Uni wer sy -

te cie Wro cław skim. Przy je cha li tu z Po -
mo rza. Wiem z póź niej szych roz mów
i opo wia dań, że na le że li do wro cław skiej
Po lo nii, że dzia ła li w pol skich or ga ni za -
cjach w la tach 20. i 30. ubie głe go wie ku.
Wiem tak że, że od stycz nia do po cząt -
ków ma ja 1945 roku by ły na te re nie
Wro cła wia bar dzo za cię te wal ki wojsk
ra dziec kich o zdo by cie mia sta, prze -
kształ co ne go przez Niem ców w twier -
dzę, gdzie wy bu rzo no znacz ną część
śród mie ścia, two rząc lot ni sko. Nie wie -
my, jak i gdzie zgi nę li, za rów no Pol ski,
jak i Szwaj car ski Czer wo ny Krzyż nie
po dał ni gdy żad nej in for ma cji o tej ro -
dzi nie. Praw do po dob nie wte dy, ja ko
chło piec, sły sząc po raz pierw szy sło -
wa – Wro cław, Bre slau, Fe stung Bre slau,

DZIEWIĘTNAŚCIE
MOICH MGNIEŃ 

WROCŁAWIA

Profesor ANDRZEJ GRZYWACZ, członek rzeczywisty PAN
i przewodniczący Konwentu UPWr w latach 2008–2016, 
o swoich związkach ze stolicą Dolnego Śląska i wrocławianami 

Pamiętam miasto pełne gruzów
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usły sza łem też o tra ge dii mia sta, gdzie
ma so wo gi nę ła lud ność cy wil na, nie za -
leż nie od na ro do wo ści, w tym Po la cy.

Na przed wio śniu 1952 roku,
ra zem ze star szym bra tem Jur -
kiem, je cha li śmy pod opie ką
ta ty do pre wen to rium do Świe -

ra do wa-Zdro ju. Dzie ci z ro dzin, gdzie
pa no wa ła gruź li ca, by ły wy sy ła ne na
okres 3 mie się cy do uzdro wisk w trak cie
ro ku szkol ne go. Sła be od ży wie nie, prze -
ży cia wo jen ne, zły stan sa ni tar ny ów cze -
sne go spo łe czeń stwa wpły wał na licz ne
wy stę po wa nie tej groź nej cho ro by (czy
obec nie pa mię ta się jesz cze o wy sta wia -
niu splu wa czek dla gruź li ków w miej -
scach pu blicz nych – dwor cach, po cze -
kal niach, urzę dach, ośrod kach zdro wia).
Nad ra nem prze je cha li śmy przez dwo -
rzec i oko li ce PKP Wro cław Głów ny i po
raz pierw szy w ży ciu wi dzia łem ca łe
kwar ta ły do mów w ru inie. Mo je ro dzin -
ne mia sto, To ruń, nie by ło znisz czo ne

w wy ni ku dzia łań wo jen nych. Mia łem
wte dy tyl ko 9 lat, ale ru iny Wro cła wia
zro bi ły na mnie bar dzo du że, przy gnę -
bia ją ce wra że nie, pa mię tam je mi mo
upły wu dzie siąt ków lat.

W ma ju 1965 roku, gdy by łem
stu den tem IV ro ku stu diów
na Wy dzia le Le śnym SGGW,
od był się we Wro cła wiu prze -

gląd do rob ku kół na uko wych Aka de -
mii Rol ni czych. Na le ża łem do Sek cji 
Fi to pa to lo gii Le śnej Ko ła Na uko we go
Le śni ków i zo sta łem wy ty po wa ny do
przed sta wie nia wy ni ków wła snych ba -
dań. Mia ły one na ce lu spraw dze nie
moż li wo ści wy ko rzy sty wa nia cech
bio me trycz nych owoc ni ków grzy bów
(hub) roz kła da ją cych drew no ży wych
drzew, do ozna cza nia naj po spo lit szych
ga tun ków, na le żą cych we dług ów cze -
snych kon cep cji sys te ma tycz nych do
rzę du Aphyl lo pho ra les (dłu gość i śred -
ni ca ru rek hy me no fo ru, wiel kość i kształt

pod sta wek oraz cy styd i in nych cech
ana to micz nych za rod ni ko twór czej war -
stwy owoc ni ków). Pra ca ta zo sta ła wy -
róż nio na dy plo mem i za ję ła dru gie
miej sce w ra mach sek cji. Pod czas prze -
glą du pa no wa ła ser decz na i ko le żeń ska
at mos fe ra, ob ra dy i za kwa te ro wa nie by -
ły w obiek tach uczel ni przy pla cu Grun -
waldz kim. Szcze gól nie pa mię tam go -
ścin ność i bar dzo mi ły sto su nek ko le ża -
nek i stu den tów z Aka de mii Rol ni czej
we Wro cła wiu do stu den tów i pra cow -
ni ków na uko wych z po zo sta łych uczel -
ni rol ni czych w kra ju.

Po trzech la tach od ukoń cze -
nia stu diów, w 1969 roku, zo -
sta łem po wo ła ny na kil ku -
mie sięcz ne prze szko le nie woj -

sko we do Wyż szej Szko ły Ofi cer skiej
Wojsk In ży nie ryj nych, miesz czą cej się
we Wro cła wiu na Oso bo wi cach. Po za
wy kła da mi i ćwi cze nia mi, bu do wa li -
śmy mo sty pon to no we na Od rze, du żo
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ćwi czy li śmy na po li go nie mi ner skim,
wy sa dza jąc róż ny sprzęt i obiek ty. Naj -
bar dziej pa mię tam jed nak ży cie kul tu -
ral ne Wro cła wia. By ło wśród nas, żoł -
nie rzy, ta kie po wie dze nie „Obiad zje -
dzo ny, dzień za li czo ny”. Mie li śmy sta łe
prze pust ki, do dzi siaj, gdy o tym opo -
wia dam, od ru cho wo do ty kam kie szon -
ki po le wej stro nie, gdzie za wsze by ła
prze pust ka w mun du rze. Wro cław był
rów nież wte dy wiel kim cen trum kul tu -
ry. Ra zem z ko le gą Wojt kiem W., póź -
niej szym pro fe so rem i dzie ka nem Aka -
de mii Sztuk Pięk nych w War sza wie,
uczest ni czy li śmy z du żym za an ga żo wa -
niem w wy sta wach, przed sta wie niach
i se an sach fil mo wych, zwie dza li śmy
licz ne za byt ki. Wzbu dza li śmy spo re
zdzi wie nie, gdy w mun du rach re zer wy
Woj ska Pol skie go, ja ko plu to no wi pod -
cho rą żo wie, po ja wia li śmy się w Te atrze
La bo ra to rium na sztu ce Je rze go Gro -
tow skie go „Apo ca lyp sis cum fi gu ris”,
w Te atrze Pan to mi my Hen ry ka To ma -
szew skie go, Mu zeum Na ro do wym i in -
nych wro cław skich mu ze ach. Nie by ło
ła two zdo być bi le ty, ale po ma ga li nam
zna jo mi Wojt ka ze świa ta kul tu ry i sztu -
ki. Naj czę ściej woj sko nie ko ja rzy się
z ak tyw nym uczest nic twem w ży ciu
kul tu ral nym, ale we Wro cła wiu to by ło
moż li we.

W 1978 roku wy ko ny wa łem
eks per ty zę do ty czą cą cho rób
to pól w obiek cie do świad czal -
nym Wro cław Oso bo wi ce, na

pol de rach wzdłuż Od ry, dla Za kła du
Go spo dar ki Wod nej In sty tu tu Ba daw -
cze go Le śnic twa w War sza wie. By ły to
plan ta cje skła da ją ce się z po wierzch ni
o zróż ni co wa nych spo so bach za kła da -
nia, róż no rod nym skła dzie ga tun ko wym
oraz od mian i mie szań ców, o od mien -
nych spo so bach pie lę gna cji i pro ce dur
ochron nych. Po żmud nych lu stra cjach
dzie siąt ków hek ta rów opi sa łem wy stę po -
wa nie sze re gu cho rób i zróż ni co wa nie
in ten syw no ści ich wy stę po wa nia w za -
leż no ści od wa rian tów do świad czeń. Za -
pro po no wa łem spo so by ich zwal cza nia
oraz dzia ła nia pro fi lak tycz ne. „Mo da”
na za kła da nie plan ta cji to po lo wych, ja -
ko do star czy cie la du żych mas drew na
w sto sun ko wo krót kim cza sie, nie co mi -
nę ła. Nie wiem, ja ki był dal szy los tych
plan ta cji, co się znaj du je obec nie na tych
te re nach o ży znych i znacz nie uwil got -
nio nych gle bach.

Bar dzo mi le wspo mi nam obóz
na uko wy stu den tów w Kar ko -
no skim Par ku Na ro do wym
w sierp niu 1978 roku. By łem

opie ku nem na uko wym 18-oso bo wej gru -
py. Miesz ka li śmy w schro ni sku „Strze cha
Aka de mic ka” i zaj mo wa li śmy się wy stę -
po wa niem cho rób i szkod ni ków ko so -
drze wi ny, w za leż no ści od róż nych czyn -
ni ków, w tym od in ten syw no ści ru chu tu -
ry stycz ne go. Mie li śmy ze zwo le nie na
po ru sza nie się po za wy zna czo ny mi szla -
ka mi, co chy ba iry to wa ło żoł nie rzy Stra -
ży Gra nicz nej, pa tro lu ją cych te te re ny
w ubra niach cy wil nych. W dro dze na
obóz i w tra sie po wrot nej ko le ją do War -
sza wy zro bi li śmy so bie kil ku go dzin ne
prze rwy na zwie dza nie za byt ków Wro -
cła wia. W gru pie pa no wa ła peł na stu -
denc kie go hu mo ru at mos fe ra. W su mie
by łem opie ku nem pię ciu wa ka cyj nych
obo zów na uko wych stu den tów Wy dzia -
łu Le śne go SGGW.

Ja ko przed sta wi ciel władz rek -
tor skich SGGW w War sza wie
uczest ni czy łem w 1986 ro ku
w po grze bie urzę du ją ce go rek -

to ra AR we Wro cła wiu, prof. Bro ni sła wa
Ja błoń skie go. Ce re mo niał prze wi dy wał
po że gna nie przy trum nie, wy sta wio nej
w ho lu bu dyn ku rek to ra tu przy ul. Nor -
wi da. By ły licz ne prze mó wie nia, bar dzo
du żo wień ców i wią za nek kwia tów. 
Za pa mię ta łem tak że, jak prof. Wan da
Trusz kow ska, gdy do strze gła mnie wśród
osób uczest ni czą cych w tej smut nej uro -
czy sto ści (zna li śmy się z dzia łal no ści
w Pol skim To wa rzy stwie Fi to pa to lo gicz -
nym), po de szła i wy ra zi ła za do wo le nie.
Bo wzro ko wo ana li zo wa ła, kto był obec -
ny z in nych uczel ni rol ni czych i bra ko -
wa ło jej przed sta wi cie la SGGW, więc
z sa tys fak cją od no to wa ła mo ją obec ność.

Chy ba w 1987 roku (do kład -
nej da ty nie pa mię tam) De -
par ta ment Uczel ni Rol ni czych
Mi ni ster stwa Na uki i Szkol -

nic twa Wyż sze go wy zna czył okre so wą
kon tro lę, tym ra zem w Aka de mii Rol ni -
czej we Wro cła wiu. Wy zna czo no ze spół
kon tro lu ją cy, w skład któ re go wcho dzi li
nie któ rzy pro rek to rzy z in nych uczel ni
rol ni czych i do któ re go tak że ja zo sta łem
wy zna czo ny. In for ma cji udzie lał nam
rek tor prof. Je rzy Jasz czak, pro rek tor
prof. Mi chał Ma zur kie wicz i dzie ka ni.
Mnie przy dzie lo no spraw dza nie do ku -

men ta cji stu denc kich pro wa dzo nych
w dzie ka na tach: pro to ko ły eg za mi na cyj -
ne, in dek sy, do ku men ta cje sty pen dial ne,
do ku men ta cje z eg za mi nów ma gi ster -
skich i in ne. Nie stwier dzi łem uchy bień,
wszyst ko by ło pro wa dzo ne po praw nie,
zgod nie z prze pi sa mi. Aka de mia Rol ni -
cza uzy ska ła z ca ło ści kon tro li oce nę po -
zy tyw ną.

W la tach 1992–1993 by łem wi -
ce mi ni strem – Głów nym Kon -
ser wa to rem Przy ro dy. Uczest -
ni czy łem w koń co wych eta -

pach two rze nia Bie brzań skie go Par ku
Na ro do we go i Par ku Na ro do we go Gór
Sto ło wych. Pro ce du ra ta na po ty ka ła na
du że trud no ści, by ła po trze ba róż no -
rod nych uzgod nień. Mi mo życz li wo -
ści wo je wo dy wał brzy skie go i róż nych
udo god nień, któ re za pro po no wał, nie
by ła wy zna czo na choć by tym cza so wa
sie dzi ba dy rek cji przy szłe go par ku.
W dro dze po wrot nej uda łem się bez za -
po wie dzi z Wał brzy cha do Wro cła wia
(nie by ło wte dy w po wszech nym użyt -
ku te le fo nów ko mór ko wych) do Re gio -
nal nej Dy rek cji La sów Pań stwo wych
przy ul. Grun waldz kiej, do dy rek to ra
Ada ma Płak se ja. Mi mo że utwo rze nie
PN Gór Sto ło wych wią za ło się z prze ka -
za niem la sów ad mi ni stro wa nych przez
tę dy rek cję pod za rząd par ku, wy ra ził
zgo dę na tym cza so we ulo ko wa nie sie -
dzi by (za ląż ka) je go dy rek cji w bu dyn ku
Nad le śnic twa Zdro je – bez od płat no ści.
Na le ży pa mię tać, że by ły to ostat nie dni
urzę do wa nia rzą du pre mier Han ny Su -
choc kiej i gdy by nie za ła twio no wszyst -
kich for mal no ści do te go cza su, to pro -
ce du rę two rze nia par ku mu sia no by roz -
po cząć od no wa, a osta tecz ną de cy zję
po dej mo wał by już no wy pre mier. 

Co dzien nie przy cho dzi łem do Urzę du
Ra dy Mi ni strów z za py ta niem, czy zgo da
na utwo rze nie tych dwóch par ków jest
pod pi sa na. Znie cier pli wio ny za sze dłem
w koń cu do dy rek to ra ga bi ne tu Pre mie -
ra z pre zen tem, al bu ma mi z par ków na -
ro do wych i z proś bą ode mnie i gru py
dzia ła czy ochro ny przy ro dy o bar dzo pil -
ne za ła twie nie spra wy, gdyż po zo sta ło
już tyl ko kil ka dni. Na wierz chu był al -
bum o Roz to czań skim Par ku Na ro do -
wym. Gdy szef ga bi ne tu zo ba czył ten al -
bum, za py tał o to, skąd wiem, że po cho -
dzi z Roz to cza. Skła ma łem, że „ma my
swo je in for ma cje”, a był to czy sty przy pa-
dek. Na stęp ne go dnia pre mier pod pi sa ła
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zgo dę. Moż na żar to bli wie po wie dzieć, że
Park Na ro do wy Gór Sto ło wych zo stał
utwo rzo ny we wrze śniu 1993 roku tyl ko
dzię ki Roz to czań skie mu PN.

Pol skie To wa rzy stwo
Le śne, któ re go je stem
pre ze sem od 1997 ro -
ku, wspól nie z dy rek -

cją wro cław ską La sów Pań stwo wych
w 2005 roku w Szklar skiej Po rę bie zor -
ga ni zo wa ło swój 105. zjazd. W ra mach
te go spo tka nia w Je le niej Gó rze od by ła
się msza świę ta i uro czy ste od sło nię cie
w ko ście le gar ni zo no wym (za zgo dą
władz pań stwo wych i ko ściel nych) ta bli -
cy pa miąt ko wej ku czci Wil helma Pfe ila.
To wy bit ny le śnik nie miec ki o zna cze -
niu eu ro pej skim, pro fe sor i twór ca Aka -
de mii Le śnej w Eber swal de, któ ra ob -
cho dzi ła w 2005 ro ku 150-le cie ist nie -
nia. Pfe il pra co wał w mło do ści na
Dol nym Ślą sku, z tych stron po cho dzi -
ła je go żo na, w Cie pli cach spę dził na
eme ry tu rze ostat nie la ta ży cia i tu zo stał
po cho wa ny (grób po II woj nie zo stał
znisz czo ny). W uro czy sto ściach bra ło
udział po nad 250 pol skich le śni ków
oraz 50-oso bo wa de le ga cja Nie miec kie -
go To wa rzy stwa Le śne go, któ ra po uro -
czy sto ściach zwie dza ła ślą skie obiek ty
le śne i przy rod ni cze oraz za byt ki Wro -
cła wia.

Uczest ni czy łem w se sjach
na uko wych i ob jaz dach
te re no wych zjaz dów zor -
ga ni zo wa nych przez Od -

dział Wro cław ski Pol skie go To wa rzy -
stwa Bo ta nicz ne go oraz przez Od dział
Wro cław ski Pol skie go To wa rzy stwa Fi -
to pa to lo gicz ne go, gdzie w czę ści kul tu -
ral nej spo tka nia po dzi wia li śmy Pa no ra -
mę Ra cła wic ką.

By łem kon sul tan tem na -
uko wym, za pro szo nym
przez bi sku pa dr. Edwar -
da Ja nia ka – su fra ga na

wro cław skie go, na Kon fe ren cję Epi sko -
pa tów Eu ro py, do ty czą cą dusz pa ster -
skich pro ble mów ochro ny śro do wi s-
ka. Spo tka nie od by wa ło się w Do mu
Kon fe ren cyj no-Re ko lek cyj nym im. Ja na
Pawła II na Ostro wiu Tum skim (obec -
nie mie ści się tam ho tel). Ja ko pa miąt kę
otrzy ma łem srebr ną re pli kę pier ście nia
bi sku pie go kar dy na ła Hen ry ka Gul bi -
no wi cza – me tro po li ty wro cław skie go.

W la tach 2008–2016
(przez dwie ka den cje)
by łem prze wod ni czą -
cym Kon wen tu Uni -

wer sy te tu Przy rod ni cze go, Pro po zy cję
człon ko stwa w kon wen cie, zło żo ną
w War sza wie przez pro fe so rów Ro ma -
na Ko ła cza i Ta de usza Szul ca, przy ją -
łem z du żym za sko cze niem, jed nak
chęt nie się zgo dzi łem. Kon went to po -
nad 20-oso bo wa gru pa zna czą cych ab -
sol wen tów oraz osób pra cu ją cych w róż -
nych in sty tu cjach Wro cła wia i Dol ne go
Ślą ska, za in te re so wa nych współ pra cą
z uni wer sy te tem. W kon wen cie re pre -
zen to wa łem Wy dział Na uk Rol ni czych,
Le śnych i We te ry na ryj nych PAN. To
spo łecz ne cia ło do rad cze władz uczel -
ni, któ re z punk tu wi dze nia prak ty ki 
spo łecz no-go spo dar czej za bie ra głos
w spra wach stra te gii roz wo ju (do ro ku
2020), co rocz nych pla nów i spra woz dań
z dzia łal no ści, ma moż li wość wska zy wa -
nia po trzeb ryn ku pra cy, któ re mo gą
i po win ny być bra ne pod uwa gę w pro -
ce sach na ucza nia, oraz syl we tek ab sol -
wen tów. Dzię ki te mu mia łem oka zję le -
piej po znać Uni wer sy tet. Na tle in nych
uczel ni mam ska lę po rów naw czą, za sia -
da jąc przez wie le lat w róż nych ko mi -
sjach i in sty tu cjach na uki i szkol nic twa
wyż sze go. Wy róż nia się on po sia da niem
wi zji roz wo ju i zna ko mi tą or ga ni za cją,
sta łą dąż no ścią do zwięk sza nia po zio mu

pro wa dzo nych ba dań i na ucza nia stu -
den tów, od no sząc w tym wzglę dzie zna -
czą ce suk ce sy, na co wska zu ją róż ne
oce ny i ran kin gi. Uczel nia ma roz le głe
pla ny in we sty cyj ne i roz sze rza ją ce się
kon tak ty z in sty tu cja mi na uko wy mi za
gra ni cą. Na tle róż nych suk ce sów su -
biek tyw nie chciał bym zwró cić uwa gę
tyl ko na dwa. Uni wer sy tet Przy rod ni czy
ma wy jąt ko wo licz ne i ak tyw nie dzia ła -
ją ce stu denc kie ko ła na uko we oraz bar -
dzo bo ga tą ofer tę spor to wą, tu ry stycz ną,
kul tu ral ną i hob by stycz ną dla stu den -
tów. Bar dzo dba o tzw. funk cje in fra -
struk tu ral ne na rzecz mia sta i re gio nu.
Wy star czy wy mie nić świet nie zor ga ni -
zo wa ne Jar mar ki Paw ło wic kie i licz ne
sto iska, kon kur sy, po ka zy, spo tka nia,
wy stę py, au kcje, pre zen ta cje; Dni Przy -
rod ni ków; Świę to Se ra i Wi na; Noc La -
bo ra to riów i in ne pro po zy cje uczel ni. Na
Jar mar kach Paw ło wic kich, w któ rych
kil ka krot nie bra łem udział, wy jąt ko wy -
mi go spo da rza mi są rek tor prof. Ro man
Ko łacz i kanc lerz mgr Ma rian Ry bar -
czyk. Do glą da ją, pil nu ją or ga ni za cji pro -
gra mu, roz ma wia ją z licz ny mi pra cow -
ni ka mi Uni wer sy te tu, z wie lo ma go ść mi
i miesz kań ca mi, za wsze z życz li wo ś-
cią, ser decz no ścią. Przy mu zy ce, wśród 
przy ja ciół, przy pi wie i po tra wach z gril -
la, za wsze spę dza łem przy jem nie czas
w Paw ło wi cach. Mo jej żo nie Ma rii, któ -
ra czę sto mi to wa rzy szy ła, naj bar dziej
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Profesor Andrzej Grzywacz nie krył zaskoczenia, kiedy rektor Roman Kołacz poprosił go, by został
członkiem Konwentu UPWr
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po do ba ły się kon kur sy wio sen nych ka -
pe lu szy pań. Mo ją przy jaźń z Uni wer -
sy te tem Przy rod ni czym wspo mi nam
z wiel ką sa tys fak cją, w szcze gól no ści
wła dze uczel ni z rek to rem Ro ma nem
Ko ła czem na cze le. Du żo się na uczy łem.

Bra łem udział w róż nych
uro czy sto ściach na Uni -
wer sy te cie Przy rod ni -
czym, mię dzy in ny mi

w in au gu ra cjach ro ku aka de mic kie go,
w nada wa niu naj wyż szej god no ści aka -
de mic kiej – dok to ra ho no ris cau sa, np.
w 2005 roku prof. To ma szo wi Bran dy -

ko wi (in ży nie ria śro do wi ska rol ni cze go)
i w 2015 roku Zyg mun to wi Pej sa ko wi
(me dy cy na we te ry na ryj na) – mo im przy -
ja cio łom z PAN.

Ja ko wi ce prze wod ni czą cy
(1999–2002) i prze wod ni -
czą cy (2003–2010) Wy -
dzia łu Na uk Rol ni czych,

Le śnych i We te ry na ryj nych PAN mia łem
za szczyt wrę czać wy bit nym pra cow ni -
kom Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go Me -
da le PAN im. Mi cha ła Ocza pow skie go
lub Sta tu et ki Wy dzia łu V PAN, a tak że
na gro dy na uko we Wy dzia łu.

Uczest ni czy łem w kwiet -
niu 2009 r. na Po li tech -
ni ce Wro cław skiej w spo -
tka niu Pre zy dium Pol -

skiej Aka de mii Na uk (PAN) z kie row-
nic twem Kon fe ren cji Rek to rów Aka de -
mic kich Szkół Pol skich (KRASP). Gru -
pom tym prze wod ni czył pre zes PAN
prof. Mi chał Kle iber i prze wod ni czą cy
KRASP prof. Ta de usz Lu ty (rek tor Po li -
tech ni ki Wro cław skiej, dr hc UPWr). By -
ło spo tka nie w sa lach ra tu sza i ko la cja
wy da na przez pre zy den ta Wro cła wia Ra -
fa ła Dut kie wi cza. W trak cie ob rad po ru -
sza no licz ne te ma ty in te re su ją ce te gre -
mia. Mię dzy in ny mi spra wy funk cjo no -
wa nia spo łecz ne go ru chu na uko we go,
licz nych w na szym kra ju to wa rzystw na -
uko wych, re gio nal nych i spe cja li stycz -
nych. Re fe ro wa łem ja ko wi ce prze wod ni -
czą cy Ra dy To wa rzystw Na uko wych przy
Pre zy dium PAN trud no ści z przy ję ciem
przez par la ment Usta wy o to wa rzy stwach
na uko wych. Prof. Ta de usz Lu ty wy ra ził
po par cie dla po trze by uchwa le nia ta kie go
ak tu le gi sla cyj ne go. KRASP na pi śmie
prze ka zał swo ją opi nię dla po trzeb Ra dy,

Spotkanie w pałacu w Pawłowicach – czas na rozmowy kuluarowe w gronie fachowców

I jak przystało na uczelnię przyrodniczą, przyszła
też pora na sadzenie pamiątkowego drzewa

Konwent Uniwersytetu Przyrodniczego został powołany przez rektora Kołacza. Nikt nie miał
wątpliwości, że jego przewodniczącym powinien być prof. Andrzej Grzywacz
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aby za pre zen to wać ją klu bom po sel skim.
Nie ste ty, do tej po ry nie by ło wo li po li -
tycz nej dla pro jek tu usta wy (mi mo po na -
wia nia próśb). Nie zna la zła się gru pa 15
po słów, któ ra zgło si ła by ten tekst ja ko
pro jekt po sel ski (nie za leż nie z któ rej opcji
po li tycz nej).

Uczest ni czy łem w 2010
roku w uro czy sto ści ju -
bi le uszu 90-le cia prof.
Ta de usza Gar bu liń skie -

go, wy bit ne go far ma ko lo ga we te ry na ryj -
ne go, człon ka rze czy wi ste go PAN, prze -
wod ni czą ce go Ko mi te tu Na uk We te ry -

na ryj nych PAN, pro rek to ra i rek to ra
Wyż szej Szko ły Rol ni czej, dok to ra ho -
no ris cau sa Uni wer sy te tu Przy rod ni cze -
go. Od czy ta łem uro czy sty ad res od pre -
ze sa PAN i zło ży łem naj lep sze ży cze nia
od wszyst kich człon ków i pla có wek na -
uko wych Wy dzia łu V PAN.

Szczy cę się, że zo sta łem
za pro szo ny na ju bi le -
usz 60-le cia Uni wer sy -
te tu Przy rod ni cze go we

Wro cła wiu, w paź dzier ni ku 2011 r. Był
nie zwy kle bo ga ty pro gram, uro czy sta
i przy ja zna at mos fe ra. Naj bar dziej za pa -

mię ta łem od sło nię cie w ho lu gma chu
głów ne go ta blic z na zwi ska mi uczo nych,
któ rym Uni wer sy tet na dał god ność dok -
to rów ho no ris cau sa, wy stą pie nie rek -
to ra prof. Ro ma na Ko ła cza, wspa nia ły
kon cert wy bit nych ar ty stów, któ rzy wy -
ko na li „Nie szpo ry Ludź mier skie”, po kaz
świa teł i fon tann na te re nie Ha li Lu do -
wej. Mi ło by ło na tych uro czy sto ściach
spo tkać przy ja ciół i zna jo mych z róż -
nych uczel ni i in sty tu tów z ca łe go kra ju.

Or ga ni zo wa łem też
w War sza wie, w paź -
dzier ni ku 2013 roku
spo tka nie prof. Jó ze fa

Nic po nia i prof. Ta de usza Szul ca z dy -
rek to rem ge ne ral nym La sów Pań stwo -
wych Ada mem Wa sia kiem – w spra wie
wy mia ny grun tów le śnych mię dzy Uni -
wer sy te tem Przy rod ni czym a Nad le śnic -
twem Ole śni ca. Spra wa ta nie zo sta ła
jesz cze do koń czo na. Pla ny roz wo ju pla -
ców ki le śnej i ło wiec kiej Uni wer sy te tu są
god ne po par cia.

Wy bra łem z pa mię ci kil ka na ście mi ga -
wek, wspo mnień mo ich związ ków i kon -
tak tów z Wro cła wiem, a w szcze gól no ści
z Uni wer sy te tem Przy rod ni czym. Są one
już dłu go trwa łe, naj bar dziej cie płe, przy -
ja ciel skie i in ten syw ne spo śród re la cji, ja -
kie mia łem i mam z in ny mi ośrod ka mi
uczel nia ny mi na uk rol ni czych i przy rod -
ni czych w na szym kra ju. •

Profesor Grzywacz chętnie w rozmowach podkreśla swoje wieloletnie związki z Wrocławiem 
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50 OBYCZAJE

WIELKI 
POWRÓT 

PIWOWARSKIEGO
RZEMIOSŁA

O tym, jak we Wrocławiu 
odradza się 800-letnia tradycja 

warzenia i picia 
złocistego trunku, 

a na czele piwnej rewolucji
stają nasi
absolwenci 

WIELKI 
POWRÓT 

PIWOWARSKIEGO
RZEMIOSŁA
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N
Piwo to najstarszy znany napój alkoholowy, uzyskany przez fermentację ze słodu
jęczmiennego lub pszenicy, chmielu, drożdży i wody. Podobno trzeci, po wodzie i herbacie,
najczęściej spożywany napój na świecie. 

Naj star sze wzmian ki o zło tym trun ku
po cho dzą z Me zo po ta mii, gdzie 4 tys. lat
p.n.e. Su me ro wie opi sa li na gli nia nych
ta blicz kach spo sób wa rze nia si ka ru, naj -
star sze go zna ne go pi wa, choć nie przy po -
mi na ją ce go piw dzi siej szych. W śre dnio -
wie czu pi wo by ło znacz nie pew niej szym
i czę ściej spo ży wa nym na po jem niż wo -
da, któ rą ła two moż na by ło się za truć.

O Pol sce w piw nym kon tek ście pi sał
już w swo ich kro ni kach Jan Dłu gosz: 

„Wino rzadko tu używane, a uprawa
winnic nie znana. Ma jednak kraj Polski
napój warzony z pszenicy, chmielu
i wody, po polsku piwem zwany; 
a gdy nic nadeń lepszego
do pokrzepienia ciała, jest nie tylko
roskoszy mieszkańców, lecz
i cudzoziemców wybornym smakiem
więcej niż w innych krajach zachwyca”.

Le gen da gło si, że w pi wie pro du ko -
wa nym w War ce roz sma ko wał się pa -
pież Kle mens VII, któ ry od wie dził Pol -
skę jesz cze ja ko nun cjusz Hi po lit Al do -
bran di ni. Kie dy po po wro cie do Rzy mu
po waż nie za cho ro wał i w go rącz ce ma -
ja czył: 

„sanc ta pi va di Po lo nia... sanc ta bie ra
di War ka...”, 
obec ni przy nun cju szu du chow ni

pod chwy ci li i za czę li mo dlić się do nie -
zna nej im wcze śniej świę tej Pi vy. Cho ry
wy buch nął śmie chem, wrzód, z po wo -
du któ re go cier piał, pękł, a nun cjusz po -
wró cił do zdro wia. 

Na ile aneg do ta ta jest praw dzi wa, nie
wia do mo, ale co pew ne, to że Pol ska mo -
że się po szczy cić jed nym z naj star szych
sty li piw nych w Eu ro pie – pi wem gro -
dzi skim po cho dzą cym z Wiel ko pol ski.
Pro du ko wa ne od cza sów śre dnio wie cza
do 1994 ro ku zo sta ło przy wró co ne na ry -
nek na fa li piw nej re wo lu cji. Jest wy mie -
nia ne w prze wod ni ku po naj lep szych pi -
wach świa ta Mi cha ela Jack so na (nie, nie
te go, o któ rym wła śnie po my śla łeś), zwa -
ne go pa pie żem pi wo war stwa. 

Sta ty stycz ny Po lak wy pi ja pra wie 100
li trów pi wa rocz nie. W Eu ro pie wy prze -
dza ją nas tyl ko Cze si, Niem cy i Au stria -
cy. Za pa tro na pi wo wa rów uzna je się
Gam bri nu sa – mi to lo gicz ne go twór cę

pi wa i fla mandz kie go kró la roz ko cha ne -
go w zło tym trun ku. 

WO KÓŁ KO MI NA
W 2014 ro ku we Wro cła wiu po wstał
Bro war Stu Mo stów. Pierw szy rze mieśl -
ni czy bro war od lat. Je go wła ści cie le za -
mi ło wa nie do pi wa przy wieź li z za gra -
ni cy, zgro ma dzi li fa chow ców i pa sjo na -
tów, zna leź li nie miec kie go pro du cen ta
sprzę tu i miej sce z kli ma tem, po daw -
nym ki nie Wo do mierz, a po tem roz po -
czę li pro duk cję pi wa, któ ra oka za ła się
strza łem w dzie siąt kę. Chwi lę póź niej
ma pa Pol ski, a szcze gól nie Wro cła wia
i je go oko lic po kry ła się no wo po wsta ją -
cy mi, ma ły mi bro wa ra mi. 

Bro war Stu Mo stów wy twa rza 3,5 tys.
hek to li trów pi wa rocz nie, z cze go 80%
sprze da je głów nie na ryn ku lo kal nym,
„wo kół ko mi na”. Resz tę klien ci wy pi ja ją
na miej scu, w ma łej sa li re stau ra cyj nej. 

– Lo kal na sprze daż to de fi ni cja rze -
mieśl ni czych bro wa rów. Da je moż li -
wość kon tro lo wa nia ja ko ści pro duk tu,
re ago wa nia na pro ble my na przy kład
z la niem pi wa, i pro du ko wa nia piw, któ -
re mu szą być pi te świe że, bo stra cą wa -
lo ry. Na to sta wia my, cho ciaż ostat nio
zda rzy ło nam się wy słać pi wo do Mo -
skwy; na pew no moż na je też spo tkać
we wszyst kich więk szych mia stach Pol -
ski. A bro war i re stau ra cja to miej sce,
w któ rym mo że my po ka zać i opo wie -
dzieć lu dziom o tym, co ro bi my. Bo ca -
ły pro ces pro duk cji od by wa się na ich
oczach – opo wia da MA TE USZ GU LEJ,
głów ny pi wo war Bro wa ru Stu Mo stów. 

– Pi wo i je go smak lu bi łem za wsze,
a fa scy na cja przy szła na stu diach. Na za -
ję ciach z tech no lo gii pi wo war stwa tak
urzekło mnie, że moż na sa me mu zro bić
pi wo, że za czą łem je wa rzyć w aka de mi -
ku. By łem chy ba naj po pu lar niej szym
stu den tem na ro ku – śmie je się Gu lej,
ab sol went bio tech no lo gii oraz tech no lo -
gii żyw no ści i ży wie nia czło wie ka na
Uni wer sy te cie Przy rod ni czym. Jesz cze
w cza sie stu diów pod jął de cy zję, że chce
pra co wać ja ko pi wo war i wy je chał na pół
ro ku do Ka na dy: – Pi sa łem pra cę ma gi -

ster ską i pro wa dzi łem ma lut ki bro war.
Sprzęt był pro duk cji chiń skiej i ca ły czas
się psuł, ale za to szyb ko na uczy łem 
się wie lu rze czy, któ re po po wro cie po -
zwo li ły mi do stać pra cę w Bro wa rze Stu
Mo stów. 

Mó wi się, że pi wo war stwo to za wód,
w któ rym trud ne jest pierw sze 40 lat,
dla te go Gu lej przy zna je, że ma rzy mu
się zdo by wa nie do świad cze nia za gra ni -
cą: – Chciał bym po pra co wać w bro wa -
rach bel gij skich, gdzie pro du ku je się
pi wo spon ta nicz nej fer men ta cji – chło -
dzi brzecz kę na stry chu, nie do da je
droż dży, po zwa la na osia da nie na tu ral -
nej mi kro flo ry i po wol ną fer men ta cję.
Chciał bym po je chać do Sta nów, a naj -
bliż sze mo je mu ser cu jest pi wo war stwo
nie miec kie – po ukła da ne, upo rząd ko -
wa ne, z naj lep szy mi na świe cie pil sa mi
i pi wem psze nicz nym – więc i tam
chciał bym pod pa trzeć pra cę. 

Z Bro wa ru Stu Mo stów wy cho dzą pi -
wa tra dy cyj ne, ale ze szczyptą no wo cze -
sno ści, pi wa no wo fa lo we, eks pe ry men -
tal ne, se zo no we, współ two rzo ne z in ny -
mi bro wa ra mi i mi ło śni ka mi pi wa, np.
z ka ba re tem Neo nów ka. – Ostat nio wy -
ko rzy stu je my tru skaw ki i bak te rie kwa -
su mle ko we go, kie dyś zro bi li śmy pi wo
z ka wą i fio le to wy mi ziem nia ka mi.
Ma my spo rą wol ność – przy zna je głów -
ny pi wo war, z któ rym pra cu je jesz cze
trzech ab sol wen tów UPWr: MI CHAŁ
ŻAN KOW SKI jest je go po moc ni kiem
i głów nym wspar ciem, MA CIEJ KO ŚNIK
to czło wiek od kon tro li i oce ny go to we -
go pro duk tu, a za sprze daż i mar ke ting
od po wia da JA KUB BO ROW SKI. Wszy scy
stu dio wa li tech no lo gię żyw no ści i ży -
wie nia czło wie ka, wszy scy by li człon ka -
mi Stu denc kie go Ko ła Tech no lo gii Rol -
nej i Prze cho wal nic twa – sek cji Bro war -
ni ków, i wszy scy za czy na li od wa rze nia
pi wa w do mu. I cho ciaż przy zna ją, że
pi wo war mu si umieć zro bić każ dy ro -
dzaj pi wa, to ma ją swo je ulu bio ne. 

DO WIE CZOR NYCH SPO TKAŃ 
I tu za czę ło się po dob nie – wła ści cie le
przy wieź li mi łość do pi wa ze świa to -



wych wo ja ży, zna leź li lu dzi z pa sją, od -
po wied nie miej sce i prze szcze pi li nie -
miec kie bie sia do wa nie, wie czor ne spo -
tka nia przy pi wie i do brym je dze niu
na wro cław ski Ry nek, otwie ra jąc bro -
war re stau ra cyj ny. W 2015 ro ku w ka -
mie ni cy Pod Zło tym Psem po wstał 
bro war Zło ty Pies, któ ry swo je pi wo 
sy gnu je psi mi ra sa mi. Jest więc Bok -
ser La ger, Pit Bull IPA czy Black dog
Schwarz la ger. 

Za raz po uru cho mie niu bro wa ru psze -
nicz ny Gol den We izen zdo był srebr ny
me dal w Kon kur sie Piw Rze mieśl ni -
czych na Po znań skich Tar gach Piw -
nych. – No bi li ta cja i za sko cze nie. Nie
przy go to wy wa li śmy pi wa na kon kurs,
na la li śmy to, któ re by ło w kra nie – mó -
wi głów ny pi wo war, ŁU KASZ SZWED,
i przy zna je, że bro war rze mieśl ni czy zo -
bo wią zu je. Wa rzą więc pi wa kla sycz ne,
jak psze nicz ne wła śnie czy ja sne peł ne,
ale też eks pe ry mentują: – W tym mo -
men cie ser wu je my pi wo Set ter Swe et
Staut na wią zu ją ce do kla sycz ne go ciem -
ne go pi wa an giel skie go, sło dzo ne jed nak
lak to zą, sło dycz jest więc wy czu wal na,
ale de li kat nie i do brze kom po nu je się
z chmie lem. 

Bro war na wią zu je do tra dy cji, nie ma
w nim kom pu te ro we go ste ro wa nia pro -
duk cją, więc wszyst kie pra ce trze ba wy -
ko nać ręcz nie. W sa li re stau ra cyj nej
naj więk sze wra że nie ro bią dwa mie dzia -
ne ko tły wa rzel ne, ale resz ta sprzę tu
znaj du je się 350 me trów da lej i dwa pię -
tra ni żej. – Że by nie za bie rać miej sca dla
go ści, je ste śmy w koń cu bro wa rem re -
stau ra cyj nym, ale jed no cze śnie wy eks -
po no wać, co tyl ko mo że my i po ka zać
lu dziom, jak to pi wo po wsta je, a na wet
dać moż li wość do rzu ce nia garst ki chmie -
lu, zde cy do wa li śmy, że wa rzel nia zo sta -
nie na sa li, a dla stre fy pro duk cyj nej,
czy li fer men tow ni i le ża kow ni, po szu -
ka my in ne go miej sca. Naj bliż sze zna la -
zło się trzy ka mie ni ce da lej, więc in sta -
la cję ma my je dy ną w swo im ro dza -
ju – tłu ma czy pi wo war. Rocz nie bro war
pro du ku je 2 tys. hek to li trów pi wa, któ -
re sprze da je na miej scu, ale w nie da le -
kich pla nach jest też sprze daż pi wa bu -
tel ko wa ne go. 

Łu kasz Szwed na Uni wer sy te cie Przy -
rod ni czym stu dio wał bio tech no lo gię,
a po tem zro bił też dok to rat z tech no lo -
gii żyw no ści i ży wie nia czło wie ka ze spe -
cjal no ścią tech no lo gii fer men ta cji. Był

tak że opie ku nem pi wo war skie go ko ła
na uko we go. – Mia łem w pla nach ka rie -
rę na uko wą, ale niż de mo gra ficz ny po -
krzy żo wał mi pla ny. Tra fi łem do prze -
my słu i oka za ło się, że świet nie so bie ra -
dzę, ro bię to, co lu bię i jesz cze mi za to
pła cą. Tę sk nię za uczel nią, ale zmia ny
nie ża łu ję. Zresz tą na dal mam kon takt
z wy dzia łem – nie tyl ko przez prak ty -
kan tów, ale też pro jek ty na uko we i ba -
daw cze, ak tu al nie chce my wy ko rzy stać
młó to do pro duk cji prze ką sek do pi wa. 

W pra cy Szwe da wspo ma ga in ny ab -
sol went UPWr – WOJ CIECH SU LI KOW SKI,
a na prak ty kach spo ty ka my tak że pię -
cio ro stu den tów. By li stu den ci uczel ni
pia stu ją też naj waż niej sze sta no wi ska
pi wo war skie i menedżerskie w in nych
ma łych (HAUST, PROST, Bro wa ry Re -
gio nal ne Ja ku biak) i du żych (Lech, Ży -
wiec) bro wa rach. 

PIW NA RE WO LU CJA 
Za czę ło się w la tach 70. XX wie ku w Sta -
nach Zjed no czo nych. Ry nek zmo no po -
li zo wa ny przez du że kon cer ny pro du -
ko wał tyl ko je den ro dzaj pi wa – pi wo,
któ re z za ło że nia mia ło sma ko wać jak
naj szer szej gru pie kon su men tów, czy li...
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Ekipa Browaru Stu Mostów (od lewej): Maciej Kośnik, Michał Żankowski, Jakub Borowski i główny piwowar – Mateusz Gulej 



być po dob ne do wo dy. La ge ry te, zwa ne
rów nież eu ro la ge ra mi, by ły wy so ko od -
fer men to wa ne, su per kla row ne i sła bo
na chmie lo ne, za to szyb ko wy pro du ko -
wa ne, a dzię ki te mu ta nie. 

Szu ka ją cy od mia ny pi wo wa rzy do -
mo wi szyb ko za czę li przej mo wać upa -
dłe bro wa ry, wra cać do za po mnia nych
sty li piw nych i two rzyć no we. I zna leź li
swo ich od bior ców. 

Do Pol ski piw na re wo lu cja do tar ła
w la tach 90., kie dy kon cer ny prze ję ły
ma łe, lo kal ne bro wa ry, skon so li do wa ły
pro duk cję i za mknę ły nie ren tow ne jed -
nost ki. Naj pierw po ja wi li się więc pi -
wo wa rzy do mo wi, po tem ich sto wa rzy -
sze nia, a osta tecz nie pierw szy bro war
kon trak to wy. 

To wła śnie wy pro du ko wa ne w 2011
ro ku przez bro war PINTA pi wo Atak
Chmie lu uzna je się za po czą tek rze -
mieśl ni cze go pi wa w Pol sce. Ame ry -
kań ska od mia na pi wa IPA – moc na
w sma ku, z cy tru so wym aro ma tem, kar -
me lo wą bar wą i ogrom ną, jak na tam te
cza sy, ilo ścią chmie lu – wy prze da ła się
nie mal na tych miast i po ka za ła pol skim
kon su men tom, że pi wo mo że sma ko -
wać ina czej. 

– Spo ry wkład w pol ską re wo lu cję
piw ną ma Wro cław i Dol ny Śląsk – 13
lat te mu pi wo wa rzy do mo wi zor ga ni zo -
wa li tu pierw sze warsz ta ty pi wo war skie,
któ re prze ro dzi ły się we Wro cław ski Fe -
sti wal Do bre go Pi wa – naj star szą i naj -
więk szą te go ty pu im pre zę w Pol sce,
jed ną z naj więk szych w Eu ro pie. To
na Dol nym Ślą sku dzia ła też naj licz niej -

szy od dział Pol skie go Sto wa rzy sze nia
Pi wo wa rów Do mo wych, co bez po śred -
nio prze kła da się na naj więk szą licz bę
bro wa rów w oko li cy – mó wi Łu kasz
Szwed. 

Do koń ca XIX wie ku we Wro cła wiu
dzia ła ło kil ka dzie siąt bro wa rów. II woj -
nę świa to wą prze trwał tyl ko Bro war
Pia stow ski, od 1991 ro ku wraz z Bro wa -
rem Miesz czań skim funk cjo nu ją cy ja ko
Bro wa ry Dol no ślą skie Piast, osta tecz nie
za mknię te w 2004 ro ku. 

W ze szłym ro ku w Pol sce wy pro du -
ko wa no po nad 1000 no wych piw, dla -
te go sym bo lem piw nej re wo lu cji sta ły
się mul ti ta py – ba ry z kil ku na sto ma

kra na mi do na le wa nia pi wa i zmien nym
asor ty men tem. 

WRO CŁAW SKI SCHÖPS
Hi sto ria pi wa we Wro cła wiu się ga po -
cząt ków ist nie nia mia sta, a je go wa rze -
nie by ło jed nym z naj star szych rze miosł
upra wia nych na tych te re nach. Jed nak
do pie ro w XVII wie ku, za spra wą pi wa
Schöps, Wro cław zy skał praw dzi wą sła -
wę piw ne go mia sta. O Schöpsie pi sa li
kro ni ka rze, hi sto ry cy, po eci, wzmian ka
zna la zła się na wet w nie miec kiej arii
ope ro wej z 1705 r. 

Po raz pierw szy źró dła hi sto rycz ne
wspo mi na ją o Schöpsie na po cząt ku
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Księga rodzajów
• Piwa górnej fermentacji, ale (czyt. ejl) powstają szybciej i w wyższej temperaturze, mają

bogaty, często owocowy posmak. Większość piw powstających obecnie w browarach
rzemieślniczych to właśnie piwa górnej fermentacji. Można do nich zaliczyć takie rodzaje
piwa, jak: IPA (India Pale Ale), Stout, portery angielskie, piwa pszeniczne. 

• Piwa dolnej fermentacji, czyli lagery, potrzebują więcej czasu i niższej temperatury, 
są trwalsze, ale często o mniej intensywnym i aromatycznym smaku. W ciągu ostatnich
100 lat piwa te zdominowały światową produkcję. Można do nich zaliczyć takie rodzaje
piwa, jak: pilsy, koźlaki i portery bałtyckie. 

• Rodzaj fermentacji zależy od dodanych drożdży, które utrzymują się na powierzchni
lub opadają na dno kadzi fermentacyjnej – stąd nazwa procesu. Drożdże górnej
fermentacji pracują dodatkowo w wyższych temperaturach niż ich lagerowe odpowiedniki.

• Chmiel to tak naprawdę... przyprawa do piwa. Nadaje goryczki i charakterystycznego
posmaku, ale głównymi składnikami piwa są woda i kombinacja słodów, 
a najważniejszym prawdopodobnie drożdże. Jeśli na jedną warkę piwa wykorzystuje
się 450 kg słodu (co zależy od rodzaju piwa i mocy przerobowych browaru), 
to chmielu tylko 5–10 kg. W koncernach jeszcze mniej. 

• Warka to piwowarska miara jednego wybicia warzelni, ilość piwa uzyskana z jednego
warzenia. 

W Browarze Złoty Pies: główny piwowar Łukasz Szwed i praktykanci z Wydziału Nauk o Żywności UPWr



• Najpierw trzeba zebrać surowce – znakiem rozpoznawczym
browarów rzemieślniczych jest dbanie o ich jakość i lokalne
pozyskiwanie, choć często wykorzystuje się również 
np. australijskie chmiele. 

• Samą produkcję piwa rozpoczyna śrutowanie słodu, które
kolokwialnie można by nazwać mieleniem, z tą różnicą, że
trzeba rozdrobnić ziarno, ale pozostawić nietkniętą łuskę. 

• Śruta słodowa zmieszana z wodą i podgrzewana
do określonych temperatur tworzy zacier. Na tym etapie
piwowar decyduje, czy piwo będzie słabiej czy mocniej
odfermentowane, słodsze czy bardziej alkoholowe, a enzymy
rozkładają skrobię do rozpuszczalnych cukrów i dekstryn. 

• Zacier przetaczany jest do kadzi filtracyjnej, gdzie jako
naturalną warstwę filtracyjną wykorzystuje się uzyskaną
wcześniej łuskę ze słodu. Odfiltrowany, klarowny, lepki

i słodki płyn to brzeczka, czyli, jak przyznaje Mateusz Gulej,
to, co naprawdę tworzy piwowar, później do akcji przystępują
drożdże. 

• To do kotła warzelnego, w którym gotowana jest brzeczka,
dodaje się chmiel. 

• Następnie brzeczka jest przetaczana do kadzi osadowej,
gdzie dzięki różnicy w masie cząsteczek oddziela się tzw.
osady gorące, uzyskując nachmieloną klarowną brzeczkę. 

• Pozostaje schłodzenie, dodanie drożdży 
i kilkutygodniowy (w zależności od piwa) proces 
fermentacji. Chociaż przy produkcji piw 
nowofalowych często stosuje się niestandardowe
rozwiązania – np. dry hooping, czyli chmielenie 
na zimno, już w tankach leżakowych. 

Jak powstaje piwo?
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XVI wieku. Przez 200 lat był zna kiem
roz po znaw czym Wro cła wia i jed nym
z naj lep szych piw Eu ro py. Dzi siaj jest
szan sa, że po wró ci do Wro cła wia. 

– Chce my od two rzyć pi wo Schöps,
czy li wro cław skie go Ba ra na. Nie za -
cho wa ła się re cep tu ra, ale zna leź li śmy
wska zów ki do ty czą ce sma ku, wie my,
jak wy glą da ło pi wo war stwo w tam tych
cza sach i ja kich uży wa no me tod. Wie -
my też, że nie by ło to pi wo war stwo ste -
ryl ne, więc do da my do pi wa bak te rii
kwa su mle ko we go, któ re wte dy prze do -
sta wa ły się do pi wa z dę bo wych ka dzi
fer men ta cyj nych. Za kwa sze nie zwięk sza -
ło trwa łość pi wa, co z pew no ścią wpły nę -
ło na je go po pu lar ność – opo wia da Ma te -
usz Gu lej, bo to wła śnie w Bro wa rze Stu

Mo stów Schöps bę dzie po now nie wa -
rzo ny. 

Re cep tu rę ukła da mię dzy na ro do wy
ze spół, wia do mo, że bę dzie to pi wo
psze nicz ne, moc ne, oszczęd nie chmie -
lo ne, słod ka we, ale z nu tą kwa so wo ści.
Pre mie rę za pla no wa no na 20 wrze śnia
2016 r., kie dy po raz pierw szy w Pol sce,
we Wro cła wiu od bę dzie się sym po zjum
Eu ro pe an Bre we ry Co nven tion – naj -
więk szej piw nej or ga ni za cji na świe cie,
któ ra zrze sza nie tyl ko ma łe i du że bro -
wa ry, ale tak że uczel nie, ośrod ki na uko -
we, mar ke tin gow ców... czyli wszyst kich
zwią za nych z bran żą. Uni wer sy tet Przy -
rod ni czy we Wro cła wiu rów nież jest jej
człon kiem. 

TWÓR CZY RY NEK PRA CY
Cho ciaż w pi wo war stwie jest spo ro in -
ży nie rii i na uki, a pro ces tech no lo gicz ny
wy ma ga pre cy zji i wie dzy, to pi wo wa -
rzy pod kre śla ją, że jest jesz cze w za wo -
dzie miej sce na od kry wa nie no we go
i kre atyw ność. – Two rze nie pi wa to
pro ces twór czy, a sa mo pi wo jest jak ży -
wy or ga nizm, ca ły czas się zmie nia, pi -
wo war mu si umieć so bie z tym ra dzić.
Je stem prze ko na ny, że dwóch pi wo wa -
rów zro bi z tej sa mej re cep tu ry zu peł nie
in ne pi wo – mó wi Ma te usz Gu lej. 

Wy dział Na uk o Żyw no ści uru cho -
mił 2-se me stral ne stu dia po dy plo mo we
z tech no lo gii pi wo war stwa, któ re ma ją
do star czyć no wych pra cow ni ków na
szyb ko roz wi ja ją cy się ry nek pra cy. Pro -
gram na ucza nia, któ ry obej mu je teo rię
i za ję cia prak tycz ne w la bo ra to riach i za -
przy jaź nio nych bro wa rach, kon sul to wa li
spe cja li ści z prze my słu. – Do nie daw -
na mie li śmy we Wro cła wiu je den bro -
war, te raz w mie ście i oko li cy jest ich już
sie dem. A to się dzie je w ca łej Pol sce 
– mó wi prof. JO AN NA KA WA -RY GIEL SKA
od po wie dzial na za te stu dia. – Prze mysł
fer men ta cyj ny po trze bu je do brych, od -
po wied nio wy kształ co nych pi wo wa rów,
któ rych my mo że my im za pew nić.

– Kie dy szu ka łem po moc ni ka, zgło si -
ło się mnó stwo chęt nych, ale tyl ko Woj -
tek miał wie dzę po zwa la ją cą ob słu gi wać
sprzęt i kon tro lo wać pro ces pro duk cji,
więc dzi siaj nie bo ję się zo sta wić go
w bro wa rze i iść na urlop. W śro do wi -
sku wi dać po trze bę kształ ce nia, stwo -
rze nia źró dła pew nej i kom plek so wej
wie dzy. Kie dyś za pew nia ły ją szko ły,
tech ni ka pi wo war skie, dzi siaj nie ma już
ani jed ne go. Bo cho ciaż nie ma też cer -
ty fi ka tów rze mieśl ni czych dla pi wo wa -
rów, to ry nek szyb ko we ry fi ku je umie -
jęt no ści – do da je Łu kasz Szwed. •
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Profesor Joanna Kawa-Rygielska
odpowiada za uruchamiane właśnie,
pierwsze w Polsce studia 
z technologii piwowarstwa
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TTyl ko nie licz na gru pa mi ło śni ków
ogro dów jest świa do ma, że istot ny
wkład w kształ to wa nie tych za ło żeń
wniósł Pe ter Jo seph Lenné, je den z czo -
ło wych ar chi tek tów kra jo bra zu i ar ty -
stów -ogrod ni ków w XIX wie ku. W tym
ro ku upły wa 150. rocz ni ca je go śmier ci.
Z tej oka zji war to przy po mnieć naj waż -
niej sze dzie ła ar ty sty oraz je go wpływ
na roz wój kra jo bra zo we go ogrod nic twa
na Ślą sku w XIX wie ku.

GE NE RAL NY DY REK TOR OGRO DÓW
Pe ter Jo seph Lenné wy wo dził się z ro -
dzi ny ogrod ni ków z Bonn. Sto sun ko wo

wcze śnie, bo już ma jąc 16 lat, roz po czął
na ukę z za kre su ogrod nic twa u swe go
wu ja Cle men sa Wey he w Brühl. Wie lo -
krot nie zmie niał miej sce po by tu, stu -
diu jąc i prak ty ku jąc, m.in. w Pa ry żu
i w Wied niu. W 1816 ro ku przy był 
do Pocz da mu, gdzie zo stał za trud nio -
ny ja ko cze lad nik z za kre su ogrod nic -
twa w Sans so uci. Po okre sie prób nym
w 1818 ro ku stał się człon kiem kró lew -
skiej dy rek cji ogro dów ja ko in ży nier
ogrod nic twa. W cią gu ko lej nych lat,
dzię ki rozległej wie dzy fa cho wej i zdol -
no ściom ar ty stycz nym, uda ło mu się
awan so wać aż do objęcia funk cji Ge ne -

ral ne go Dy rek to ra Ogro dów Pru skich
w 1856 ro ku. 

PRO JEK TANT OGRO DÓW 
I PLA NI STA MIAST
Lenné przez pra wie pół wie ku po zo sta -
wał w służ bie dwo ru pru skie go ja ko ar -
chi tekt kra jo bra zu i ar ty sta -ogrod nik. 
Je go głów nym po lem dzia ła nia był Pocz -
dam, gdzie uda ło mu się po łą czyć po -
szcze gól ne ogro dy kró lew skie (m.in.
Sans so uci, Neu er Gar ten, Ba bels berg)
z otoczeniem w je den spój ny kra jo braz
kul tu ro wy. W są sied nim Ber li nie za sły -
nął dzię ki swo jej pio nier skiej dzia łal no ści

MISTRZ, 
NAUCZYCIEL,

INSPIRATOR
Bez wątpienia Dolny Śląsk zachwyca bogactwem i różnorodnością założeń parkowych, 
które po latach zapomnienia stopniowo odzyskują swój dawny blask. Wśród nich szczególne
miejsce zajmują Kamieniec Ząbkowicki, słynna Dolina Pałaców i Ogrodów Kotliny Jeleniogórskiej
oraz wrocławski park Szczytnicki. Ich malownicze scenerie ogrodowe zachwycają turystów
i mieszkańców pięknymi widokami, rzadkimi roślinami i architekturą.

Dzieła ogrodnika 
PETERA JOSEPHA LENNÉ

na Dolnym Śląsku
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z za kre su urba ni sty ki, two rząc pro jek ty
Tier gar ten i Ogro du Zoo lo gicz ne go
oraz pla ny upięk sze nia Ber li na zwią za -
ne z utwo rze niem spój ne go sys te mu

zie le ni miej skiej. Je go dzia łal ność pro -
jek to wa obej mo wa ła tak że dal sze pro -
win cje pru skie: Bran den bur gię, Me -
klem bur gię -Po mo rze Przed nie, Nad re -

nię, Ba wa rię oraz licz ne mia sta, jak Ko -
lo nia, Mag de burg i Dre zno. Opra co wa -
ne przez nie go pro jek ty by ły bar dzo
zróż ni co wa ne pod wzglę dem wiel ko ści
i prze zna cze nia. Naj więk szą gru pę sta -
no wi ły par ki dwor skie i pa ła co we, two -
rzo ne głów nie dla pru skiej ro dzi ny kró -
lew skiej, a tak że dla wła ści cie li ziem -
skich i miesz czań stwa. Lenné zaj mo wał
się rów nież opra co wa niem wiel ko prze -
strzen nych pro jek tów upięk sza nia ma -
jąt ków ziem skich. Pierw sze wzor co we
re ali za cje po wsta ły w obec nych gra ni -
cach Pol ski: w Ra da cze wie [Ra ichen -
bach] i w Zło to wie [Fla tow]. Dzia łal -
ność Lennégo nie ogra ni cza ła się jed nak
tyl ko do pry wat nych za ło żeń. Pro jek to -
wał rów nież miej skie par ki pu blicz ne,
ogro dy ku ra cyj ne, szpi tal ne, ogro dy
zoo lo gicz ne i cmen ta rze. Brał tak że
udział w kształ to wa niu oto cze nia ka na -
łów wod nych w Ber li nie, a tak że w wy -
ty cza niu li nii ko le jo wych (np. Ber lin –

Pałace w Wojanowie i w Kraskowie (z lewej),
dzisiaj starannie odrestaurowane, zachwycają
nie tylko hotelowych gości

FOT. ROMUALD M. SOŁDEK, 2008

FOT. MAGDALENA ZALEWSKA, 2013
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–Ham burg), tak by zhar mo ni zo wać je
z upięk szo nym pej za żem wy spy Pocz -
dam. Od lat 40. XIX wie ku Lenné zaj -
mo wał się opra co wa niem i opi nio wa -
niem pla nów urba ni stycz nych. Je go
kon cep cje mia ły po pra wić wa run ki sa -
ni tar ne miast, a tak że za pew nić miesz -
kań com moż li wość spa ce rów i wy po -
czyn ku wśród zie le ni.

OR GA NI ZA TOR I PE DA GOG
Szcze gól ną za słu gą Petera Lenné by ło
utwo rze nie pod sta wo wych struk tur pro -
duk cji i edu ka cji ogrod ni czej. W ro ku
1822 wraz z dzie się cio ma człon ka mi za -
ło żył Sto wa rzy sze nie Roz wo ju Ogrod nic -
twa w Pań stwach Pru skich [Ve re in zur
Beförde rung des Gar ten bau es in den
Köni glich Preußischen Sta aten]. Przy
wspar ciu Sto wa rzy sze nia w 1823 ro ku
Lennému uda ło się po wo łać do ży cia kró -
lew ską Kra jo wą Szkół kę Le śną [Lan des -
baum schu le] wraz z Aka de mią Ogrod ni -
czą w Pocz da mie [Gärtner leh ran stalt in
Po ts dam]. W cie szą cej się wspa nia łą 
re no mą aka de mii wy kształ ci ło się wie -
lu wro cław skich ogrod ni ków. Szko ła
sta ła się tak że wzo rem dla po dob nych
in sty tu cji, któ re po wsta ły w Ro sji, Ho -
lan dii, a tak że na Ślą sku. W 1847 ro ku
w Prósz ko wie [Pro skau] ko ło Opo la po -
wstał ośro dek Köni gli che Land scha ftli -
che Lehr -An stalt, któ re go za ło ży cie lem
był Han ne mann, uczeń Petera Lenné. 

NAJ WAŻ NIEJ SZE DZIE ŁA 
NA DOL NYM ŚLĄ SKU
W obec nych gra ni cach Pol ski udo ku -
men to wa no po nad 20 za ło żeń ogro do -
wych po wsta łych przy udzia le Pe te ra Jo -

se pha Lenné i je go naj bliż szych współ -
pra cow ni ków. Na ob sza rze Dol ne go Ślą -
ska ory gi nal ne pla ny ogro dów za cho wa -
ły się dla My sła ko wic [Erd man ns dorf],
Le śni cy [Lis sa], Kra sko wa [Kratz kau],
Ka mień ca Ząb ko wic kie go [Ka menz],
a tak że dla nie ist nie ją cych już Ka wic
[Ko itz] i wil li Eich bor nów [Vil la Eich -
born]. Pro jek ty wy ko na ne dla My sła ko -
wic, Ka mień ca Ząb ko wic kie go i Wro -
cła wia za li cza się do naj cen niej szych
dzieł ar ty sty. Na zwy tych miej sco wo ści
zna la zły się wśród pięć dzie się ciu naj -
waż niej szych re ali za cji, ja kie umiesz -
czo no na wień cu lau ro wym przy go to -
wa nym z oka zji 50-le cia pra cy za wo do -
wej Lenné w 1866 ro ku. 

MY SŁA KO WI CE, WO JA NÓW
I ŚLĄ SKIE ELI ZJUM
Na po cząt ku XIX wie ku dwór pru ski
wy brał Ko tli nę Je le nio gór ską na miej -
sce let ni sko we. Lenné, współ pra cu jąc

z Kar lem Frie dri chem Schin klem, przy -
go to wał pro jekt par ku przy kró lew skiej
re zy den cji w My sła ko wi cach (1836).
Brał tak że udział w prze kształ ce niu par -
ku w Wo ja no wie (ok. 1840). Przy świe ca -
ją ca pro jek tan to wi ogro dów idea po łą -
cze nia wszyst kich ele men tów w je den
spój ny kra jo braz nie po zwa la ła mu ogra -
ni czyć się do ram opra co wy wa ne go te -
re nu. Od po cząt ku dą żył do stwo rze nia
wie lo kie run ko wych po wią zań po mię dzy
kró lew ski mi ogro da mi a pod gór skim
pej za żem. W kom po zy cji za ło żeń moc no
zo sta ły wy eks po no wa ne wi do ki na ma sy -
wy gór skie, a zwłasz cza na Śnież kę, któ ra
w tym cza sie by ła naj wyż szym punk tem
w ca łym kró le stwie. Uwzględ nił tak że po -
zo sta ją ce w bli skim są siedz twie star sze
po sia dło ści w Karp ni kach, Bu kow cu,
Łom ni cy i w Sta ni szo wie. Po mię dzy ni -
mi utwo rzo no ale je spa ce ro we, a w oko -
licz ne wzgó rza wpi sa no punk ty wi do ko -
we i miej sca wy po czyn ku. W ten spo sób

Leśnica – park wokół
zamku przyciąga nie tylko
mieszkańców dzielnicy

U dołu: Pałac Marianny
Orańskiej w Kamieńcu
Ząbkowickim wart jest
uwagi choćby z racji
nadzwyczaj burzliwego
życia księżniczki

FOT. JUSTYNA JAWOREK

FOT. BLACK CHILLIS, 2013



kró lew skie ogro dy sta ły się czę ścią roz -
le głe go kra jo bra zu par ko we go, na zy wa -
ne go w XIX wie ku „Ślą skim Eli zjum”.

KA MIE NIEC ZĄB KO WIC KI
W 1858 ro ku Lenné otrzy mał jed no
z naj waż niej szych zle ceń na te re nie
Dol ne go Ślą ska. Był to pro jekt ta ra sów
ogro do wych w Ka mień cu Ząb ko wic -
kim. W 1837 ro ku ma ją tek odzie dzi -
czy ła księż na Ma rian na z do mu Ora -
nien -Na ssau, żo na księ cia Al brech ta
Ho hen zol ler na. No wa wła ści ciel ka pod -
ję ła de cy zję o bu do wie oka za łej re zy -
den cji na zbo czach Zam ko we go Wzgó -

rza [Har tha berg]. Zgod nie z pro jek tem
Kar la Frie dri cha Schin kla pa łac zy skał
for mę śre dnio wiecz ne go zam ku z ta -
ra sa mi zwró co ny mi w kie run ku Gór
Bardz kich i Gór So wich. Za pro jek to wa -
ny przez Lennégo ogród ta ra so wy wy -
róż niał się nie zwy kłym bo gac twem de -
ta li ar chi tek to nicz nych, ty po wych dla
je go póź ne go geo me trycz ne go sty lu.
Ta ra sy, po wią za ne ze so bą sys te mem
ka mien nych scho dów, ozda bia ły mu ry
opo ro we, per go le, roz ma ite kom po zy -
cje ro ślin ne, a szcze gól ną atrak cją sta ły
się ba se ny wod ne i fon tan ny try ska ją ce
na wet na wy so kość 33 me trów. Po dob -

na re ali za cja, in spi ro wa na ogro da mi
przy wil lach wło skich, po wsta ła przy
No wej Oran że rii w Pocz da mie.

DZIA ŁAL NOŚĆ WE WRO CŁA WIU
I HO NO RO WY DOK TO RAT 
UNI WER SY TE TU WRO CŁAW SKIE GO

Pe ter Jo seph Lenné wniósł waż ny wkład
w kształ to wa nie te re nów zie le ni i roz -
wój po łu dnio wych przed mieść Wro -
cła wia. Od 1853 ro ku Lenné do ra dzał
w za kre sie prze bu do wy Przed mie ścia
Świd nic kie go, Mi ko łaj skie go i Oław -
skie go. Swo je uwa gi umie ścił na pla nie,
któ ry za cho wał się w jed nej ko pii w Ber -
li nie do II woj ny świa to wej. Wska zów -
ki pro jek tan ta do ty czy ły roz bu do wy
oraz upięk sze nia pla ców i dróg w re jo -
nie dwor ców. W tym sa mym cza sie
Lenné miał tak że do ra dzać w za kre sie
kształ to wa nia na brze ży Od ry oraz Fo sy
Miej skiej. Brał tak że udział w kształ to -
wa niu pry wat ne go ogro du przy wil li na -
le żą cej do ro dzi ny Eich bor nów (1856),
a wcze śniej je go współ pra cow nik Ger -
hard Ko eber wy ko nał pro jekt par ku
w Le śni cy (1836). Dal sza dzia łal ność
pro jek tan ta wią za ła się z kształ to wa -

Peter Joseph Lenné wypracował zasady kształtowania ogrodów krajobrazowych, 
które stały się wzorem dla kolejnych pokoleń artystów-ogrodników. Rozmach planistyczny,
integracja z otoczeniem dzięki umiejętnemu stopniowaniu roślinności, krzywoliniowe drogi
z licznymi placami i rozwidleniami, bogate w zatoczki baseny wodne, łączenie elementów
formalnych (geometryczne ogrody ozdobne przy budynkach) z krajobrazowymi (tzw. styl
mieszany) to tylko niektóre z cech jego ogrodów. Do perfekcji doprowadził je Gustav Meyer
(1816–1877), który w 1860 roku opublikował „Podręcznik pięknej sztuki ogrodowej”
[Lehrbuch der schönen Gartenkunst]. Publikacja stała się „biblią” ogrodnictwa
krajobrazowego, a szkoła Lenné-Meyera zdominowała niemiecką sztukę ogrodową
do końca XIX wieku.

„SZKOŁA LENNÉ -MEYERA”

GŁOS UCZELNI, październik 2016

Kamieniec Ząbkowicki – o urodzie tego miejsca decydował też ogród i parkowe założenie FOT. JUSTYNA JAWOREK
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niem par ku Szczyt nic kie go (od 1865)
w miej scu daw ne go Ogro du Ksią żę ce go
i la su Szczyt nic kie go (obec nie jest to
naj star szy frag ment par ku w re jo nie 
ul. Ró życ kie go). W 1861 ro ku Lenné za
swo je szcze gól ne za słu gi w two rze niu
no wej sztu ki ogro do wej otrzy mał ho -
no ro wy dok to rat na uni wer sy te cie we
Wro cła wiu. 

IN SPI RA CJA DLA PRZY SZŁYCH 
PO KO LEŃ 
Pe ter Jo seph Lenné stwo rzył pod sta wy
dla roz wo ju sztu ki ogro do wej ja ko no wej
in ter dy scy pli nar nej dzie dzi ny. Je go idee
zwią za ne z upięk sza niem kra jo bra zu,
uwzględ nia ją ce ak tu al ne i przy szłe po -
trze by użyt kow ni ków, in spi ru ją ko lej ne
po ko le nia ar chi tek tów kra jo bra zu i mi ło -
śni ków ogro dów. Świad czą o tym po dej -
mo wa ne w ostat nich la tach ini cja ty wy
ma ją ce na ce lu ochro nę i od no wie nie za -
byt ko wych par ków na Dol nym Ślą sku.

I tak, w 2011 ro ku je de na ście ze spo -
łów pa ła co wo -par ko wych w Ko tli nie Je -
le nio gór skiej uzna no za Po mnik Hi sto -
rii, a Do li na Pa ła ców i Ogro dów sta ra
się o wpis na świa to wą li stę dzie dzic twa

UNESCO. Z ko lei pa ła ce w Ka mień cu
Ząb ko wic kim i w Le śni cy (Cen trum
Kul tu ry „Za mek”) zna la zły się na Eu ro -
pej skim Szla ku Zam ków i Pa ła ców
(CERTESS). 

Tak sze ro ko za kro jo ne dzia ła nia, a tak -
że upły wa ją ca w tym ro ku 150. rocz ni ca
śmier ci Lenné, skło ni ły na ukow ców
z Uni wer sy te tu Tech nicz ne go w Dreź nie
do pod ję cia współ pra cy z Uni wer sy te tem
Przy rod ni czym we Wro cła wiu. W 2014
ro ku roz po czę to wspól ne ba da nia do ty -

czą ce twór czo ści Lenné w Pol sce. Wy ni -
ki pol sko -nie miec kie go pro jek tu wy ko -
rzy sta no do przy go to wa nia wy sta wy za -
ty tu ło wa nej „Mi strzow skie jak rzad ko
któ re...” Ogro dy Pe te ra Jo se pha Lenné
w Pol sce”. Jej ofi cjal ne otwar cie od by -
ło się w Pocz da mie w Zam ku Ca puth 
30 kwiet nia 2016 ro ku. Jesz cze w tym ro -
ku wy sta wa zo sta nie za pre zen to wa na
w Bu kow cu, War sza wie i w Bad Mu skau,
a w przy szłym ro ku na Uni wer sy te cie
Przy rod ni czym we Wro cła wiu. •

Wystawa „Mistrzowskie jak rzadko które… Ogrody Petera Josepha Lenné w Polsce” [»Meisterhaft
wie selten einer… Die Gärten Peter Joseph Lennés zwischen Schlesien und Pommern«] została
przygotowana przez Uniwersytet Techniczny w Dreźnie, Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu
oraz Fundację Pruskich Pałaców i Ogrodów we współpracy z Niemieckim Forum Kultury Europy
Środkowej i Wschodniej. 

Wystawa prezentuje wyniki projektu naukowego, którego koordynatorem był prof. Marcus
Köhler (Instytut Architektury Krajobrazu, Uniwersytet Techniczny w Dreźnie), a wykonawcami: 
dr inż. Justyna Jaworek (Instytut Architektury Krajobrazu, Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu)
oraz mgr Christoph Haase (Instytut Architektury Krajobrazu, Uniwersytet Techniczny w Dreźnie).

Wystawa we Wrocławiu: 
Termin: od 1–31 marca 2017 roku
Miejsce: patio Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu

O WYSTAWIE

Łomnica – dzisiaj to
kolejny hotel na mapie
turystycznej regionu

FO
T. JUSTYNA JAW

O
REK, 2013
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Dni Przyrodników

NA SPORTOWO

Sobotni Jarmark Pawłowicki tradycyjnie już otworzył rektor ROMAN
KOŁACZ, dziękując wszystkim za przybycie i życząc dobrej zabawy,
przy wspaniałej pogodzie. 

Po czą tek Dni Przy rod ni ków to za wsze spor to we emo cje 
– 19 ma ja ro ze gra no fi nał Li gi Pił ki Siat ko wej UPWr (w któ -
rej zwy cię ży ła eki pa Pra cow ni ków) i XIII edy cji Mię dzy wy -
dzia ło wej Li gii Fut sa lu UPWr (po raz trze ci nie do po ko na -
nia by li Eko ho li cy). 20 ma ja od był się tra dy cyj ny już bieg
o Pu char Rek to ra – naj szyb si oka za li się Ka ta rzy na Ko wal -
czyk z I ro ku we te ry na rii i Mar cin Wi cher ski z I ro ku stu -
diów ma gi ster skich na kie run ku go spo dar ka prze strzen na. 

W prze cią ga niu li ny naj wię cej si ły i spry tu mie li miesz -
kań cy do mu stu denc kie go Ar ka (ko lej ne miej sca dla Ta -
li zma na i Zo dia ka), a w star ciu stu den ci (i rek tor) kon -
tra pra cow ni cy Stu dium Wy cho wa nia Fi zycz ne go i Spor -
tu od no to wa no re mis. 

Atrakcji było wiele: 
konkurs na najlepszy chleb
i najpiękniejszy kapelusz,
kiermasze kwiatów, krzewów
ozdobnych i zdrowej
żywności, wystawa
zabytkowych samochodów,
eksperckie porady botaników
i weterynarzy, stoiska
wydziałów i kół naukowych...



I RODZINNIE
...dla dzieci 
– konkursy, wyścigi,
wspinaczka na
drzewa i dmuchane
zjeżdżalnie, turniej
szachowy, występy
orkiestry policyjnej,
zespołów „Jedliniok”
i „Soul”
z Narodowego
Uniwersytetu
Przyrodniczego
w Kijowie, koncert 
na misach i gongach,
a na koniec również
lot balonem. 

GŁOS UCZELNI, październik 2016
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Paw ło wic ki pa łac jest świad kiem wie lu spek ta ku lar nych
wy da rzeń. Tu taj pod pi sa no słyn ną De kla ra cję Paw ło wic ką.
Tu taj też od był się wy jąt ko wy Wie czór Paw ło wic ki, kon cert
dedykowany inicjatorowi owej deklaracji – profesorowi
ROMANOWI KOŁACZOWI. 

Wieczór
Pawłowicki

KONCERT 
Z HONORAMI

Monika
Gruszczyńska

wykonała kilka
arii operowych

i operetkowych

Chwila zaskoczenia i... 
prezent godny profesora

Rafał Dutkiewicz
wyróżnił Romana
Kołacza za pracę
na rzecz
Wrocławia



P

GŁOS UCZELNI, październik 2016

63

Przed się wzię cie by ło utrzy my wa ne w ta -
jem ni cy, przy naj mniej na ty le, na ile 
by ło to moż li we, bo kie dy przed wej -
ściem do bu dyn ku rek tor Uni wer sy te tu
Przy rod ni cze go spo tkał swo ich daw -
nych przy ja ciół ze śred niej szko ły, sław -
ne go ny skie go Ca ro li num, sta ło się ja -
sne, że tym ra zem na kon cer cie bę dzie
wy jąt ko wo ro dzin ne i ser decz nie. Ale
za cznij my od po cząt ku...

Paw ło wi ce to pa łac na le żący do sław -
nej ro dzi ny Kor nów, wro cław skich wy -
daw ców – Jo hann Ja cob Korn, ży ją cy
w la tach 1702–1756, za ło żył naj star szą
i naj dłu żej uka zu ją cą się ga ze tę wro -
cław ską „Schle si sche Ze itung”. Sza no -
wa na po wszech nie ro dzi na bar dzo po -
waż nie trak to wa ła przy świe ca ją cą jej
człon kom de wi zę ła ciń ską, umiesz czo -
ną na fron to nach ich ro do wych sie -
dzib – „Can di de et cau de”, czy li „Za cnie
i prze zor nie”.

Pra pra wnuk Jo han na Ja co ba, He in rich
von Korn, stał się zna ny nie tyl ko dzię ki
ma jąt ko wi ro dzin ne mu, ale rów nież
dzię ki te mu, że przy czy nił się do po wsta -
nia Ślą skie go Mu zeum Rze mio sła Ar ty -
stycz ne go. Wro cła wia nie tak bar dzo go
sza no wa li, że raj cy miej scy nada li je go
imię dzi siej szej uli cy Mar ci na Kro me ra.
W 1891 ro ku He in rich Korn, któ ry dzie -
więć lat wcze śniej do ro bił się ty tu łu szla -
chec kie go i zy skał pra wo uży wa nia przy -
dom ka „von” przed na zwi skiem, ku pił
na dzi siej szych Paw ło wi cach spo ry ma -
ją tek ziem ski. Na bu dyn ku zbu do wa nym
w sty lu neo ro man tycz nym, po cze sne

miej sce zna la zła in skryp cja
„Can di de et cau de”, przy po -
mi na ją ca, że Kor no wie to
oby wa te le od po wie dzial ni... 

Pa łac zbu do wa no w la tach
1891–1895, naj praw do podo -
b niej we dług pro jek tu Au gu -
sta Or tha. Przed woj ną za -
chwy cał uro dą nie tyl ko sam
bu dy nek i je go wy po sa że nie,
ale też za ło żo ny w sty lu an -
giel skim park, gon do le na sta -
wie, ru iny świą ty ni du ma nia
wręcz stwo rzo ne do lek tu ry
książ ki w po god ny dzień. Go -
ście mo gli za ży wać od po czyn ku, spa ce -
ru jąc po lę go wym ar bo re tum, jeść pod -
wie czor ki w paw ło wic kim mły nie. Po
II woj nie świa to wej swo ją sie dzi bę zna -
la zła tu Aka de mia Rol ni cza, czy li Uni -
wer sy tet Przy rod ni czy, a sam obiekt
w 1996 ro ku tra fił do re je stru za byt ków. 

No wy wła ści ciel też wziął so bie do
ser ca ro do wą de wi zę Kor nów. 

Za cnie i god nie by ło więc rów nież
pod czas te go wy jąt ko we go Wie czo ru
Paw ło wic kie go, wy jąt ko we go, bo je go
bo ha te rem, obok wy stę pu ją cych na sce -
nie ar ty stów, był rek tor Ro man Ko łacz,
koń czą cy swo ją dru gą ka den cję. Pro fe -
sor JE RZY MON KIE WICZ, któ ry od 12 lat
za pra sza do paw ło wic kie go pa ła cu wie -
lu zna nych mu zy ków, tym ra zem za -
pro sił kon cert mi strza or kie stry Na ro -
do we go Fo rum Mu zy ki we Wro cła wiu,
skrzyp ka CHRI STIA NA DA NO WI CZA,
bar da, kom po zy to ra, gi ta rzy stę, tłu ma -

cza i po etę, sło wem, czło wie ka -in sty tu -
cję, czy li RO MA NA KO ŁA KOW SKIE GO,
oraz mło dą i bar dzo zdol ną wo ka list kę
NA TA LIĘ LU BRA NO. Go ście, wśród któ -
rych by li m.in. pre zy dent Wro cła wia 
RA FAŁ DUT KIE WICZ, prze wod ni czą cy
Ra dy Mia sta JA CEK OSSOW SKI, rek to -
rzy uczel ni Wro cła wia i Opo la, wy słu -
cha li bal lad Oku dża wy, Wy soc kie go,
pio se nek Osiec kiej i kom po zy cji Brahm -
sa i Piaz zol li.

By ło we so ło, kie dy rek to ro wi wrę cza -
no przy go to wa ne w wiel kiej ta jem ni cy
pre zen ty – sal wy śmie chu wzbu dził uspo -
ka jacz, czy li... że la zna ku la z łań cu chem
na kost kę no gi. Praw dzi wa!

Ale by ło też i god nie, kie dy pre zy dent
Ra fał Dut kie wicz, w uzna niu za szcze -
gól ne za słu gi dla mia sta, wrę czył rek to -
ro wi Ro ma no wi Ko ła czo wi me dal „Me -
ri to de Wra ti sla via – Za słu żo ny dla
Wro cła wia”. •

...i Natalia Lubrano
zachwycili 
publiczność

Roman Kołakowski...

Uspokajacz – ten prezent 
wzbudził salwy śmiechu
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65-lecie Wydziału Inżynierii
Kształtowania Środowiska 
i Geodezji

Wydział Inżynierii Kształtowania Środowiska i Geodezji
obchodzi rocznicę powstania co 5 lat. Uroczystości związane
z 65-leciem samodzielnego istnienia wydziału były jednak
wyjątkowe – po raz pierwszy jubileusz 45-lecia pracy 
naukowo-dydaktycznej obchodziło jednocześnie aż pięciu
profesorów: ZOFIA WIĘCKOWICZ, ANDRZEJ DRABIŃSKI,
KRZYSZTOF KUCZEWSKI, MARIAN ROJEK, JERZY SOBOTA.

Podczas uroczystości pierwsi
absolwenci specjalizacji
„chińskie i polskie tradycje
w kształtowaniu krajobrazu”
na architekturze krajobrazu
otrzymali podwójne
magisterskie dyplomy.
Prezydent Hunan Agricultural
University w Changshy,
profesor FU SHAOHUI, 
wręczył dyplomy chińskiego
uniwersytetu ANNIE STĘPIEŃ,
EWIE AKSIUCZYC,
KATARZYNIE KADULSKIEJ,
DAMIANOWI LUDWICZAKOWI,
JOANNIE LISIEWICZ, MONICE
STRZELEC i KATARZYNIE
WÓJCIK.

DUMA
I HONOR

GŁOS UCZELNI, październik 2016
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Pracownikom uczelni wręczono medale za zasługi dla uniwersytetu 
i dla wydziału. 

Dziekan, profesor BERNARD KONTNY, podkreślał w swoim wystąpieniu, że nie byłoby
obecnych sukcesów wydziału bez poprzedników i ich pracy: – Historia wydziału to przede
wszystkim wytężona praca dydaktyczna, naukowa i organizacyjna szeregu zasłużonych
profesorów i nauczycieli akademickich. – Pamięć tych, którzy odeszli, uczczono podczas
uroczystości minutą ciszy.

Miłą niespodzianką było wręczenie Annie Stępień nagrody
specjalnej ufundowanej przez rektora chińskiego
uniwersytetu: dostała dyplom i nagrodę finansową 
za najlepszy wynik na roku.

W obchodach 65-lecia uczestniczyli także absolwenci
wydziału, którzy mieli w tym czasie swój zjazd,
przedstawiciele innych uczelni z kraju i z zagranicy
oraz menedżerowie instytucji i przedsiębiorstw,
z którymi wydział na co dzień współpracuje. W ich
imieniu gratulacje pracownikom wydziału składała
JOANNA GUSTOWSKA, dyrektor Dolnośląskiego
Zarządu Melioracji i Urządzeń Wodnych. 

GŁOS UCZELNI, październik 2016
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7 maja

Na wrocławskim Rynku rozkwitły chemiczne ogrody naszych biotechnologów. Studenci trzech
wrocławskich uczelni: Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu, Politechniki Wrocławskiej 
oraz Uniwersytetu Wrocławskiego już po raz kolejny zorganizowali wrocławską odsłonę
Ogólnopolskich Dni Biotechnologii.

29 kwietnia 

Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu i Gmina Wrocław podpisały umowę
o współpracy w działaniach związanych z ochroną środowiska. Zwłaszcza
kwestie dotyczące zieleni i architektury krajobrazu będą przedmiotem
wielu planowanych wspólnych przedsięwzięć. Wiceprezydent Wrocławia
WOJCIECH ADAMSKI i rektor ROMAN KOŁACZ podkreślali, że ten dokument
sankcjonuje trwającą już dobrą współpracę, a równocześnie daje nowe
możliwości.

10 maja

Zebraliśmy ponad 10 tysięcy złotych 
dla naszego absolwenta: na wystawie
prezentowanej w gmachu głównym
Uniwersytetu Przyrodniczego
prezentowanych było trzydzieści prac 
prof. KHALEDA BASMADIJA, który 
na weterynarii obronił doktorat, a z ojczyzny 
– Syrii – wygnała go wojna domowa.

11 maja

UPnalia 2016 – doroczne
święto studentów, czas
zabawy i ładowania baterii.
W tym roku studenci
postawili na muzykę
rockową.

11 maja

Wydział Medycyny Weterynaryjnej otrzymał pozytywną ocenę
Europejskiego Stowarzyszenia Wydziałów Medycyny
Weterynaryjnej – to potwierdzenie najwyższej jakości
kształcenia na UPWr i wielki sukces wrocławskiej weterynarii. 

12 maja

W ramach Dni Otwartych Funduszy
Europejskich specjaliści Wydziału
Nauk o Żywności przeprowadzili
warsztaty „Smakuj zdrowie” 
– dr MONIKA BRONKOWSKA
odpowiedziała na pytanie, czy
diety cud są cud, a młoda kadra
Katedry Żywienia Człowieka 
– dr EWA BATOR, dr KAROLINA
ŁOŹNA i dr MACIEJ BIENKIEWICZ
– przeprowadziła warsztaty 
ze zdrowego gotowania.

GŁOS UCZELNI, październik 2016
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12 maja

Pierwsza grupa
English division 
– studentów-
-obcokrajowców
studiujących
weterynarię 
– uzyskała
absolutorium.
I wszyscy mają już
pracę.

13 maja

Uniwersytet Przyrodniczy 
we Wrocławiu podpisał
porozumienie o współpracy
z firmą OSADKOWSKI-CEBULSKI
– to przede wszystkim partner,
u którego studenci odbywają
czterotygodniowe, aktywne
praktyki, ale również potencjalny
pracodawca dla absolwentów
Wydziału Przyrodniczo-
-Technologicznego i kierunków
rolniczych. 

Działo się...

17 maja

„Z niepokojem obserwujemy docierające do nas sygnały o aktach
agresji wobec obcokrajowców pracujących i studiujących w naszym
mieście” – czytamy w specjalnej uchwale przeciwko rasizmowi
i ksenofobii podjętej przez Kolegium Rektorów Uczelni Wrocławia
i Opola (KRUWiO). Wcześniej taką uchwałę – jednogłośnie – podjął
też senat UPWr. 

18 maja

Po kilkutygodniowej pracy
i konsultacjach interdyscyplinarne grupy
studentów czterech wrocławskich uczelni,
również Uniwersytetu Przyrodniczego,
przygotowały i wdrożyły projekt
iluminacji ul. Legnickiej. Projekt to
pomysł dr MAGDALENY ZIENOWICZ
z Instytutu Architektury Krajobrazu UPWr. 

18–19 maja

Studenci Wydziału Inżynierii Kształtowania Środowiska i Geodezji
uczestniczyli w Krajowym Kongresie Naukowo-Technicznym
„Innowacje w Rolnictwie”, który odbył się w Opolskim Ośrodku
Doradztwa Rolniczego w Łosiowie. Studenci pod opieką 
prof. MIROSŁAWA WIATKOWSKIEGO przygotowali prezentację 
pt. „Możliwości badań w zakresie ekstremalnych zjawisk
hydrologiczno-meteorologicznych oraz ich oddziaływań na rolnictwo
i obszary wiejskie”. Na kongresie gościli m.in. rektor KOŁACZ
i rektor-elekt TADEUSZ TRZISZKA – pierwszy był moderatorem, 
a drugi wygłosił przygotowany z tej okazji wykład.

19 maja

Po raz kolejny licealiści z Wrocławia
i okolic mogli przekonać się, jak to jest
być studentem, podczas specjalnie dla
nich zorganizowanych zajęć z cyklu
„Studia w pigułce” na Wydziale
Przyrodniczo-Technologicznym. 
Prof. MARCIN KOZAK wygłosił, a raczej
wyśpiewał wraz ze swoim zespołem
wykład „Ogrodnictwo – czyli słowno-
-muzyczny JAM”.
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20–21 maja 

Dni Przyrodników 2016: Wybraliśmy najlepszy chleb,
najpiękniejszy kapelusz i najładniejsze zakładki 
do książek. Jarmark Pawłowicki, kończący Dni
Przyrodników, pełen był atrakcji, a że i pogoda
dopisała, więc humory też były świetne.

21 maja 

Zebrał się Konwent Uniwersytetu Przyrodniczego
we Wrocławiu. Było to posiedzenie wyjątkowe, 
bo ostatnie w tym składzie i kadencji rektora. 
Były podziękowania, wyróżnienia i wzruszenia. 
MAREK WORON, kanclerz Loży Dolnośląskiej
Business Center Club, wręczył rektorowi
KOŁACZOWI „Filar Gospodarki” – szczególną
nagrodę, przeznaczoną dla osób, które znacząco
wpłynęły na poprawę relacji z gospodarką
i przedsiębiorcami. 

Rektor natomiast przyznał
przewodniczącemu konwentu, 
prof. ANDRZEJOWI GRZYWACZOWI
szczególne uczelniane wyróżnienie 
– „Kryształową Różę”.

Członkowie konwentu,
rektor, prorektorzy
i dziekani zasadzili 
przed gmachem głównym
symboliczne drzewo 
– jarząb mączny
odmiany „Magnifica” 
– dla upamiętnienia
kadencji 2008–2016.

24 maja 

XXI Międzynarodowa
Konferencja (i XXXIII
Sejmik) Studenckich Kół
Naukowych na UPWr – jak
co roku w maju na UPWr
zjechali przedstawiciele
kół naukowych z Polski
i zagranicy. Łącznie 
ponad 600 osób.
Motywem przewodnim
spotkania były zmysły. 

24 maja 

O rozwoju polskiej innowacyjności i przedsiębiorczości, efekcie
Medyceuszy oraz Zielonej Dolinie rozmawiali uczestnicy
konferencji Startup Wrocław 2016. Wśród panelistów był 
prof. TADEUSZ TRZISZKA.

30 maja 

Najlepsze prace magisterskie napisane w ostatnim roku we Wrocławiu
zostały nagrodzone w trzynastej edycji konkursu „Wrocławska Magnolia”.
I nagrodę odebrała KATARZYNA KOBIERSKA za pracę „Koncepcja
projektowa zagospodarowania wód opadowych na pl. Piłsudskiego 
we Wrocławiu” napisaną pod kierunkiem dr KATARZYNY TOKARCZYK-
-DOROCIAK. II nagrodę zdobyła ROHINI TROJANOWSKA, magistrantka 
dr. ŁUKASZA PARDELI, której tytuł pracy brzmiał „Koncepcja iluminacji
Cmentarza Żołnierzy Polskich przy ul. Grabiszyńskiej we Wrocławiu”.
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6 czerwca 

ADAM GREHL, wiceprezydent
Wrocławia, i prof. ROMAN KOŁACZ,
rektor UPWr, zasadzili magnolię
i symbolicznie zakończyli „botaniczną
modernizację” ulicy Norwida we
Wrocławiu – wspólną inicjatywę władz
miasta i Uniwersytetu Przyrodniczego.
Powstają kolejne projekty
zagospodarowania miejskich terenów
zielonych. 

15 czerwca 

Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu
otworzył pasiekę dydaktyczno-pokazową
w zakładzie doświadczalnym na Swojcu 
– będzie wykorzystywana w dydaktyce
i w badaniach. W dwudziestu, a docelowo
trzydziestu ulach zamieszkają pszczele
rodziny.

1 czerwca 

500 naukowców z różnych dziedzin,
scenariusze lekcji pobrane przez 12 tys.
nauczycieli i zrealizowane wśród 400 tys.
dzieci. Uniwersytet Dzieci okazał się
strzałem w dziesiątkę, a o tym, jak go
rozwijać, rozmawiano na Uniwersytecie
Przyrodniczym.

7 czerwca 

Dr EWA WAŁECKA-ZACHARSKA z Katedry Higieny
Żywności i Ochrony Zdrowia Konsumenta 
oraz dr hab. KRZYSZTOF SOŚNICA z Instytutu Geodezji
i Geoinformatyki zdobyli stypendia Fundacji na rzecz
Nauki Polskiej START dla najzdolniejszych młodych
naukowców przed 30. rokiem życia. 

6 czerwca 

Doktor ARKADIUSZ DYJAKON uczestniczył
w posiedzeniu komisji Parlamentu
Europejskiego. W swoim wystąpieniu
mówił o dobrych praktykach 
dla zrównoważonego wykorzystania gałęzi
ze ścinek drzew owocowych.

13 czerwca 

Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu
podpisał umowę z wrocławskim ZOO.
Dokument to sformalizowanie współpracy,
która trwa od lat. Na zdjęciu dyrektor ZOO,
RADOSŁAW RATAJSZCZAK (z lewej), i rektor
ROMAN KOŁACZ. 

14 czerwca 

Rektor, prorektorzy oraz dziekani
i prodziekani kadencji 2016–2020
odebrali nominacje. – Podejmujcie
decyzje mądre i sprawiedliwe.
Pielęgnujcie tradycje uniwersyteckie
i dbajcie o to, by uczelnia pozostawała
apolityczna – powiedział swoim
następcom rektor prof. ROMAN
KOŁACZ.

16 czerwca 

Dzięki pomocy miasta mieszkańcy Śródmieścia, okolic
ulicy Sopockiej oraz studenci z domów studenckich
Labirynt i Zodiak mają do dyspozycji nowe boisko. 
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20 czerwca 

Ostatnie posiedzenie senatu kadencji 2012–2016 pod przewodnictwem rektora ROMANA KOŁACZA. 
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16 czerwca 

Podczas rewizyty przedstawicieli
Uniwersytetów Narodów Zjednoczonych
na UPWr zawarta została trójstronna
umowa o współpracy – szczególnie ważna
ze względu na geograficzne sąsiedztwo
z drezdeńskimi uczelniami.

16 czerwca 

Ośrodek Badań Środowiska Leśnego
i Hodowli Zwierząt Łownych Uniwersytetu
Przyrodniczego we Wrocławiu ma już 15 lat.
Z tej okazji na konferencję „Łowiectwo
a ochrona przyrody” zjechali przyrodnicy
z całej Polski. ADAM PŁAKSEJ, dyrektor
Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwowych
we Wrocławiu, otrzymał od rektora
wyróżnienie szczególne – „Kryształową
Różę”.

24 czerwca 

Wydział Inżynierii Kształtowania Środowiska
i Geodezji obchodził jubileusz 65-lecia. 
45-lecie pracy naukowej świętowało przy tej
samej okazji pięcioro zasłużonych profesorów
wydziału: ANDRZEJ DRABIŃSKI, KRZYSZTOF
KUCZEWSKI, MARIAN ROJEK, JERZY SOBOTA
oraz ZOFIA WIĘCKOWICZ. 

24 czerwca 

Pierwsze dyplomy magistrów architektury krajobrazu specjalności
Chinese and Polish traditions in shaping of the landscape rozdane.
Troje naszych studentów dostało pracę i wraca do Chin, a studenci
z Chin – zafascynowani naszym krajem – pozostają w Polsce.

26 czerwca 

Zwierzaki UPWr najpiękniejsze – krowa i trzy owce ze Swojca
podbiły XXI Regionalną Wystawę Zwierząt Hodowlanych
w Piotrowicach, zdobywając tytuły championów. 
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1–6 sierpnia

200 studentów i młodych naukowców z 46 państw,
reprezentujących 50 różnych dziedzin nauki 
– na Uniwersytecie Przyrodniczym ponownie odbył
się ostatni tydzień The Journey, programu
edukacyjnego Climate-KIC, który łączy biznes
z ochroną środowiska. 

15 sierpnia

ROSZEK, krasnal-weterynarz, którego można spotkać
przed wejściem do Wydziału Medycyny Weterynaryjnej
UPWr, zwyciężył w plebiscycie na najważniejszego
krasnala w mieście i znajdzie się na najdroższym polu
wrocławskiej edycji gry Monopoly Junior. 

4 lipca

W 75. rocznicę zamordowania profesorów lwowskich
władze wrocławskich uczelni złożyły kwiaty 
pod pomnikiem Martyrologii Profesorów Lwowskich 
na skwerze prof. Idaszewskiego. 

6 lipca

Pierwsi w Polsce magistrzy odnawialnych źródeł
energii i gospodarki odpadami opuścili mury
Wydziału Przyrodniczo-Technologicznego. 

26 lipca

W ramach drugiej polsko-ukraińskiej
Międzynarodowej Szkoły Letniej studenci
Państwowego Uniwersytetu Przyrodniczego
w Kijowie przyjechali do Wrocławia. Wcześniej
studenci UPWr mieli szansę poznać Ukrainę.
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